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I

P racę niniejszą poświęcani w duchu wierzącym. Którzy zasię 
wiary tej nie czują w sobie, albo taką wątłą ją mniemają, iż 

może być zachwiana pod wpływem moich rozważań — ci niechaj 
książki tej nie biorą do ręki. Kto wierzy formalnie tylko, nie 
czując w sobie wypracowującego się ducha, ten nie znajdzie w książ­
ce tej utwierdzenia własnych formułek wierzeniowych.

Kto zasię od Ducha stroni, albo wierzy w ważność większą 
niż Sprawy Ducha, niech również książki tej nie czyta. , J e ś l i  
komu cośkolwiek ważniejszcm zdaje się być, lub nawet równie wa- 
żnem jak Sprawy Duchaf niechaj od nich z dala będzie — gdyż 
odpokutowałby to na ciele, a nic nie zyskał na duchu.“

N ic mniej przecież radośnie i z spokojem w duszy podaję tę 
książkę wszystkim w duchu szukającym. Dzisiaj rozmawiać, pisać, 
myśleć o sprawach czystego Ducha, nie opierając się o formułę lub 
konieczności codziennego życia  — znaczy: być postawionym poza 
nawias potrzeb i pragnień społeczności, w której się żyje. Dzi­
siaj mało jest szukających, albowiem formułki wyznaniowe i (rze­
komo) naukowe sprzyjają zleniwieniu dusz, zabraniając im  szu­
kania, w mniem aniu, iż wszystko jest już znalezione; a czego jesz­
cze nie dostaje, to jest rzeczą tych, których formula zewnętrznym zna­
kiem ku ternu „nacechowała“. Duch wyższy nie może poprzestać
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na obcowaniu z Bogiem przy pomocy prawideł nadanych m u  
z zewnątrz.

Chce on bezpośredniości obcowania, a jego ,,tęsknota ku N iem u “ 
( T atvanam) mocniejsza jest nad wszystkie więzy formalne, dla­
tego ponad niemi pnie się ku  Bogu i  wreszcie Go odnajduje. I  nic 
innego nie uprawnia człowieka do obcowania z Wszech-Duchem, 
jak tylko owa tęsknota ku  N iem u“, a każden człowiek otrzymał 
ró w n y ,,patent“ od Boga, a tym  „patentem“ jest duch tęskniący; 
wszelkie zaś inne ,,patenta“ od ludzi są dane i  dlatego dla Ducha 
nijakiego są znaczenia.

A  jeśli są zrzeszenia, które zdołały włonić w siebie wiele 
z Prawdy, to tem samem nie są one same Prawdą, ale mają mo­
żność dania świadectwa o Prawdzie. Czy dają świadectwo, czy 
nie — to Prawdy samej nie umniejsza, ale zrzeszeuia te w y­
wyższa lub umniejsza — zależnie od ich działania.

,,Kościół ma prawdę, ałe ją czyni fałszem przez wytłomacze- 
nie“ (Słowacki).

N ie trudno odgadnąć jak będzie przyjęta praca moja właśnie 
przez te koła, które do oceny w inny być powołane; a jednak nie
o ocenę książki chodzi, ale o myślowe przekonanie zarówno autora 
jak i  czytelnika, a takiej oceny nie mam powodu obawiać się, albo­
wiem niczego innego tu nic szukam, jeno promienia prawdy.

A niestety — z dotychczasowych wnosząc doświadczeń, tru­
dno spodziewać się krytyki, któraby komukolwiek światła przy­
sporzyła.

Żaden z ,,stróżów w iary“ nie pokwapi się, iżby błądzących 
(zdaniem jego) przekonać, ale wszyscy pospieszą, iżby potępić.

Jest już bowiem raz znamieniem czcicieli formuły, że w za­
sadniczej stoją sprzeczności do Ducha. Wszelkie rozważanie
o sprawach Du^ha siłą rzeczy przeciw nim  się zwraca; dlatego 
zabraniają mówić o Duchu, krom powtarzania martwych słów, które 
sami ułożyli.

T y m  tedy stróżom formuły zawczasu przesyłam admonicję 
taką: Napisano w Ewangielji św. Jana słowa Jana  Chrzciciela,
który rzekł o Jezusie i  o sobie: ,,0 n ma rość, a ja się umniejszać“ 
(J a n  I I I 30). Zanim  tedy po przeczytaniu tej książki rzekniecie 
słowo przeciw niej, przeczytajcie owe zdania Jana  Chrzciciela i ich 
wyłożenie w niniejszych rozważaniach i zastanówcie się, czy wszystko
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co chcecie powiedzieć lub napisać zgodne będzie z tem, iżby scie wy, 
którzy się mienicie zastępcami Jezusa Chrystusa, byli umniejszeni 
а О11 by rósł? Jeżeli żadne słowo wasze nie będzie napisane w tym  
celu, abyście wy rośli, ale wszystkie napisane lub rzeczone będą, 
aby On rósł, a wy byście byli umniejszeni, wtedy dopiero krytyka  
ivasza będzie miała wartość dla duchów szukających. Inaczej dbać bę­
dziecie o to, byście sami (wraz z formułą) rośli, a Chrystus by 
był umniejszon.

*4 książka ta napisana jest, by rósł w ludziach Chrystus, 
który w nich jest umniejszon, by przez Niego rósł Duch, który jest 
zapodzian. O ,,Ducha Praw dy“ tu chodzi, nie zaś o ten czy inny  
systemat naukowy, ten czy in n y  kościół, ten czy inny utwór sztuki. 
Szukajcie tedy w książce niniejszej, azali sprzeciwia się Duchowi 
Prawdy, azali przeczy Chrystusowi, a innej nie szukajcie sprzecz­
ności, bo książkę tę wszystkiemu sprzeczną mniemam, co nie mieści 
się w Duchu. Wszelkie więc obwinienie nie z ducha idące nie przy- 
ganą, a najwyższą pochwałą pracy mojej będzie.

Ze z wielkiem niezrozumieniem spotka się dziś jeszcze książka 
ta — to pewne; aliści nie na dziś ani nie na jutro ma ona swe 
znaczenie; to też gdy choć jednego z czytelników twarz zwróci ku  
światłościom ducha, albo gdy jednemu z nich pomocną będzie do 
odnalezienia Ducha Prawdy  — już zadanie swe wypełni, — co 
mówię? — już je wypełniła, przymusiwszy samegoż autora roz­
ważań do przenikania myślą ducha najwyższej z Ewangielji 
i pogłębiwszy choćby jego tylko duszę.

Książka niniejsza jest wynikiem entuzjazmu dla Ewangielji, 
a zachwyt ten z ducha jest i z poznania i żadną ziemi przyczyną  
nie jest przymącony — owszem skłonny do wzięcia na się wszystkich 
razów i policzków, idących z zachceń ziemskich duchowi na sprzeciw.

Zauważył ktoś słusznie, że ,,obojętność dla biblji tkwi w nie­
zrozumieniu jej istotnego znaczenia“.

Wiadomo zasię, że obojętność, jest stokroć większym wro­
giem, niż wroga zaciętość i przeciwność zupełna. To też mniemam  
Przyczynić się książką tą do złagodzenia ( choćby w najdrobniejszej 
mierze) panującej u ogółu naszego obojętności dla Ewangielji, 
rozważając o najpiękniejszej z nich i duchem najwyższej; a rozwa­
żania te podając innym. Choć wierzę, iż pracą tą zdołam nieje­
den 7 światła promień rzucić na istotne znaczenie prawd objawio­

9

http://rcin.org.pl/ifis



nych w Piśmie Jana  — to przecież wiem, że m yśli moje są w yn i­
kiem obecnego stopnia mojego duchowego rozwoju i że nie są osta­
tecznością, którą dane m i będzie w tym  oto jeszcze bycie cielesnym 
osiągnąć. Niechaj więc czytelnik szukający pomni, iż czyta słowa 
szukającego, a z wspólnego poszukiwania niech się rodzi promień 
po promieniu i niech mnoży w nas światłość Ducha. Niechaj 
więc praca moja stanie się wspólnem podaniem sobie rąk ludzi 
dobrej woli.

W  przewidywaniu zdziwienia, że podstawą rozważań o isto­
cie Chrystusa uczyniłem wyłącznie Ewangielję św. Jana, ivi- 
nienem czytelnikowi krótkie słowo objaśnienia, a może i w któ­
rym  z wypadków słowo ostrzeżenia: Ewangielja św. Jana jest
najpełniejsza w syntezie Ducha Chrystusowego. Zrozumienie  
trzech innych Ewangielji (z których znowu wyróżnia się Mateusz) 
możliwe jest już dla szukających. Zrozumienie zaś Ewangielji 
św. Jana, możliwe jest szukającemu tylko w pewnym  stopniu  
jego duchowego rozjaśnienia. W szyscy z pozostałych uczniów 
Jezusowych nie dorównywali w duchu Janowi; on też jest na j­
bliższy Chrystusowi a najdalszy światu, a więc najmniej p rzy ­
stępny. Kto tedy nie zdołał pojąć nauki podanej przypowieściami, 
ten nie pojmie nauki bezpośredniej.

Zrozumieniu istoty Ewangielji, stoją wielce na przeszkodzie 
komentarze, w które zoapatrzone są sankcjonowane wydania Pisma  
Świętego. Przypiski te, niepozbawione w wielu wypadkach słu­
szności, częstokroć grzeszą karygodną wprost przewrotnością 
i bardzo często zdradzają chęć nie wyświetlenia „wiernym“ prawd  
Objawienia, ale chęć wywyższenia stanu kapłańskiego i umocnienia 
wyznaniowych formułek. A każde wyznanie ciągnie w swoją stronę, 
oddalając temsamem ,,wiernych“ od istoty Objawienia. A by twier­
dzenie to nie wydało się gołosłownem, przytaczam oto jeden z wielu 
komentarzy poczynionych w wydaniu ks. Józeja Kruszyńskiego  
М . T., profesora Pisma Św. w seminarjum  Włocławskiem. Do 
Rozdziału X X I .  17 Ew. św. Jana komentarz brzmi dosłownie,

,,Pan Jezus przedtem już dosyć często wyróżniał św. Piotra, 
a tutaj złożył nań władzę rządzenia całym Kościołem. Paś ba­
ranki moje i paś owce moje, czyli: opiekuj się wszystkimi wier­
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nym i, boś ty jeden tylko prawdziwy pasterz w Kościele Świętym. 
W  Ewangielp św. Łukasza (22 i 32) .  Pan Jezus przyrzekł św. 
Piotrowi, że nie ustanie jego wiara, czyli, że włożony na niego 
obowiązek rządzenia w Kościele Chrystusowym, będzie wieczr 
nym, tak jak sam Kościół jest wiecznym, to jest trwać będzie aż do 
skończenia świata. Ta władza przeszła z Piotra na jego następ­
ców biskupów rzymskich, którzy w nieprzerwanym szeregu 
od św. Piotra aż do tego czasu rządzą Kościołem.

Wielu może stracić wiarę i odstąpić od Kościoła, ale namie­
stnik Chrystusowy na ziemi aż do skończenia świata będzie uczył 
wiary i jego wszyscy słuchać winni. Jeżeliby zaś kto nie chciał słu­
chać w rzeczach wiary następcy św. Piotra, to znaczy, że już nie 
jest wiernym Chrystusowym, nie należy do jego Kościoła, ale 
jest heretykiem, —  jak u nas kozłowici, którzy odmówili posłu­
szeństwa Ojcu św. i biskupom, rządzącym z rozkazu Papieża w  
swoich dyecezjach.“

Nic z tego niema w wspomnianym Rozdziele Ewangielji św. 
Jana. Dowolność taka umożliwia właśnie tworzenie się rozłicz- 
nych sekt walczących z sobą nie o Prawdę, ale o — siebie.

Snadż komentator (jako inni, włącznie ks. dr. Szlagowski) 
wzorował się na przypiskach W ujka, który nieśmiertelne swe 
dzieło, jakiem jest jego tłomaczenie, skaził objitemi komentarza­
mi przeciwdyssydenckimi. N a  usprawiedliwienie W ujka można 
zauważyć, że uległ on panującej wówczas gorączce walki religijnej 
i przez braci swych zakonnych narzucone miał ich zaciekłe metody 
walki. N ie  mniej zdaje się być pewne, że dzisiejsi komentatorzy 
uczyli się na wzorach jezuickich średniowiecza, to też dobrze będzie,gdv 
nasz czytelnik niektóre z komentarzy W ujka (a może innego współ­
pracownika ?) w jego tłomaczeniu Biblji pozna: Do Rozdziału
I I I .  11. Ew. św. Marka zdanie w komentarzu takie: ,,Prze­
to ż i kazań heretyckich słuchać się nie godzi, chociażby też czasem 
prawdę mówili. A n i  bywać na ich modlitwach y  ceremoniach. Bo 
cokolwiek oni ku chwale Bożey mówią abo czynią, to jest według 
Hieronyma św. wycie wilków, y  wrzask szalejących. Bo którzy nie 
są w kościele powszechnym ( Augustyn  św. mówi) ci nie śpiewają 
ale jako wilcy w yją“.

Albo do Rozdziału,V1 . 24. Ew. św. M ateusza:,,(Dwiema pa­
nom służyć). Dwa panowie sąć naprzód dwoi a wiara: Bóg y  Baaly
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Chrystus y Luter, Serwet abo K alw in ...“ Albo do Rozdziału X I I .  
o. Ew. św. Jana: , , ( Przecz tego oleykunie przedano) Tem u Judaszo­
wi, iako dzisieyszy Ewangielikowie są podobni“.

Niegodne są to komentarze do P ism  Świętych, a jednak po 
wielu wiekach wciąż jeszcze wpływ wywierają na komentatorów 
dzisiejszych.

Pozatem są w wydaniu ks. Kruszyńskiego komentarze inne, 
które każdego myślącego muszą zadziwić, п. p.: Powiedziano 
w Ewangielji: „Nie powstał między narodzonymi z niewiast więk­
szy nad Jana Chrzciciela, lecz który jest mniejszym w Królestwie 
niebieskim, większy jest niźli on“. Do tego zaś komentarz taki: 
„Ten który przyjął naukę Chrystusową, większy jest od Jana  
Chrzciciela“.

O! jakże tedy mały jest Ja n  Chrzciciel! Komentator nie ze­
tknął się nigdy z księgami Wiedzy Tajemnej, nie wie więc, co zna­
czy ,,narodzony z niewiasty“ , czyli „Syn N iewiasty“, nie mo­
że więc powiązać znaczenia poszczególnych zdania tego określeń; 
winien był przeto milczeć, nie zaś podawać komentarza fałszywego, 
byle wywyższyć tych co przyjęli naukę Chrystusa, gdy zaś według 
słów Jana Chrzciciela, ci właśnie maleć powinni, że przyjęli naukę 
Chrystusa, aby On był wywyższon. Jakże więc komentarze 
takie mają dopomóc szukającemu do zrozumienia Słowa ?

W  wydaniu zaś ks. Bolesława Szczepańskiego T. J ., zaopa- 
trzonem obficie w komentarze, z których niejeden wyrywa się 
z racji głębszego i szerszego ujęcia, roi się od przypisków, które 
czynią wrażenie, jakoby po to były napisane, iżby całe znaczenie 
Ewangielji zamknąć w puzderku powszednich pojęć ziemskich. 
Pierwszy lepszy z licznych tvch komentarzy rzuca dostateczne 
światło na ich wartość.

Gdy mowa w Ewangielji o um ywaniu  nóg przez Jezusa, 
komentarz brzmi: ,,Apostołowie, przybywszy po kąpieli do wie­
czernika boso (zwyczajem biedniejszych klas lu d u ) , jedynie nogi 
sobie umyć musieli“.

Czy to jest całe znaczenie umywania nóg w wieczerniku? Czy 
Jezus umywał nogi uczniów, iżby były czyste (że w kąpieli ich 
niedomyli)  ? Są komentarze inne, które nieco lepiej rzecz uchwy­
ciły, na miarę bowiem Piotra, który wówczas czynu Jezusowego
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nie rozumiał, widząc w tern tylko akt pokorv. Ale czyż i takie wy- 
tłomaczenie wystarczyć może ?

Ale nawet najprostsze tlomaczenia, chyba nic wymagające 
słowa Chrystusa, komentowane bywają niepoważnie i niemądrze, 
jak to wykazuje inne znów wydanie biblji, a mianowicie ,, Pismo  
Święte" wydane pod kierunkiem ks. Henryka Kossowskiego, zao­
patrzone w koynentarze podług objaśnień J . Fr. Allioliego. N p. 
na stronnicy 335, w Ewangielji podług św. Jana  czytamy słowa 
Jezusa ( 27): ,,Pokój zostawuję wam i pokój mój daję wam  
Komentarz zaś brzmi: ,,Zegnam was i zostawiam życzenia po­
myślności na duszy i ciele“.

N a  str. 756 zaś (L ist I .  św. Jana, V . 7, 8) czytamy słowa A po­
stola: ,,Albowiem trzej są, którzy świadectwo dają na niebie: Ojciec, 
Słowo i Duch święty: a ci trzej jedno są“. Komentarz: ,,Bóg 
Ojciec dał świadectwo Chrystusowi przy chrzcie i  przemienieniu; 
Duch Sw. przez zstąpienie w postaci gołębicy, w dzień Zielonych 
Świątek (!); S y n  zaś przez swoje cuda i proroctwa“ .

A dalsze słowa św. Jana: ,,A trzej są, którzy świadectwo 
dają na ziemi: Duch , i woda i krew, a ci trzej jedno są“.

Komentarz do słów ,,woda i krew“ : ,, jakie wypłynęły z boku 
Chrystusowego i pokazały, że był prawdziwym człowiekiem“ (!!).

Oto są księgi święte zaopatrzone aprobatą najwyższą, a prze­
cież tym  komentarzom nie pomogą nic, zgoła nic udzielone złote 
medale papieskie i najwyższe listy pochwalne, bo takie komen­
tarze są wręcz szkodliwe, a od Ducha Prawdy człowieka odtrą­
cają.

A jeśli sięgniemy do książek w rodzajii ,, Żywotów Świętych“ 
ks. A . Ćwiklińskiego, również przez władzę kościelną pieczętowa­
nych, to znajdujemy tam zdania, jak (T o m  IV .  wydanie I I .  
(str. 54): ,,A komuby to nie wystarczyło (t. j. nauczania w ko­
ściele, w szkole i t. p .)  niech weźmie Katechizm do ręki przez K o­
ściół św. potwierdzony, historję św., żywoty Świętych i z tych ksią­
żek niech się uczy artykułów wiary św., cnót i  dobrych uczynków  
do zbawienia potrzebnych. Z  tego powodu katolikowi czytanie 
biblji jest niepotrzebne, i żaden katolik nie powinien przyjmować 
od nikogo biblji, chociażby m u  nawet za darmo ją w rękę kto wci­
skał, a widząc ją u  swego brata, z ręku jego ją wytrącić, bo to nie
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jest wolą Kościoła św., aby jego dzieci z biblji się wiary świętej 
uczyły

Dość tego.
Sądzę, że jeżeli krytyka mojej książki z takich popłynie źró­

deł, jak przytoczone komentarze, będziemy chyba zwolnieni 
z obowiązku brania kry tyki tej poważnie.

— Niestety nie znam żadnego wydania biblji, zaopatrzonego 
w objaśnienia, stojące na wysokości zadania, dlatego w rozważaniach 
■moich oparłszy się wyłącznie o samąże treść Ewangielji św. Jana  
w tłomaczeniu W ujka, szukałem utwierdzenia w czystych źródłach 
ksiąg t.zw . ,,religji czystych”, jako też w zestawieniach poszcze­
gólnych ustępów czterech Ewangielji oraz Listów Apostolskich, 
z których szczególnie uwzględniałem listy św. Pawła. N iem ało  świa­
tła dodały też wieszcze widzenia młodszego brata Jana  Ewangieli- 
sty  — Juljusza Słowackiego.

— Z  tekstów polskich tłomaczeń (pominąwszy tłomaczenia 
dyssydenckie, jak n. p. ,,Biblję Radziwiłłówską“, czy ,,Biblję Kró­
lowej Z o fji“ , jako mogące budzić u  czytelnika naszego wątpli­
wości ) — miałem do dyspozycji trzy tłomaczenia: Loepolity ( czyli: 
Lwowczyka), W ujka i Szczepańskiego.

Porównawszy sumiennie trzy te tłomaczenia, doszedłem do 
przekonania, że niepodobne m i tu oprzeć się o tekst Szczepań­
skiego, choćby już ze względu na nieudany eksperyment tlomacza, 
wprowadzenia (dla rzekomo łatwiejszego zrozumienia) języka 
pospolicie dzisiaj używanego w potocznej rozmowie codziennego 
życia. Uważam, że forma winna być usłużna treści, jej powaga 
winna odpowiadać powadze treści. Skoro zaś język dzisiejszy 
codziennego życia przykrojony jest według życia tego 
aspiracji (wiadomo: od spraw Ducha bardzo odwróconych), 
przeto nie tylko w dźwięku swem, ale i w znaczeniu łacno może 
treści gwałt zadać, a poszczególne zdania, jeśli nie zgoła przeinaczyć,
io w każdym razie zwężyć i obniżyć je do codziennego poziomu. 
Przykład: Jana Rozdział I  I I I .  8 tlomaczy Leopolita: ,,Duch 
gdzie chce, wieie, a szum iego słyszysz, ale nie wiesz zkąd przy­
chodzi, albo dokąd idzie“. Wujek zaś: ,,Duch, kędy chce, tchnie: 
y  głos iego słyszysz, ale nie wiesz skąd przychodzi y  dokąd idzie' ‘. 
Szczepański natomiast: , ,Wiatr wieje, kędy chce; poświst jego 
wprawdzie słyszysz, ale nie wiesz, skąd powstaje i dokąd zmierza”.
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Gdy porównamy trzy te odmienne tlomaczenia, łatwo zau­
w ażym y istotne różnice nie tylko w brzmieniu ale i  w znaczeniu. 
Podczas gdy tlomaczenia Leopolity i W ujka  zbliżone są do siebie 
i samejże istoty nie zmieniają, to tlomaczenie Szczepańskiego (zgo­
dnie z duchem czasu) znaczenie tego zdania zwęża, obniża, sprowa­
dzając Ducha do pojęcia wiatru. I  jeśli w praźródle Ewangielji 
w języku onym  jedno określenie stwarza zarówno pojęcie Ducha, 
jak tchnienia, powiewu, a wreszcie wiatru, to, znamienne jest, iż 
dwaj pierwsi tlomacze chwycili się pojęcia najwyższego (które też 
w języku ewangielisty ma treść głęboką), podczas gdy Szczepański 
(zgodnie z poziomem realistycznych mózgów dzisiejszych) chwy­
cił się pojęcia najniższego — nie Ducha, a wiatru.

— Sprowadzenie tedy formy z ówczesnej w yżyny  na poziom 
dzisiejszego dnia codziennego i kaleczenie w wielu razach samejże 
treści (jak to powyższy przykład wykazuje) kazało m i zaniechać 
w tej pracy tlomaczenia Szczepańskiego a badać już tylko tloma­
czenia Leopołity i  W ujka  — i to obadwa w pierwszych wydaniach. 
Leopolity tlomaczenie Biblji było pierwsze w Polsce (1561 r.). 
Wujek (1599 r.) najwyraźniej tlomaczył Bibłję oparłszy się
0 tlomaczenie Leopolity. Istotnych też na ogól różnic w obu tlo- 
maczeniach nie znajdujemy.

W ydanie krakowskie Szarfjenbergera tlomaczenia Leopolity 
góruje nad wydaniem Arcybiskupa Gnieźnieńskiego w drukarni 
Lazar zow ej w Krakowie tlomaczenia W ujka zarówno znakomitszą 
jeszcze sztuką graficzną i licznymi, pierwszorzędnymi drzeworytami, 
jak przedewszystkiem absolutną czystością treści, którą Wujek  
skaził licznymi, wielce tendencyjnymi komentarzami i wyciecz­
kami przeciw innym  wyznaniom chrześcijańskim (na co wskaza­
łem na innem miejscu).

Mimo to zdecydowałem się oprzeć moją pracę o treść tłomaczenia 
Wnika. N ik t  bowiem zaprzeczyć nie może, iż tlomaczenie to stoi 
na wysokości zadania. Oparłszy się zaś o tłomaczenie mało znane
1 czytelnikowi szerszemu niedostępne Leopolity, latwobym mógł 
wzbudzić różne wątpliwości, czego uniknąć pragnę. Ponieważ zaś 
pisownia w wydaniu pierwszem W ujka, różni się od dzisiejszej, 
dla ułatwienia przyjąłem wydanie z naszych czasów ( opracowanie 
ks. J . Kruszyńskiego), wierne w treści, acz obniżone znów komenta­
rzami, które — rzecz prosta — w książce tej pominąłem.
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Zważyć -przytem m usim y, że księgi, które m am y do dyspozycji 
nie są pierwowzorami, bo i  nasze tlomaczenia są tłomacze- 
niami z tlomaczeń. Vulgata, na której opierają się księgi nam  
dostępne jest tlomaczeniem i opracowaniem z tlomaczeń; uznana 
i przyjęta za podstawę przez Kościół rzymski.

N ie trudno tedy się domyśleć, że za przyczyną tylu  przeróbek 
czystość samej że nauki Pisma Świętego uległa pewnemu zmą­
ceniu, wszelako wierzymy, że czytelnik i uczeń Ewangielji owiany 
Duchem Prawdy Ducha Ewangielji duchem dotknąć może, byle 
szukał, byle myślał, byle Prawdę miłował. To też choć wie, iż 
księgi te nie są praksięgami, niech ich nie odrzuca w niewierze, 
ale przez nie, niech szuka w sobie Ducha Chrystusowego.

Wspomnieć wreszcie należy o pewnych trudnościach tłoma- 
maczenia niektórych określeń Ewangielji, na co sumiennie zwraca 
uwagę Wujek w wielu wypadkach. Szczery prawdy poszukiwacz 
zdolen przecież według tych wskazań sam sobie stworzyć zdanie, tą 
czy inną niejasnością lub dwojakością znaczenia nie pozwalając 
wyprowadzić się z równowagi myślowej. Dla ścisłości podaję 
oto przykłady onych wskazań zawartych w edycji I .  W ujka, 
iżby czytełnik iv tem miał pewne w poszukiwaniach swych uła­
twienie:

Do Rozdziału V I .  11. Ew. św. Mateusza W ujek na str. 
1114 takie daje objaśnienie: , , (Chleba naszego powszedniego) Słowo 
greckie èmovGiov, stary tłumacz przed Hieronymem wyłożyłbył, quo- 
tidianum, to iest powszednim: Lecz Hieronym św. przełożył ie tu 
supersubstantiałem: to iest nadistnym abo nadystotnym: acz u  Ł u ­
kasza toż słowo przełożył powszedni, bo słowo greckie, te oboie rzecz 
znaczy...“ Stąd oto widzimy, że od czucia badacza zależy, które 
z znaczeń bardziej go przekonuje, a zdecyduje tu to, czy powsze­
dniość czy też nadistotność bardziej w nim  przemawia.

Indziej zasię: (J a n  X X I .  22. 1 . Edycja W ujka): , ,(T a k  
chcę aby został). Trojakie czytanie tego miejsca nayduie. Pier­
wsze, tak chcę aby ten został. Wtóre, ieśli chcę aby ten został. 
Trzecie, ieśli tak chcę aby ten został. Pierwsze mają dzisieysze 
pospolite i  stare łacińskie księgi: y  Anbroży św. Augustyn, y  Beda 
tak czytaią. Wtóre maią królewskie, greckie, syriyskte i  niektóre 
łacińskie księgi y  greccy Doktorowie. Trzecie dwa łacińskie
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dawne exemplarze y  Hieronym św. Lecz Jansenius dowodzi, że 
wtóre czytanie jest naylepsze“ . (M y  trzymamy się pierwszego).

Te oto wskazania cenne są wielce dla czytelnika Ewangielji.

Pragnę, abv nawet- pozory jakiejkolwiek korzyści z wydania  
niniejszej pracy były oddalone zarówno od autora, jak od na­
kładcy i księgarza.

Niech książka ta służy rozwojowi duszy czytelnika; niech n i­
komu nie da niczego, krom myśli.

Dlatego książka ta jest niesprzedażna, yiie ukaże się na pół­
kach księgarskich ; niech choć jedna z książek dzisiejszych nie bę­
dzie objektem handlu!

Uwzględniwszy przedewszystkiem czytelników, do rąk któ­
rych książka ta wpierw trafić winna, pozostawiam u  siebie cały 
jej zapas do dyspozycji tych, którzy jej zażądają — ci tedy (póki za­
pas starczy) otrzymają po jednym egzemplarzu bezpłatnie.

(Zgłoszenia: J . Hulewicz, Kościanki, p. Sokolniki
Ziemia Poznańska).

Niech najważniejsza z dotychczasowych moich prac służy  
wyłącznie dobru wewnętrznemu czytelników, a wszystkie inne 
względy niech jej będą oszczędzone.

W  dobrej wierze oddaję tę pracę wszystkim, którzy policzeni 
są w więź promieni społeczności Serca i Ducha, iżby wspólnem 
rozjaśnianiem wnętrz mnożyli światłość Słowa na ziemi — a spo­
sobili Ducha Królestwo.

Kościanki w lu tym  1921 r.

R Z Y  H U L E W IC Z .
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^ o t y m  u s i a ł e m  jaś głos 3 nieba ftóry tu mnie ntómił temi słomt: 
u?eźmiże te fsięgi s t u l o n e  3 ręft onego SJngioła ftóry stoi na тогзи y na 
ЗІегпі. Cebym S3ebł bo 2Ingioła mómiąc mu żeby mi bał fsięgi. 21 on mi 
rjefł: ITa, u?eźmi tfye fsięgi a зіеЬз ie y uc3yniąc gor3fość ш Ьг^ифи tn?oim 
ale w ustad? ішоіф bębą słobfie iafo miób. Cebym u^iął fsięgi 3 ręfi 
2Ingielsfiey у зіаЬіет ie y było mi w ustfyad? т у ф  słobfo by miób : a gbym 
ie iuż 3iabł gor3fniał Ьгзиф tnoy.

(<Dbjaa>ienie sw. З апа/ X .  jDebług tłomacjcnia  
Jteopolity, I- roybanie poIsFtej S ib l j t  Sjarffert*  
betgera ш КгаГошіе —  I5 6 j  r .)
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I.

a poc3ątfu było Sło* 
wo, a Słowo było u 

/  Boga, 2t Bogiem było 
Słowo. 2 So było na  pocjątfu 
м Boga. 3 tt>«3ystfo się РГ3С3 
nie stało, a Ьсз niego nic się nie 
stało, co się stało. 4 Ш nim był 
żywot, a żywot był światłością 
ІиЬзі, 5 a światłość w ciemno* 
ściacf? świeci, a ciemności jej 
nie ogarnęły.

e Był c3łowief posłany ob 
Boga, ftóremu było imię 3 an -
7 (Een pr3ys3ei>ł na świabectwo 
aby bał świabectwo o świa* 
tłości, aby ргзезеп ws3yscy wie* 
гзуіі. 8 Hie był on światłością, 
ale iżby świabectwo bał o świa= 
tłości. 9 Była światłość praw* 
b3iwa, ftóra oświeca ws3eb

fiego C3łowiefa na ten świat 
pr3yd?ob3ące$o. 10 Ha świecie 
był, a świat jest исзупіоп ргзе* 
3cń, a świat go nie розпаі. 
u Pr3ys3ebł bo własności, a swo* 
iż go nie p o j ę l i ; 12 a ilefolwief 
icb p ^y ję li  go, bał im moc, aby 
się stali synami bożymi, tym, 
ftôrçy wier3ą w imię jego; 
13 ftór3y nie 3e frwi, ani 3 woli 
ciała, ani 3 woli męża, ale 
3 Boga się пагоЬзіІі. 14 U Słowo 
ciałem się stało i mies3?ało 
mięb3y nami (i w s ie l i ś m y  
cljwałę jego, chwałę jafo jebno* 
rob3onego ob 0 jca) pełne łasfi 
i prawby. 15 Здп świabectwo 
baje o nim i woła, mówiąc: den 
był, o ftórym powiabał: Który 
po mnie pr3yjść ma, s ta ł się
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ргзеЬе mną, bo był p ieruny , 
niż ja. 16 21 3 pełności jego 
myśmy ws3yscy ucięli, i łasfę 
3a łasfę. 17 211bowiem 3afon 
ргзез 21Tojżes3a jest ban: łasfa 
i prawba ргзез 3?3usa Chrystusa 
się słała. 18 Boga żaben nigby 
nie tr>tb3iał; jebnorob3ony Syn, 
ftóry jest na łonie ©jcowsfietn, 
on орошіеЬзіаІ.

19 21 toć jest świabectwo 3 as 
nowe, gby posłali gybowie 3 3«s 
гизаіет fapłany i lewity bo 
niego, aby 90 spytali: Ktoś ty 
jest? 20 3  tuyjnał, a nie 3а* 
prsał, a юузпаі: gem ja nie jest 
Chrystus. 21 3 spytali go : Cóż 
teby? 3esteś ty €lias3 ? 3 r3c^ '  
Hie jestem, jesteś ty prorof? 
3 obpowieb3iał: Hie. 22 НзеШ 
mu teby: Ktoś jest, żebyśmy bali 
obpowiebż tym, ftór3y nas po* 
słali ? co potmabas3 sam o sobie ?
23 НзеН: 3<*™ $ b s  wołającego 
па риэзсзу: prostujcie brogę 
pańsfą, jaf рошіеЬзіа! ЗзаІа53 
prorof. 24 21 ftórsy byli posłani, 
byli 3 fary3eus3Ów. 25 3  pytali 
go, a mówili mu: <£3emuż teby 
cljr3cis3, jeżeliś ty nic j^st 
Chrystus ani <£Has3, ani prorof? 
26 ©bpowieb3iał im 3au mówiąc: 
3ać cljr3C3ę wobą; ale w po* 
śrobfu was stanął, ftórego wy 
nie зпасіе. 27 Cen jest, ftóry 
3а mną ргзуіЬзіе, ftóry ргзе» 
bentną stał się, ftóregom ja nie 
gob3icn, żebym ro3wią3ał r3emyf

u tr3cwifa jego. 28 £0 się Ьзіаіо 
w Betanii, 3а 3 ог&апет, ВДѵ 
3an  cljr3cił.

29 Ha3ajutr3 ujr3ał 3 an 3 Cs 
3usa, ibącego bo siebie, i r3efł: 
®to, Baranef Boży, oto, ftóry 
głab3i gr3ecl? świata. 30 ilenci 
jest, o ftóremem powiabał: 
ЗЬзіе за mną mąż, ftóry sta ł się 
ргзеЬе mną, iż pierwej był, niż 
ja. 31 21 jam go nie 3nał, ale 
iżby był objawioit w 33rae û r 
blategom ja  ргзуэзеЬІ, cl?r3c3ąc 
wobą. 32 3  bał świabectwo 3<*n, 
mówiąc: 3żem wib3iał Duclja 
3stępującego, jafo gołębicę, 3 nies 
ba, i 30stał na nim. 33 21 jam 
go nie 3nał, ale ftóry mnie 
posłał с1?гзсіс wobą, ten mt 
powieb3iał : Ha ftórego uj=
r3ys3 Duclja 3stępującego i na 
nim 3ostawającego, ten jest, 
ftóry cljr3ci Zhicljem świętym. 
34 21 jam wib3iał i bałem świa* 
bectwo, że ten jest Syn Boży.

35 21 n a 3 a ju t r 3  3asię s ta ł  
3an  i bwaj 3 uc3ttiówjego. 
36 21 spojr3aws3y na 3*3usa 
ibącego, r3efł: ©to, B aranef 
Boży. 37 3  usłys3eli go bwaj 
uc3niowie mówiącego i S3Ü 3а 
3c3usem. 38 21 obróciws3y się 
3e3us i ujr3aws3y ici? 3а sobą 
ibącyclj, r3efł im : <£3ego S3u= 
facie? Któr3y mu гзеШ: Kabbi 
(co 30wią, wyłożyws3y, Hau= 
сзусіеіи) gbjie mies3fas3?
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39 НзсИ im: pójbźcie, a ogląs 
bajcie, ргзѵгзіі i w c i e l i  дЬзіе 
niies3fa i 30stali ргзу nim onego 
-bnia; a bvła jafoby i>3iesiąta 
gobjina.

40 21 b y ł  2 t t t b r 3 e j ,  b r a t  S $ y s  

m o n a  p i o t r a ,  j e b e n  3e b w ó d ? ,  

î t ô r 3 y  s ł y s 3 c i i  b y l i  o b  3 a n a f 

a  S3H b y l i  3 a  n i m .  41 S e n  p i e r s  

w e j  з п а і а з і  Б з у т о п а ,  b r a t a  

s w e g o ,  i  г з е И  m u :  Z n a l e ź l i ś m y  

Ш е г у а з з а  (c o  j e s t ,  w y ł o ż y w s 3 y ,  

C h r y s t u s ) .  42 3  р г з у ш і о Ы  go  

b o  3 * S u s a .  21 tü e jr3a t t>s3y  n a ń  

3 ^ 3 u s ,  r s e f ł :  <Eyś j e s t  Б з у т о п ,  

s y n  3 o n a f b ę b 3 ie s 3  3 w a n  
£ e f a s  (co  s i ę  w y f ł a b a :  © p o f a ) .

43 Ha3ajutr3 ctjciał wynijść bo 
«Salilei i зпаіазі £ilipa i r3e^  
mu 3 e3us: pójbź 3а mną.
44 21 £ilip był 3 Betsaiby, 
5 miasta 2tnbr3ejowego i Pio* 
iromego.

45 ^паіазі £Шр îïatanaeïa 
i r3efł mu: © ftórym napisał 
2îïojzes3 w 3afonie i prorocy,

3naleźliśmy 3 c3usa, syna 303*= 
fowego 3 Ha3aret. 46 3 r3e^  
mu Hatanael : 2Uożes3 co bo* 
brego być 3 Назагеі? H3efł 
mu £Ш р: pójbź, a ogląbaj. 
47 Ujr3ał 3 C5US Hatanaela, ibąs 
cego fu sobie, i r3efł o nim : ©to 
ргашЬзігте 33ra elc3yff w ftó* 
rym niemas3 зЬгаЬу. 48 Ksefł 
mu H atanael: gfąbże mnie
3itas3? ©bpowieb3iał 3 e3us 
i r3efł mu: pierwej, niż cię 
£ilip тоезшаі, gbyś był pob figą, 
w s i a ł e m  cię. 48 ФЬрошіеЬзіаІ 
mu Hatanael i гзеГł : Kabbi, 
tyś jest Syn Boży, tyś jest 
frót 33raelsfi. 50 ©bpo* 
w>ieb3iał 3 e3us i r3e^  mu: 3żem 
ci ротіеЬзіаІ: w s i a ł e m  cię 
pob figą, шіегзуэз; więfs3ą nab 
te ujr3ys3. 51 3  *3cfł mu: §a* 
prawbę, 3aprat»bę, mówię wam : 
ujr3ycie niebo оігоогзопе i 2Jnioły 
Boże wstępujące i 3stępujące na 
Syna ^зіоюіесзедо.

П.

bnia tr3 ec ieg o  były 
W ł  goby m a ł ż e ń s f i e  w 

/  Kanie «SaHIejsfiej ; a 
była tam m atfa 3^3Usowa. 2 Шеs 
;>wan też był i 3 C3US i исзпіошіе 
jego n a  goby. 3 2І gby nie sta* 
wało wina, r3efła matfa 3 e3Us 
sowa bo niego: Шіпа nie mają. 
43  r3efł jej 3 C5US* tnnie 
i tobie, n iew iasto?  jes3C3e nie

ргзуэзіа доЬзіпа moja. 5 Кзе= 
fła matfa jego sługom: <£ofob 
wief wam гзесзе, сзупсіе. 6 3  by= 
ło tam S3eść stągjew famien* 
nycfj, webług осзуэзсзепіа ży= 
bowsfiego postanowionych, bios 
rącyctj w się fażba bwa, albo 
ігзу wiabra. 7 НзеН im 3 e3us : 
Hapełnijcie stągwie wobą. 
3  napełnili je aż bo wier3ctju.
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83  r5e?ł im 3 e5u s * £3erpajcież 
terû3, a bonieście p o ło żo n em u  
wesela. 3  bonieśli. 9 21 gby 
sfos3tował p o ło ż o n y  wesela 
woby, ftóra się s ta ła  winem, 
a nie w ie w a ł ,  3fąbby było, Іесз 
słui>3y w is ie l i ,  ftór3y wobę 
сзеграіі, wc3wał oblubieńca 
przełożony wesela 103  гзе?ł mu: 
ШззеШ c3łowief pierwej fłab3ie 
wino bobre, a gby się napiją, 
teby poMejs3e; a tyś bobre wino 
3acłjował aż bo tego C3asu.

11 £en poc3ątef cubón? исзупіі 
3e3us w Kanie (Salilejsfiej 
i ofa3ał chwałę swą i uw ie^yli 
weń uc3niowie jego. 12 potem 
3stąpił bo Kafarnaum, on i mats 
fa jego i bracia tego i uc3niowie 
jego: a 5amies3?ali tam nie* 
wiele bni.

13 21 była ЬІіз?о pascha gys 
bowsfa i wstąpił 3 C$US bo 3 Cs 
гизаіет 14 i зпаіазі w fościele 
sp^ebawającyclj woły i owce 
i gołębie i banfierów sieb3ąs 
cycf?. 15 21 uc3yniws3y, jafoby 
Ьісз 3 powro3fów, wyr3ucił 
ws3ystfic!j 3 fościoła, owce też 
i woły, a banfierów pieniąb3C 
ro3sypał i stoły popr3ewracał.
18 Л tym, co gołębie spr3ebawali,

r3efł: IPyttieście to 3tąb, a nie 
сзупсіе bomu ©jca mego bomem 
fupiectwa. 17 3  wspomnieli 
uc3niowie jego, iż jest napisano : 
żarliw ość bomu twego 3jabła 
mnie.

18 Dybowie teby obpowies 
ЬзіеН i гзеНі mu: Cóż 3а 3«af 
ofa3ujes3 nam, iż to C3yitis5?
19 (Dbpowieb3iał 3 ?3US * r3cfł 
im: Ho3waIcie ten fościół, a we 
trzeci? bniacfj wystawię go.
20 К3СПІ teby Dybowie: C3ter= 
Ьзіеэсі S3eść lat bubowano ten 
fościół, a ty go we ігзесі? bttiacl? 
wystawis3 ? 21 £есз on mówił
o fościele ciała swojego. 22 <Sby 
teby 3martwydjwstał, mspo* 
innicli uc3niowie jego, iż to ntós 
wił i uwier3yli p ism u  i mowie,, 
ftórą wyi^efł 3 C3US-

23 Д gby był w 3 eru5a ôm 
w paschę, w Ьзіеп święty, wielu 
ici? uwiet3yło w imię jego, wis 
b3ąc jego cuba, ftóre C3ynił„
24 £есз sam 3 C3US ^ie 3wier3ał 
samego siebie int, blatego iż 
on 3nał ws3ystficlj, 25 a iż nie 
tr3eba mu było, aby fto bal 
świabectwo o c3łowiefu, albos 
wiem wieb3iał, co było w c3łos 
wiefu.

т.
był C3łow ief  3 farys  

3eus3Ów, imieniem His  

/  *  fobem, fsiążę g y b o w -  

sf ie .  2Cen pr3y s 3ebł bo 3 c3USrt

w nocy І r3efł mu: Habbi, wies 
my, iżeś pr3ys3ebł ob Boga nas 
исзусіеіет, bo żaben tyci? 3nas 
fów сзупіб nie może, ftóre ty
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C3vttts3f jeśliby 3 n im  B óg  nie 
był. 3 Фі>рошіе&зіа1 3e3us  
i гзеИ mu : g a p ra w b ę ,  3aprawbę,  
m ówię tobie:  jeśli s ię  fto nic  
оЬгоЬзі зпогои, n ic  może w i s i e ć  
K rólestw a Bożego. 4 H3efł bo 
niego H ifobem : 3a*°ć  s ię  może 
c3łow ie f  гоЬзіс, bębąc s ta ry m ?  
азаіі  może powtóre w n ijść  w ży* 
wot m atfi swojej i оЬгоі>зі6 s ię ?
5 0bpowieb3ia ł  3e3u s :  §as
prawbę, 3ap raw bęf powiabam  
ci: jeśli s ię  fto nie оЬгоЬзі 
3 woby i 3 Ducfya świętego, nie  
może w n ijść  bo K ró les tw a  Bo= 
żego. e <£o s ię  n a r o b i ło  3 ciała,  
ciało jest,  a co s i ę  n a r o b i ło  
3 Duclja, bud? jest .  7 Hie b3iwuj  
się , żem ci powieb3ia ł :  роігзеЬа  
wam  s ię  пагоЬзіс 3nowu. 8 Duel? 
fęby cljcc, tchnie i g ło s  jego s łys  
s3y s3, ale nie w ie s3, 3fąb ргзу* 
с!?оЬзі i bofąb іЬзіс; ta f  jest  
w «3clfi, ftóry s i ę  n a r o b i ł  
3 Duclja. 9 (Dbpowieb3ia ł  Hi* 
fobem i гзсй  mu: 3a^°ż to być  
m oże? 10 ®bpowieb3ta ł 3e3us
i гзс?1 mu : £ y ś  jest  п аисзусіе іет  
w 33rae Ŵf a ute w ie s3?
n ^apraw bę , 3aprawbę, powia*  
bam tobie, iż co w iem y, mówimy,  
a cośmy w ib3iclt, świabc3ymy,  
a świabectwa n a s3cgo nie pr3yjs 
mujecie. 12 3cślim sientsfte rjcs 
сзу powieb3ia ł  w am , a nic wics  
гзусіе; jafoż, jeślibym w am  nies  
biesfie  opow iabał,  w ier3y ć  bę= 
Ьзіссіе? 13 2J żaben nie w stą p ił

bo nteba, jebno ftóry 3$tąpił  
3 n ieba, S yn  <£3łowiec3y, ftóry  
jest  w niebie. 14 21 jafo  21to jż es3 
p obw yżs3y ł  węża n a  ри«зсзу, 
ta f  potr3cba, aby pobwyż»3on 
był S yn  <£3łowiec3y, 15 aby  
w s3clfi ftóry w eń  w ier3y, nic  
3gittął, ale m ia ł  żyw ot wicc3ny.
16 2t lbowiem  ta f  Bóg u m iłow a ł  
świat,  że S y n a  sw ego jebnoros  
Ьзопедо bał, aby w s3elfi,  fto 
w ier3y weń, nie 3gittął, ale m ia ł  
żyw ot wiec3nv. 17 B o  nic p o s ła ł  
B óg S y n a  sw ego na św iat, aby 
sąb s i ł  św iat ,  ale iżby św iat był 
3bawion ргзезеп. 18 Kto wiersy  
weń, nie bywa sąb3on, a fto nie  
w ier3y, już osąb3ony jest, iż  nic  
wiersy  w  im ię jebnorob3onego  
S y n a  Bożego. 19 U  ten jest  sąb,  
ze św ia t ło ść  pr3y s3ła na  św iat,  
a ІиЬзіе rac3ej m iłow a li  ciem= 
ności, n iż  św iatłość ,  bo były зіе 
ici? uc3ynfi.  20 Każby bowiem,  
ftóry źle сзупі, n ienaw ib3i świa*  
tłości, ani іЬзіс na św iatłość ,  
żeby nie były здапіопе uc3ynfi  
jego ; 21 Сссз fto сзупі prawbę,  
ргзус!?оЬзі bo światłości,  aby s ię  
o fa3ały spraw y jego, iż w Bogu  
są  исзупіопс.

22 potent ргзуэзеЬІ 3C3US
i uc3niow ie  jego bo gjybowsfiej  
З Іе т і;  i tam pr3cmtes3f iw a ł  
3 n im i i cf?r3cił. 23 <£ljr3cił też
i 3^tt w  €ttnon, b lijfo  S a l im , iż  
tam było tpicle wób; i ргзус!?ог
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і>$Ш і сі?гзсііі się. 24 Во jes3C3C 
Зап  nie był bany bo w in ien ia .

25 3  t»S3C3ęło s ię  gab anie  ob 
исзпіош З апошѴс*? 3 S y b a m i  
ofc ło  0C3y s3C3Cuia. 26 3  ргзу* 
S3li bo 3 ^ a i гзеШ m u: Kabbi, 
ftóry 3 tobą był за З а а л е ю ,  
ftóremuś ty bał świabectwo, ten 
oto с^гзсі, a t»s3yscy ibą bo 
niego. 27 ФЬрогріеЬзіаІ З ап
i r5efł:  Hie może nic u s ią ść  
<зłot»ief, jeśliby mu nie było 
bano 3 n ieba. 28 Шу sam i  
jesteście mi św iab fam i,  żem po* 
tmeb3ia ł:  nie jestem  ja C hrystus  
ale iżem posłań  ргзеЬ n im .
29 Kto m a oblubienicę, oblus  
bieńcem jest, Іесз przyjaciel obs 
lubieńców, ftóry sto i, a słucha  
90, w eselem  s ię  w ese li  bla g ło su  
oblubieńcowego. Œo teby w ese le

moje wypełnione jest. 30 ©n ma 
rość, a ja się umniejs3ać.
31 Który 3 wysofa ргзус^оЬзі, 
nab ws3ystfimi jest. Który 
5 з іе т і  jest, 3 з іе т і  jest i з іет і  
mówi. Który 3 nieba pr3ys3ebł, 
jest nab ws3ystfimi. 32 21 co 
wib3iał i słys3ał, tóż БшіаЬсзу, 
a świabectwa jego żaben nie 
p^yjmuje. 33 Kto jego świas 
bectwo pr3yjął, 3apiec3ętował, 
iż Bóg jest prawb3iwy. 34 HU 
bowiem ftórego Bóg posłał, 
słowa Boże powiaba, bo nie pob 
m iarą Bóg bawa Dudja. 35 0 j= 
ciec miłuje Syna i ws3ystfo obs 
bał w ręfę jego. 38 Kto wier3y 
w Syna, ma żywot wiec3ny, 
a fto nie wier3y Synowi, nie 
ogląba żywota, aïe gniew Boży 
nab nim 30stawa.

IV.

e
by teby р о з п а і  3*3us, 

iż usłys3eli fary3e * 
us30wie, że 3 C3US 

cej uc3niów сзупі i с1>гзсі, niżli 
3an, 2 (chociaż 3«3us nie сЬгзсй, 
ale uc3niowie jego) 3 opuścił 

.^ybowsfą 3iemię i S3ebł 3asię 
bo «Salilei. 4 21 musiał pr3ejść 
ргзез Samaryę. 5 pr3ys3ebł 
ieby bo m iasta Sam aryi, ftóre 
30wią Sycfjar, blisfo folwarfu, 
ftóry bał 3afób 3Ó3efowi, sys 
nowi swemu. 6 21 była tam 
stubnia 3<*fóbowa. 3 C3US 
spracowany 3 brogi, sieb3iał taf

nab stubnią. ФоЬзіпа była ja= 
foby s3Ósta. 7 ргзуззіа nie» 
w iasta  3 Samaryi сзеграс wobę. 
Нз«И jej 3 C3US: *>aj mi pić.
8 (Bo uc3niowie jego obes3li 
byli bo miasta, aby fupili stras 
шѵ)- 9 НзеНа mu teby ona Sas 
m arytańsfa n iew iasta : 3 a*°ż 
ty, gybetn bębąc, prosis3 u mnie 
pić, ftóram jest niewiasta Sa* 
marytanfa, bo Dybowie nie obs 
cują 3 Samarytany. 10 (Dbpos 
wieb3iał 3 C3US i r3c*ł ІеІ : ^VŚ 
wieb3iała bar Boży i fto jest, co 
ci mówi: baj mi p ić; tebybyś go
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snać  była prosiła, a bałby* ci 
wobę żywą. 11 Hjcfła mu nies 
w ia s ta :  Panic, nic m asj i сзет 
сзеграб, a stubnia jest głębofa; 
sfąbże т а§ з  wobę żywą? 123 за* 
żeś ty więfsjy jest, niźli ojciec 
nas3 3afób, ftóry nam stubnię 
bał i sam 3 niej pił i synowie 
jego i bobytef jego? 13 ®bpos 
wieb3iał 3 C3US i r 3e** ІеІ : Każ* 
by, ftóry pije 3 tej woby, 3asię 
bęb3ie pragnął; Іесз ftoby pił 
3 woby, ftórą mu ja  bam, nie 
Ь^Ьзіе pragnął na  wiefi. 14 Zile 
woba, ftórą mu ja  bam, stanie 
się w nim źróbłem woby, wy* 
sfafującej fu żywotowi wieess 
nemu. 15 НзеНа bo niego nies 
w ias ta :  panie ,  baj mi tej woby, 
abym nie pragnęła, ani tu сзег* 
раб djob3iła.

16 КзеН jej 3 e3us: 3bź, 3а* 
wołaj męża twego, a pr3yjbź tu.
17 ®bpowieb3iała niewiasta 
i г зеШ : nie mam męża. Hc3fł 
jej 3e3us: Z>obr3eś powieb3iała, 
iż nie mas3 męża. 18 Albowiem 
pięciu mężów miałaś, a іегаз, 
ftórego mas3, nie jest twoim 
mężem; toś prawb3iwie powieś 
Ьзіаіа. 19 K3efła mu niewiasta : 
pan ie , wib3ę, iżeś ty jest prorof.
20 ©jcowie nas i  chwalili na tej 
дбгзе, a wy powiabacie, że 
w З е*изаІет jest miejsce, fęby 
роігзеЬа cfjwalić. 21 НзеН jej 
3e3us: Hiewiasto, wier3 mi, iż 
Pr3yjb3ie доЬзіпа, gby ani na

догзе tej, ani w 3 eru3a ĉm bęs 
Ьзіесіе cfjwalić (Djca. 22 Шу
chwalicie, co nie wiecie; my 
djwalimy, co wiemy, bo 3bas 
wienie 3 gybów jest. 23 2lle
ргзус^оЬзі доЬзіпа i іегаз jest, 
gby prawb3iwi chwalcy bębą 
cfjwalić ©jca w buctju i praws 
Ьзіе. Bo i Ojciec tafowydj 
S3ufa, ftór3yby go chwalili.
24 X>udj jest 23óg, a ci, ftór3y go 
chwalą, p o r ę b a ,  aby go chwalili 
w buctju i w prawb3ie. 25 H3es 
fła mu n iew iasta : Ш іет, że 
РгЗУІЬзіе 2tTesyas3 (ftórego 30s 
włą Chrystusem); gby teby 
pr3yjb3ie on, 03najmi nam 
ws3ystfo. 26 K3efł jej 3 c3us: 
3am  jest, ftóry 3 tobą mówię.

27 Л natychmiast pr3ys3li 
uc3niowie jego i b3iwowali się, 
że 3 niewiastą mówił. ДОгза* 
foż żaben nie r3efł: (?) co pys 
tas3, albo co 3 n ią  ro3mawias3? 
28 postaw iła  teby wiabro swe 
niewiasta i S3ła bo m iasta  i mós 
wiła onym ІиЬзіот: 29 pójbź*
cie, a ogląbajcie C3łowiefa, ftóry 
mi powieb3iał ws3ystfo, coms 
folwief сзупііа; nie tenli jest 
<£fjrystus? 30 21 pr3etoż WVS3H 
3 m iasta  i S3li bo niego.

3121 tymc3asem prosili go 
uc3niowie, mówiąc: Habbt, jebj.
32 U on im гзеИ: Ш а т  ja pos 
farm fu jeb3eniu, o ftórym wy 
nie wiecie. 33 Шówili teby 
uc3niowie mięb3y sobą: 2tIboć
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mu fto jeść p ^ y n ió s ł?  34 КзеН 
im 3«3U5 : 2TCój pof arm jest, abym 
сзупіі wolę tego, ftóry mnie po* 
słał,  abym wyfoitał sprawę 
jego. 35 33aż wy nie mówicie, iż 
jes3C3e są сзіегу miesiące, a żni* 
too ргзуі^зіе. CDto ш а т  powia* 
bam: pobnoście осзу was3e,
a ргзураігзсіе się frainom, żeć 
już białe są  fu żniwu. 36 21 fto 
żnie, Ьіегзе 3apłatę i зЬіега owoc 
bo żywota wiec3ne$o, aby i ftóry 
sieje weselił się społem i ftóry 
żnie. 37 2tIbowiem w tem słowo 
jest prawi>3iwe: iż іпэзу jest, 
ftóry sieje, a іпэзу, ftóry żnie. 
38 3am  was posłał żąć, c3egoście 
wy nie robili; insi robili, a wy* 
ście wes3li w pracę icfy.

39 Я 3 m iasta  onego wiele Sas 
marytanów uwier3yło weń, bla 
słowa niewiasty, świabectwo 
bającej: §e mi ws3ystfo powie* 
Ьзіаі, сот  jebno исзупііа.
40 (Sby teby ргзуззіі bo niego 
Samarytanowie, prosili go, aby 
tam 30stał. 3  3amies3fał tam 
bwa bni. 41 3  balefo więcej icl> 
uwier3yło weń bla mowy jego. 
42 21 niewieście mówili: już
nic bla twej powieści w ie^ym y; 
bośmy sami słys3eli i wiemy, że 
ten jest prawb3iwie Zbawiciel 
świata.

43 21 po bwód? bniaclj wys3ebł 
3tamtąb i obs3ebł bo (Salilei.
44 2Hbowiem samże 3 e3us świa*

bectwo bał, iż prorofwojc3yźme 
swej сзсі nie ma. 45 (Sbу teby 
ргзуэзеМ bo (Salilei, prsyjęli go 
<Salilejc3ycy, ujr3aws3y ws3ystfo 
co był исзупіі w 3 cru3a Icm 
w święto; bo i sami byli ргзу* 
S3li na  Ьзіеп święty.

48 ргзуззеЬІ teby 3asię bo 
Hany (Salilejsfiej, дЬзіе wobę 
winem исзупіі. 3  był niejafi 
frólif, ftórego syn chorował 
w Kafamautn. 47 (Len, gby
usłys3ał, iż 3 e3us ргзуэзеЬІ 3 §y* 
bowsfiej з іет і  bo (Salilei, po* 
S3ebł bo niego i prosił  go, aby 
3stąpił, a robrowi! syna jego, 
bo росзупаі umierać. 48 K3efł 
teby bo niego 3 e3us: 3 eśli зпа* 
fów i cubów nie ujr3ycie, nie 
wier3ycie. 49 R$etł bo niego 
frólif: pante,  3stąp pierwej, niż 
итгзе syn mój. 50 H3efł mu
3e3us: 3 bź, syn twój żyw jest. 
Uwier3ył C3łowief mowie, ftórą 
mu powieb3iał 3 c3u-r * S3*M*
51 21 gby on już 3stępował заЬіе* 
żeli mu słub3y i 03najmili, mó* 
wiąc, iż syn jego żyje. 52 P y ta ł  
się ob nici? teby gobjiny, ftórej 
mu się poleps3yło. 3  fj^fH mu: 
3ż wc3oraj sióbmej доЬзіпу 
opuściła go gorąc3fa. 53 розпаі 
teby ojciec, iż ona доЬзіпа była, 
ftórej mu r ,e fł  3*3US : ^Vn *w ^j 
żyje. 3  uwier3ył sam i ws3ystef 
bom jego. 54 Zen $asię wtóry 
3naf исзупіі 3 c3us, P*3Ys3^ ł53? 
3 §ybowsfiej з іе т і  bo (Salilei.
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P
otem był Ьзіеп święty 

o>y bowsf i i w stąpił 3 Cs 
ju s  bo Зетизаіет. 2 2J 

jest ш 3 eru3alcm ошсза sa* 
b3awfa, ftórą po żybowsfu 30 s 
w ią  23etsaiba, mająca pięć fruż* 
ganfów. 3 Ш tych leżało mnóst= 
wo wielfie niemocnych, ślepyclj, 
c^romyclj, wysdjłycl?, ftór3y сзе* 
ta l i  porus3enia woby. 4 212tnioł 
jpańsfi 3stępował csasu pewnego 
w saî>3awfç; i W3rus3ała się 
woba. 21 fto pierws3y wstąpił 
bo saî>3awfi po W3rus3eniu 
woby, s taw ał się 3browym, ja* 
fąbyfolwief 3bjęty był niemocą. 
5 21 był tam nieftóry c3łowief, 
tr3yi>3ieści i ośtn lat mający 
-w niemocy swej. 8 Cego ujs 
r3aws3V 3 e3us lżącego i po* 
^naws3y, żc już bługi C3as miał, 
T3Cfł mu: Cl?ces3 być 3&rów?
7 21 obpowieb3iał mu cfjory: 

Pan ic ,  nie mam c3łowiefa, żeby 
mnie wpuścił bo sai»3awfi, gby 
bywa poru«3ona w oba; bo gby 
ja  pr3yctjob3ę, inssy 3stępuje 
ргзеЬе mną. 8 К3СИ mu 3 c3us: 
!t>stań, weżtnij łoże twe, a cbobź.
9 3  natym iast 3browym się stał 
on C3łowief i W3iął łoże swe 
t сІ?оЬзіі. 21 był S3abat buia 
onego.

10 JHówilt teby Dybowie ones 
mu, ftóry był usbrowiony: S$a= 
bat jest, nie доЬзі się tobie łoża 
iwego nosić. 11 (Dbpowieb3iał

im : Który mnie 3browym исзупіі, 
on mi r3efł : IDeżmij łoże twe, 
a cljobż. 12 P y ta l i  go teby: 
Któryż jest ten C3łowief, coć po= 
wieb3iał: IDeżmij łoże twe,
a cfjobź? 13 2t on U3browiony 
nie wiebsiał, fto był, albowiem 
3e3us scljronił się ob гзеэзу, 
ftóra była na miejscu. 14 potem 
90 3e3us зпаіазі w fościele 
i гзеН mu: ©toś się s ta ł  зЬго* 
wym: już nie дгзе«з, abyć się co 
gors3ego nie stało. 15 ©bs3ebł 
on c3łowief i 03najmił §ybom, iż 
3e3us jest, ftóry go 3browym 
исзупіі. 16 Piątego Dybowie 
pr3eślabowa!i 3^3usa, że to сзу* 
tlił w S3abat. 17 Сесз im 3 C3US 
obpowieb3iał: ©jciec mój aż bo* 
tąb Ьзіаіа i ja  Ьзіа іат .  18 Via* 
tego teby więcej ssufali Dybowie 
3abić go, iż nie tylfo gwałcił 
S3abat, ale też 3 oga powiabał 
być ojcem swoim, c3yniąc się 
równym 8ogu. ©bpowieb3iał 
teby 3e3us i r3efł im: l8 ^as  
prawbę, 3aprawbę mówię wam : 
nie może syn sam ob siebie nic 
C3ynić, jebtto co ujr3y ©jca езуг 
niącego : albowiem cofolwief on 
сзупі, to i Syn tafże сзупі. 20 Bo 
ojciec miłuje Syna i ws3ystfo mu 
ufa3uje, co sam сзупі, i więfs3e 
mu nab te uc3ynfi ofaże, abyście 
się wy bjiwowali. 21 2llbowient 
jafo ©jciec W3bub3a umarłe 
i ożywia, taf i syn, ftóryclj ctyce,
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ożywia. 22 So ©jciec nifogo nie 
sąb3i, Іесз ws3ystef sąb bał 
Synowi, 23 aby ws3yscy сзсііі 
Syna, jafo C3C3ą Ojca, fto nie 
сзсі Syna, nie сзсі ©jca, ftóry go 
posłał. 243>aprawbę, 3aprawbę, 
powiabam wam, iż fto słowa 
mego słucha, a wier3y onemu, 
ftóry mnie posłał, ma żywot 
wiec3ny i nie ргзуіЬзіе n a  sąb, 
ale ргзеэзеЫ 3e śmierci bo żys 
wota. 25 3aprawbę,
wam powiabam, żeó іі>зіе go* 
Ьзіпа i ісгаз jest, gby umarli 
usłys3ą głos Syna Sożego, 
a ftór3y usłys3ą, ożyją. 26 211* 
bowiem jafo (öjciec ma żywot 
sam w sobie, taf  bał i Synowi, 
aby miał żywot sam w sobie;
27 i bał mu włab3ę sąb сзупіб, 
iż jest Synem <£3łowiec3ym.
28 Hie b3iwujcicż się temu, boć 
ргзусІ?оЬзі gob3ina, w ftórą 
ws3yscy, co są w grobacl;, usły* 
«3ą głos Syna bożego; 29 i wy* 
ntjbą, ftór3y ЬоЬгзс сзупііі, 
na zmartwychwstanie żywota, 
a ftór3y зіе сзупііі, na  3tnart= 
wycljwstanie sąbu. 30 Hic mogę 
ja  sam ob siebie nic сзупіс. 3 a = 
fo słys3ę, sąbsę, a sąb mój jest 
sprawiebliwy, iż nie «3ufam 
woli mojej, ale woli tego, ftóry 
mnie posłał.

31 3cśli ja sam o sobie baję 
świabectwo, świabectwo moje 
nie jest prawb3iwe. 32 3 n s3V 
jest, ftóry o mnie świabc3y,

i wiem, że prawb3twe jest świa= 
bectwo, ftóre wybawa o mnie. 
33 H)yście słali bo 3 ana * bał 
świabectwo prawb3ie. 34 31 ja 
nie ob esłowiefa świabectwo 
biorę, ale to mówię, abyście wy 
byli 3bawieni. 35 (Dnci był świe* 
cą gorejącą i świecącą. 21 wy= 
ście się chcieli bo сзази pora= 
bować w światłości jego. 36 2lleć 
ja  mam świabectwo więfs3e, niż 
3anowc. Albowiem uc3ynfi, 
ftóre bał (Ojciec, abym je wyfo* 
nał, same uc3ynfi, ftóre ja  езу* 
nię, świabc3ą o mnie, iż mnie 
0jciec posłał; 37 a (Djciec, ftóry^ 
mnie posłał, onże świabectwo 
bał o mnie; i nie słys3eliście 
nigby głosu jego, aniścic osoby 
jego wib3ieli. 38 3  słowa jego 
nie macie w sobie mies3fająccgo, 
iż ftórego on posłał, temu wy nie 
wier3ycie. 39 Ko3bierajcie p is*  
ma, bo się wam зЬа, że гг nici? 
żywot wiec3ny macie, a one są, 
ftóre świabectwo bają o mnie.
40 21 bo mnie pr3yjść nie chcecie, 
abyście żywot mieli.

41 <£ljwały ob ІиЬзі nic biorę_
42 2llem розпаі was, iż miłości 
Bożej nie macie w sobie. 433 am 
ргзуззеЬІ w imię0)jca mego, a nie 
w yjm ujecie  mnie; jeśli pr3yj= 
Ьзіе inny w imię swe, onego 
p o jm ie c ie .  44 ^a to ż  wy może* 
cie wier3yć, ftór3y chwałę jeben 
ob brugiego Ьіегзесіе, a cljwały, 
ftóra ob samego S ega  jest, nie
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S3ufacie? 45 Hie mniemajcież, 
abym ja was osfarżać  miał 
u ©jca: jest, ftóry was osfarża, 
21Tojżes3, m ftóryin my nab3ieję 
macie. 4*3o gdybyście wies

VI.

P
otem 3 C3US obs3ebł 5a 

гпогзе «Salilejsfie, ftóre 
jest (ЕуЬегуаЬз^іе ; 2 i S3ła 

3а nim гзеэза wielfa, iź 
w c i e l i  3itafi, ftóre C3ynił nab 
tymi, co cljorowali. 3 lPs3ebł 
teby 3 c3us ИД óórę i sieb3iał tam 
3 l e n i a m i  swymi. 4 21 była 
b!i3fo pascha, Ьзіеп święty żys

bOWSfi.
* Pobttiósłs3y teby осзу 3 C5U5 

i ujr3ams3y, iż wielfa гзезза 
iî>3ie bo niego, i’3efł bo $il ipa:  
^fąb  f upitny ctjleba, żeby ci jebli ?
* 21 mówił to fus3ąc 90, bo 011 
шіеЬзіаі, co miał сзупіс. 7©bs 
ротіеЬзіа! ntu £ilip : § a  bwieście 
$го«зу cbleba nie bosyć im bę= 
Ьзіс, żeby fażby mało co W3iął.
* H3efł mu jeben 3 исзпібт 
jego, 2tnbr3ej, bra t Бзутопа 
p io t ra :  8 3^st tu jebuo pacljolę, 
co ma pięcioro cljleba jęc3iniens 
nego i Ьшіе ryby; ale to co jest 
na  taf wielu? 10 H3cfł teby 
3C3US: Każde ІиЬзіот usiąść.
21 było trawy wiele na  miejscu.
21 taf usiabło ntęźów w ІісзЬіе 
jafoby pięć tysięcy. 11 H?3iął 
teby 3 c3«s cfjleb, a bsięfi исзу= 
niws3v, гозЬа! sieb3ącvm; tafże

гзуіі 21T0jżes30wi, pobobnobyście 
i mnie wierzyli; bowiem on
0 mnie pisał. 47 Сесз jeśli jego 
pismom nie тіегзусіе, jafoż 
moim słoikom ттегзу с іе?

1 3 ryb, ile cfjcieli. 12 21 gby się 
najebli, x*3cfł исзпіот swoim: 
^Ьіегзсіе, ftóre 3były, ułomfi, 
aby nie 3gittęły. 13§ebrali  teby 
i napełnili bwanaście fos3Ów 
ułomfów 3 pięciorga cbleba 
jęc3miennego, ftóre 3bywały tym, 
co jebli. 14 ©ni teby ІиЬзіе, uj= 
r3aws3y cub, ftóry 3 e3us UC3VS 
nił, mówili, iż ten jest prawb3is 
wie prorof, ftóry miał pi*3yjść 
na  świat. 15 CEeby 3 C3US V0s 
3uaws3y, iż mieli pr3yjść, aby 
go porwali i исзупііі frólem, 
uciefł 3asię sam jeben na 
górę.

10 2( gby był wiec3Ór, 3stąpiU 
uc3niowie jego bo тогза .
17 2t wsiabłs3y w łóbż, jecljali 3а 
тогзс bo Kafarnaum ; a już 
się było зтіегзс1?1о, a 3 C3US był 
nie pr3ys3ebł bo nici?. 18 21 tno* 
r3?f 3 powstania wtelfiego wia= 
tru, Ьигзус się росзупаіо.
18 (Sby teby się obwieżli jafoby 
na  bwab3ieścia pięć, albo na 
tr5vî>3tcéci stajów, ujr3eli 3 Cs 
3usa cljob3ącego po тогзи, 
a pr3ybliżającego się fu ІоЬзі; 
i ulęfli się. 20 Сесз on im rjefł:  
З а т  jest, nie bójcie się.
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n  Cfjcieli go teby W3iąść bo 
łoi>3t; a natychmiast łóbż ргзу* 
płynęła bo з іет і ,  bo ftórej je* 
cljali.

22 Ha3ajutr3, гзеэза, ftóra 
s ta ła  3а moment bacsąc, że tam 
nic było brugiej ІоЬзі, tylfo 
jebną, a iż 3 C3US tDS3ebł był 
w łóbż 3 исзпіаті swymi, ale 
sami исзпіошіе jego ujechali; 
2* a brugie łot>3ic nabes3ły ob 
Cyberyaby, niebalefo miejsca, 
$Ьзіе jcbli cbleb 3а Ьзі^сзу* 
nieniem pańsf im . 24 <Sby teby 
оЬасзуІа гзезза, iż tam nie było 
3e3usa, ani исзпібш jego, wsiebli 
w łóbfi t p^ypłynęli bo Kafars  

naum, S3ufając 3*3usa.
25 2t зпаіаз^зу go 3а т о г з е т ,  

гзеШ mu : Habbi, fiebyś tu 
ргзуЬуІ? 26 Q)bpowieb3iał im 
Зезиз і гзеП: gaprawbę, 3а* 
prau>bę, mówię w am : S3ufacie 
mnie, nie iżeście w c i e l i  cuba, 
ale iżeście cbleb jebliinajebliście 
się. 27 Hóbcie nie pofarm, ftóry 
ginie, ale ftóry trw a fu żywos 
towi wiec3tiemu, ftóry wam ba 
Syn Сзіогоіесзу. Albowiem 
tego (Djciec 33óg 3apiec3ęton>ał.
28 КзеПі teby bo niego: Cóż 
сзупіс mamy, abyśmy сзупііі 
uc3ynfi ^oże?  29 ®bpowieb3iał 
3e3us i r3efł im: (Toć jest Ьзіеіо 
Boże, abyście w ie^y li  w tego, 
ftórego on posłał. 30 К3СШ mu 
teby : <£óż teby ty 3а 3naf сзупіэз, 
abyśmy ujr3eli i wierjyli tobie.

<£óż b3iałas3? 51 ©jcowic nasi 
jebli mannę na  риэзсзу, jafo 
jest napisano : <£bleb 3 nieba bał 
im jeść. 32 2?3efł im teby 3 C3US : 
gaprawbę, 3aprawbę, mówię 
wam: nie 2Hojżes3 wam bał 
ctjleb 3 nieba, ale (Djciec mój baje 
wam cl?leb 3 nieba prawî>3iwy.
33 2tIbowiem cîjleï? 53oży jest, 
ftóry 3 nieba 3stąpił i bawa ży* 
wot światu. 31 КзеНі teby bo 
niego: panie, baj nam 3aws3e 
tego ctjleba.

35 Л 3 C3US *т  powieb3iał: 
3<tm jest ct?Ieb żywota; fto bo 
mnie ргзус^оЬзі, łąfttąć nie bę* 
Ьзіе, a fto тіегзу we tnnie, nigby 
pragnąć nie bęb3ie. 36 Ш ет  
wam powieb3iał, iżeście mnie 
i тіЬзіеІі i nie wier3ycie. 
37 U)s3ystfo, co mnie bawa (Dj= 
ciec, bo mnie ргзуіЬзіе, a  tego, 
co bo mnie ргзус^оЬзі, nie wy* 
r3ucę ргесз ; 38 bom 3stąpił 3 nie* 
ba, nie iżbym сзупіі wolę moją, 
ale wolę onego, ftóry mnie po* 
słał, s® 21 ta jest wola tego, 
ftóry mnie posłał, (Djca: abym 
nic 3 tego ws3ystfiego, co mi bał 
nie stracił, ale bym to wsfr3esił 
w ostatec3uy Ьзіеп. 40 21 ta  jest 
wola (Djca mego, ftóry mnie 
posłał, iżby fażby, ftóry wib3i 
Syna, a wier3y weń, miał żywot 
wiec3uy, a ja  go wsfr3cs3ę 
w ostatni Ьзіеп.

41 S3emrali teby Dybowie
o nim, iż był i^efł: 3 am i es*

34

http://rcin.org.pl/ifis



ofjleb żywy, ftóry 3 nieba 3stąpił.
42 3  mówili: 35aż ten nie jest 
3^511«, syn 3Ó3efów, ftórego my 
ojca i tnatfę зп ат у  ? 3 a^°ż t^by 
ten pott>iaba: 3żem 3 nieba 
3stąpił?

43 <D£>pott>ie£>3iał teby 3 e3us 
i r3efł im:îlie S3emrajcie mięb3y 
sobą. 44§abett bo mnie pr3yjść 
nie może, jeśli 90 0jciec, ftóry 
mnie posłał, nie pociągnie, a ja 
go wsfr3es3ę id ostatec3ny Ьзіеп. 
4S 3 CS* napisano w prorofactj: 
3  bębą ms3yscy исзпіаті So* 
żymi. Ît)s3elfi, fto słys3ał ob 
Щса i паисзуі się, ргзус^оЬзі 
bo mnie. 46 Hie iżećby fto ®jca 
tmb3iał, оргбсз tego, ftóry jest 
ob ЗЗода, ten шіЬзіа! (Öjca. 
17§aprawbę, заргашЬ^, ш а т  
powiabam: fto шіегзу we mnie, 
ina żywot шіесзну. 48 З ^ т  jest 
djleb żywota. 4®0jcowie wasi 
jebli mannę na  риэзсзу, a po* 
marli. 50 Cen jest cï?Ieb 3 nies 
ba 3stępujący, aby, jeśliby go fto 
pożywał, nie umarł. 51 3<*m jest 
cbleb żywy, ftórym 3 nieba 3stą* 
pił. 52 3eśtiby fto pożymał tego 
cljleba, żyć Ь^Ьзіе na  luiefi; 
a cljleb, ftóry ja  bant, jest moje 
d a ło  3a żywot świata.

“  Swar3yli się teby Dybowie 
miębsy sobą mówiąc: 3 a^°ż
nam  ten może bać ciało swe fu 
jeb3eniu? 54 H3efł im teby 3 Cs 
3us: gapraw bę, saprawbę, wam 
powiabam: jeślibyście nie jebli

ciała Syna Сзіотіесзедо i nie 
pili frwi jego, nie bęb3iecie mieć 
żywota w sobie. 55 Kto pożywa 
ciała mego i pije moją frew, ma 
żywot wiec3ny, a ja  go wsfr3es3ę, 
w ostatni Ьзіеп. 68 2llbowiem 
ciało moje prawb3iwie jest po* 
farm, a frew moja prawb3iwie 
jest napój. 57 Kto pożywa mego 
ciała, a pije moją frew, we mnie 
mies3fa, a ja  w nim. 58 3 a^  
mnie posłał żyjący (Djciec, i ja  
żyję bla (Öjca; a fto mnie poży* 
wa, i on-żyć bęb3ie bla mnie. 
5®£en jest cljleb, ftóry 3 nieba 
3stąpił; nie jafo ojcowie w asi 
jebli mannę i pomarli. Kto 
pożywa tego djleba, żyć bęb3ie 
na  wiefi. ®° £0 mówił w bó* 
żnicy, uc3ąc w Kafarnaum. 
61 Шіеіе ict> teby 3 uc3niów jego, 
słuchając, mówili: Cwarba jest 
ta  mowa i ftóż jej słuctjać może? 
82 21 wiebsąc 3 e3us sam w sobie, 
iż o tent S3emrali исзпіотіе 
jego, rsefł im: £0 was gors3y? 
*3 3 ^śli teby оЬасзусіе Syna 
£3łowiec3ego wstępującego, fęby 
był pierwej ? 64 J)uclj jest,
ftóry ożywia, cia nic nie po* 
m aga; słowa, ftórem ja  wam 
mówił, bucljem i żywotem są. 
•3 ille są  ttiftór3y 3 was, co nie 
wier3ą. 2llbowiem wie&3iał ob 
poetfu 3 c3us, ftór3y byli, co 
nie wier3ylt, i ftogo wybać miał. 
e63  mówił: Z>lategom wam po* 
wieb3iał, iż żaben nie może
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prjyjść bo innie, jeśliby mu nie 
było bano ob ®jca mojego.

87 ©btąb wielu ucjniów jego 
рогзіо na wstec3, i już 3 nim nie 
ct)oi>3iIi. es НзеІІ teby 3 e5us 
bwunastu: § ali i wy obejść 
chcecie? *® ®bpowiei>3iał mu 
teby Бзутоп p io t r :  pan ie ,  bo 
fogóż pójb3iemy? słowa żywota

wiec3nego mas3. 70 2І  my wie* 
гзуту i po3naliśmy, żeś ty jest 
Chrystus Syn 8oży. 71 ©bpos 
wieb3iał im 3 eî u s :  З за1*т  Іа 
nie bwmtastu w as  obra ł?  a je* 
ben 3 was jest byabeł? 72 2lmó*  
wił o 3ubas3u S3ymonowym 
3sfariocie; bo go ten wybać 
miał, bębąc jebnytn 3e bwunastu.

ѴП.

P
otem 3 C5US cf?ob3ił po 

(Salilet, bo nie chciał 
cïjob3t6 po gybowsfiej 

ЗІеті, iż Dybowie chcieli go 3a= 
bić. 2 Л był ЬІіз?о Ьзіеп święty 
żybowsfi, Kuc3Ît. 3 H3CÎH teby 
bo niego bracia jego: (Dbejbź 
3tąb, a ibż bo gjybowsfiej з іе т і ;  
żeby i uc3uiowie twoi wib3telt 
bsieła twe, ftóre сзупіэз. 4 2tU 
bowiem żaben nic w sfrytości 
nie сзупі, a sam cljce być na 
jawie. 3 cśli te гзесзу сзупіэз, 
03ttajmij sam siebie światu.
5 Bo i bracia jego weń nie wie* 
гзуіі. * Нзе?1 im teby 3 c3us: 
Csas mój jes3C3e nie ргзу«зеЬ1, 
ale C3as was3 3aws3e jest w po* 
gotowiu. 7 Hie może w as mieć 
świat w nienawiści, ale mnie 
ma w nienawiści, że ja  śwta* 
bectwo wybawam o nim, iż spra* 
wy jego są  3łe. 8 3bżcie wy na 
ten Ьзіеп święty, ja  nie pójbę na 
ten Ьзіеп święty, bo mój C3as 
jes3C3e się nie wypełnił. 8 do 
powieb3iaws3y, 30stał sam

гг? (Salilei. 10 21 gby posjli bra= 
eta jego, teby i on pos3ebł na 
Ьзіеп święty nie jaionie, ale ja= 
foby potajemnie.

11 S3ufali go teby Dybowie 
w Ьзіеп święty, a т о г т і і :  ФЬзіс 
on jest ? 12 3  było o nim wielfie 
S3emranie tnięb3y r3es3ą: bo 
jebiti powiabali: >̂e jest bobry. 
ЭгиЬзу 3aś mówili: Hie, ale 
3wob3i r$es$e. 13 2t)s3afoż o nim 
żaben jawnie nie mówił bla 
bojaźni §ybów. 14 21 gby już 
było w pół święta, ws3ebł 3 e3us 
bo fośctoła i ucjył. 15 3  b3iwo= 
wali się Dybowie, mówiąc: 3 a * 
foż ten umie pism o, gbyż się 
nie паисзуі? 16 ФЬроггпеЬзіаІ 
im 3 e3us i T3Cfł : Haufa moja nic 
jest moja, ale tego, ftóry mnie 
posłał. 17 3 cśli fto bęb3ie ctjciał 
сзупіс wolę jego, bowie się o nas 
uce, jeśli jest 3 33oga, сзуіі ja 
sam 3 siebie mówię. 18 Kto 
3 samego siebie mówi cljwały 
własnej S3ufa; Іесз fto S3ufa 
ctjwały tego, ftóry go posłał, ten
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jest prawb3iwy, a itiemas$ 
w nim nicsprawiebliwości. 
І9Зз<эІі wam 2Hojżes3 nie bał 
За?опи, a żaben 3 t ra s  nic сзупі 
3afottu? 20 Ргзесз mnie S3us 
facie заЬіс ? (Dbpowicb3iała 
i‘3es3a i r3cfła: Dyabelstwo 
mas3 ; fto cię S3ufa заЬіб? 21ФЬ = 
powieb3iał 3 C3US i r 3c^  i™: 3 Cs 
ben uc3yncf исзупііст, а ws3yscy 
się b3itt?ujccic. 22 Dlatego wam 
bał Htojżcs3 оЬгзсзапіс (nic 
iżby było 3 ZHojżes3a, ale 3 oj= 
ców) i obr3C3ujccic w S3abat 
<3łowiefa. 23 3 cśliż c3łowief 
РгЗѴІт і Ч? оЬгзсзапіе ш S3abat, 
żeby się nic gwałcił 3afon 2Hoj= 
ŻCS3ÓW, n a  mnie się gniewacie, 
żem ws3ystfiego C3łowief а изЬго= 
wił w S3abat. 24 Hie sąbźcie 
webług шіЬзспіа, ale sąbźcic 
sąbem sprawiebliwym.

25 ŻUówiU.teby пісНогзу 3 3?s
т о з о і іт у :  ізаіі nie ten jest, ftó=
rego S3ufają заЬ іс?  2* £есз
oto jawnie mówi, a nic mu nic
mówią. £>аІі prawbsiwie pos
Зпаіі fsiążęta, iż ten jest <£bry=
s tu s?  27 2Пс tego з п а т у ,  sfąb
jest ; Іесз gby ргзу$Ьзіе Chrystus,
n i î t  nic wic, sfąbby był. 28 Wo=
ła ł teby 3 C3US fościele uc3ąc,
a mówiąc: 3  tunic зпасіе i sfą=
bem jest wiecie, a nie pr3ys3e=
błem sam ob siebie, ale jest
prawb3iwy, ftóry mnie posłał,
ftórego wy nie зпасіс. 29 3<* go

Зпат, bout ob niego jest, a on 
mnie posłał.

3o<£bcieli go teby pojmać, 
a żaben się nań  ręfą nie targnął, 
bo jes3C3e nie pr3ys3ła była go* 
Ьзіпа jego. 31 21 wielu 3 гзсззу 
uwier3yło weń i mówili: 
stus fieby pr3yjb3ie, a3aż więcej 
cubów исзупі, niż ftóre ten 
сзупі?

32 Usłys3di fary3cus30wic, iż 
to o nim r3CS3a S3emrała; i po* 
słali fsiążęta i fary3cus30wie 
sługi, aby go pojmali. 33 КзеН 
im teby 3C3US : 3 cs3c3e mały 
C3as jestem 3 wami, a ibę bo 
tego, ftóry mnie posłał. 31 £311* 
fać mnie bęb3iecic, a nic 3ttajs 
Ьзіссіе; a дЬзіет ja  jest, wy 
pr3yjść nie możecie. 35 21TówiIi 
teby Dybowie mięb3y sobą: 
I>ofąbże ten pójb3ie, iż my go 
nic 3uajb3icmy? сзуіі pójb3ie 
bo ro3pros3enia pogan i bęb3ie 
исзуі pogatty ? 38 <£óż to 3а то* 
wa, ftórą wyr3cfł: S3ufać mnie 
bęb3iccie, a nie 3uajb3iecic; 
а дЬзіст ja jest, wy pr3yjść nie 
możecie?

37 21 w ostatec3uy Ьзіеп wielfi 
święta, s ta ł 3 c3lis * tuołał, mó* 
wiąc: 3eśH fto pragnie, nieclj 
bo mnie pr3yjb3ic, a pije. 38 Kto 
ітегзу we utnie, jafo mówi pi= 
smo, r3cfi woby żywej popłyną 
3 żywota jego. 39 21 to mówił
o Ducbu, ftórego usiąść mieli 
w ie jący  weń, albowiem jes3C3C
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nic był Z>ucl? bauy, bo 3 C3US 
JCS3C3C nic był uwielbiony. 
40£eby 3 onej ГЗСБЗУ, usłys3atps 
«ЗУ tc słowa jego, mówili: ten 
jest ргаш5зіп?іе prorofient.
41 Х)гиЬзу mówili : ten jest
Cfjrystus ; 21 ЬгиЬзу potuia* 
bali: 2l3aż <£l?rystus pr3yjb3ie 
3 (Salilci? 42 33aż p ism o nic 
potoiaba, iż Chrystus ргзу$Ьзіс 
3 nasienia Dawibowego, a 3 Be* 
tleem miastcc3fa, дЬзіе był Das 
w ib? 43 Stało się teby гозег* 
шапіс bla niego mięb3y гзе* 
«3ą. 44 21 піе?іогзу 5 nici? сікісіі 
go pojmać; ale się nań  żaben 
ręfą nic targnął.

45 ргзуэзіі teby słub3y bo najs 
wyżs3ycl? fapłanów i faryseus 
s3Óm, a oni im гзеШ: C3emuście 
go nie ргзугріеЬІі? 4*®bpo=

гиісЬзіеІі słub3y: Higby taf сз1о= 
wief nie mówił, jafo ten C3łos 
wief. 47 ФЬротіеЬзіеІі im teby 
fary3cus30tt)ie: 2Jlboście i it»y 
3wieb3eni? 48 33aż f tórysfsią*  
żąt albo 5 fary3eus3Ów uwier3ył 
шеп? 4® 211c ten gmin, ftóry nie 
umie 3afonu, pr3cflęci są. 
50 H3efł bo nici? Hifobcm, on, 
ftóry w nocy pr3ys3ebł bo niego, 
ftóry był jeben 3 nici? : 51 Зза^  
3afon nas3 sąb3i csłowiefa, je* 
śliby pierwej nie usłys3ał ob 
niego i зг о зи т іа і ,  со сзупі?  
52 (Dbpowieb3icIi i гзеШ mu: 
211boś i ty jest <SaliIejc3yf ? Коз* 
bieraj pismo, а оЬасз, żc 
3 (Salilci prorof nic powstaje. 
63 3  wrócili się fażby bo bomu 
swego.

ѴПІ.

3*3US pos3ebł na górę 
(Dliwną. 2 21 raniuc3fo 

/  *  3asię pr3ys3cbł bo fos* 
cioła, a ws3ystef lub ргзу= 
*3ebł bo niego, a siabłs3y, 
исзуі ici?. * I  pr3ywiebli bo* 
ftorowie i fary3eus30wie nie= 
wiastę, ftórą na cub3ołóstwie 
3astano, i postawili ją w po* 
śrobfu 4 r3efli mu : Наисзусіеіи, 
tę niewiastę іегаз 3astano w 
cub3ołÓ3twie. 5 21 w 3afonie 
ro3fa3ał nam 2Hojżcs3 tafie fa* 
micnować. £y teby co mówis3?
* 21 to mówili, fus3ąc go, aby

go osfarżyć mogli. 21 3 c3u-r 
scl?yliws3y się na bół, pisał 
palcem na з іет і .  7 (Sby teby 
nie pr3estawali go pytać, pobs 
niósł się i r3efł im : Kto 3 was 
Ьсз gr3ccl?u jest, nieci? na nią 
picrws3y гзисі famień. * 21 
3asię sd?yliws3y się, p isał 
na з іст і .  9 21 usłys3aws3y, 
jcbcti 3а brugim wycl?ob3tli, 
poc3ąws3y ob stars3ycl?; i 30stał 
sam 3 e3usr a niewiasta w po= 
śrobfu stojąca. 18 21 pobs 
niósłs3y się 3 g31,sf r3c** №  
îîicwiasto, gb3icż są  co na cię
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sfarży ti?  żaben etę nic potępił?
11 Która r3cfła: §abcnf panie . 
21 3 c3us pott)ic&3iał: 3  i rt ciebie 
nie potępię; ibź, a ju ; więcej 
nie дгзегз.

12§ a s ię  im teby mówił 3 C* 
3us, T3efąc: 3«*™ jest światłość 
świata; fto 3a mną іЬзіе, nie 
фэЬзі w ciemności, ale bçî>3ie 
miał światłość żywota. 13 2\зег 
Hi mu teby fary3eus30wie: Cy 
«am o sobie świabectwo wy* 
bajc«3; świabectwo twe nie jest 
prawb3iwc. 14 (Dbpowiebsiał 
3C3US i T3cfł im: Chociaż ja 
świabectwo baję sam o sobie, 
prawb3iwc jest świabectwo moje, 
bo wiem, sfąbem pr3ys3ebł i bo* 
fąb ibę; Iccj wy nie wiecie, 
sfąb ргзуф?Ьзе, albo bofąb 
ibę. 15 Шу wcblc ciała sąb3icie; 
ja nifogo nie sąb3ę; 18 a jeśli ja 
sąb3ę, sąb mój jest prawb3iwy, 
bo nie jestem sam, ale ja  i ftóry 
mnie posłał, ©jciec. 17 21 w 
3afonic was3ym jest napisano, 
iż bwojga ІиЬзі świabectwo 
prawb3iwe jest. 18 3<*m jest, 
ftóry sam o sobie baję świas  

bectwo i wybajc świabectwo
o mnie ©jcicc, ftóry mnie posłał.
11 2TtówiIi mu tcby: <55Ьзіе jest 
twój (Djciec? ®bpowieb3iał Jcs 
3us: 2tni mnie зпасіс, ani ®jca 
mego, byście mnie зпаіі, snać= 
byście i (Djca mego зпаіі.

a* £e słowa mówił 3 e3us 10 
sfarbiticy, uc3ąc w fościcle;

a żaben go nie pojmał, bo jc«3c5c 
nic pr3ys3ła była gob3ina jego.
21 2?3efł im teby sasię 3 e3us: 
З а  ibę i bęb3iecie mnie S3ufać 
i w gr3ed?u was3ym ротгзесіс.  
ФЬзіе ja ibę, wy pr3yjść nie 
możecie. 22 ÎÏÏôwili tcby §ybos 
wic: 2tIboć się sam 3abije, żc 
r3cfł: (бЬзіе ja ibę, wy pr3yjść 
nic możecie? 23 3  mówił im: 
tt)yście 3 ni3fości, a jam jest 
3 wysofości. IDyście 5 tego świata 
a jam nie jest 3 tego świata. 
u  p i e t o m  ш а т  powieb3iał, iż 
р отгзес іе  w g^ecljacf} was3ycl>; 
bo jeśliż nic uwicr3ycie, żem 
ja  jest, pom iecie w g^eclju 
it»as3ym. 25 2UówiIi mu tcby: 
Któżcś ty jes t?  K3efł im 3 c3us: 
poc3ątcf, ftóry i mówię wam.
28 2Ham o was wicie mówić 
i sąb3ić, Іссз ten, ftóry mnie 
posłał, jest prawb3iwy, a ja, 
с о т  słys3ał ob niego, to powia* 
bam na świecie.

27 21 nie згозитіеіі, że (Djcem 
swoim 23oga na3ywał. 28 2?3efł 
im tcby 3e3us: (Sby pobnicsiecie 
Syna (Cjłowieesego, tcby розпа*
cif, żem ja  jest, a sam 3 siebie 
nic nie C3yttię, ale jafo mnie 
паисзуі (Djciec, to mówię. 2* U 
ftóry mnie posłał, 3e mną jest 
i nie 30stawił mnie samego, 
bo ja, co się mu poboba, 3aws3e 
esynię.

30 £0 gby on mówił, wiele 
icb weń uwier3yło. 31 mówił
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tcby 3 CSUS tycî?r co mu uwic* 
гзуіі, gybów: 3 eśti wy trwać 
bęb3iecie ргзу mowie mojej, 
prawb3iwic исзпіаті moimi 
bçî>3iecie 32 i pognacie prawbę, 
a prawba was wyswobob3i.
33 (Dbpowieb3icli mu: 3 es*eśmy 
nasienie 2lbraIjamowc, a ni* 
gbyśmy nifomu nie służyli; ja* 
foż ty mówis3: ШеГпуті bęb3ies 
cie? 84 ФЬрошіеЬзіаІ im 3 C3U3: 
gaprawbę, 3aprawbę, móunę 
wam, iż ws3elfi, ftóry сзупі 
дгзесі?, jest sługą дгзссІ?и.85 Іесз 
sługa nie nties3fa w bomu na 
wiefi; Syn mics3fa na wiefi.
36 21 p rê te z  jeśli was Syn wy* 
swobob3i, prawb3iwie wolni 
bęb3iecie. 37 Ш іет, żeście sys 
nowie 2lbrabamowi, ale S3u= 
facie mnie заЬіс, iż mowa moja 
nie ma u was miejsca. *» 3« 
powiabam, com wibsiał u (Djca; 
a wy сзупісіе, coście w c i e l i  
u ojca was3ego.

38 ®bpowieb3ie!i i гзеИі mu: 
©jciec nas3 jest 2lbraljam. НзеН 
int 3 C3US: 3 cśltścic synowie 
2lbratjamowi, c3yńcież исзуп!і 
2ibraljamowc. 40 £есз tera3 «зи* 
facie mnie заЬіс, c^łowiefa, 
ftórym wam mówił prawbę, 
ftórąm słys3ał ob 23oga; tegoć 
nie сзупіі Л Ь іаЬ ат .  41 Шу 
сзупісіе uc3ynfi ojca was3ego. 
КзеШ mu teby : 2Uyśmy się 
3 cub3ołóstwa nie згоЬзііі; 
jebnegoż ojca mamy 2k>ga.

42 K3efł im teby 3 C3US* 33yć 
był 33óg 0 jcem was3ym wżbys 
byście mnie miłowali. 2ilbo= 
wiement ja 3 ö o g a  wys3ebł 
i ргзу=зеЬ1, bomci nie ob siebie 
ргзуэзеЬІ, ale mnie on posłał.
43 <£зети mowy mojej nie зго= 
3umiewacie? nie możecie 
słucljać mowy mojej, 44 Шу 
3 ojca byabła jesteście, a po= 
żąbliwości ojca wa«3ego сзупіс 
cbcecie; on był mężobójcą ob 
poc3ątfu i w prawb3ie się nie 
30stał, bo w nim niemas3 praws 
by; gby mówi fłamstwo, 3 it)łass 
nego mówi, iż jest fłamcą i ojccm 
jego. 45 21 ja jeśli prawbę mówię, 
nic wier3ycie mi. 4* Kto 3 w as  
bowicb3ie na mnie дгзесІ?и? 
3eśli prawbę mówię, сзети mi 
nic wier3ycie? 47 Kto 3 £oga 
jest, słów Sożycb słucha. Dlas 
tego wy nie słuchacie, że nie 
jesteście 3 ЗЗода.

4* ѲЬроппеЬзіеІі teby 5v^0* 
wie i гзеШ mu: З за^  m? n *e 
ЬоЬгзе mówimy, żeś ty jest Sa= 
marytan i сзагіа mas3? 49(!)b* 
powicb3iał 3 e3us: 3 rt сзагіа 
nic mam ale C3C3ę Ojca ntego, 
a wyście mnie nie исзсііі. 
50 21 jać  nic S3ufam cfywały 
swej; jest, ftóry S3ufa i sąb3i. 
51gaprawbę, 3aprawbę, mówię 
wam: jeśli fto 3acl?owa mowę 
moją, śmierci nie ogląba na 
wiefi.
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52 Kjcfli teby gybowie: (Ее* 
г а з е т у  розпаіі, że сзогіа та»з .  
Д ЬгаЬат umarł i prorocy, a ty 
рошіаЬа«з: 3 eśliby fto s t^ e g ł  
mowy mojej nie sfos3tuje śmier* 
ci na  wiefi. 53 33aś ty jest 
roięfs3y nab ojca пагзедо 2lbra= 
bama, ftóry um arł?  3  prorocy 
pomarli. <£зет się »ant сзупігз?
54 (Dbpou)ieï>3iai 3 e3u s * 3 cśli się 
ja  sam  djwalę, cljwała moja 
nic nie jest;  jest ojciec mój, 
ftóry mnie uwielbia, ftórego 
wy powiadacie, iż jest Bogiem 
waszym, 55 a nie po3naliście 
go; ale ja go зп а т ,  i jeślibym

IX.

mimo ibąc, 3 e3us Щ' 
ł ł  гзаі c3łowiefa ślepego 

/  ob пагоЬзепіа; 2 i spy* 
tali go uc3niowie jego : îïabbi, 
fto 3gr3es3ył, ten, сзуіі гоЬзісе 
jego, iż się ślepym n a r o b i ł ?
3 0)bpowieb3iał 3 e3us: 2ln * *eił 
3ör3c-3ył, atli гоЬзісе jego, ale 
żeby się sprawy 23oże w nim 
ofa3ały. 4 ÎÏÏnte po t^eba  spras 
woit>ać sprawy oitego, ftóry 
mnie posłał, pofąb Ьзіеп jest; 
nabcljob$i noc, gby żaben nie 
bçî>3ie mógł sprawować. 5 pós 
firn jest na świecie, jestem 
światłością świata. 6 K$efłs3y 
to, plunął na 3iemię, a исзупіі 
błoto 3c śliny i р о т аза і  błotem 
осзу jego 7 i гзеП mu: ^bź,  
umyj się w sa^ a w ce  Sytoe

гзеП, że go nie з п а т ,  bębę po= 
bobnym wam fłamcą. 2Ш go 
З п а т  i mowy jego st^egę. 
58 2lbraljam, ojciec wa=3, 3 ras 
bością żąbał, aby ogląbał Ьзіеп 
mój, i ogląbał i weselił się.
57 Н3СШ teby Dybowie bo niego: 
Pięćb3iesięciu lat jes3C3e nies 
mas3, a 2lbral?antaś wib3iał?
58 H3efł im 3c3us: ^apraw bę, 
3aprawbę, mówię wam: piers 
wiej, niż 2lbratjam się stał, 
jam jest. 6* po rw a li  teby 
famienie, aby nań cisfali, 
Іесз 3 e3us sataił się i wys3ebł
3 fościoła.

(co się wyfłaba Posłany). 
Pos3ebł teby, i umył się i ргзу* 
S3ebł wib3ąc.

8 Sąsieb3t teby i ftór3y go 
pachtem  wib3ieli, że był żes 
brafiem, mówili: 33a^  
jest, ftóry siabał i żebrał? 
3ebni mówili, iż ten jest;  • a 
ЬгиЬзу: nie, ale mu jest роз 
bobny. 21 on mówił: 3żem ja 
jest. 10 ZtTówili mu teby: ^ a to i  
ci się осзу otwor3yły? n Q)bpos 
wieb3iał: g ło w ie?  on, ftórego 
30wią 3e3usem, исзупіі błoto 
i р о т а з а і  осзу me, a i*3efł nti: 
3 bź bo sab3awfi Syloe, a umyj 
się. 3  ^зеЬІет, umyłem się 
i wib3ę. 12 3  trefli mu: <55b3ież 
on jest ? ропнеЬзіа! : 2Tie
wiem.
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13 P ^yw ieb li  tego bo fary* 
3CUS3ÓW, ftóry był ślepy. 14 2( 
«3abat był, gby 3 e3us исзупіі  
błoto i o tw o^ył осзу jego. 
16 gnowu go teby pytali fary* 
5eus30tuie, jafo pr3ejr3ał. 21 on 
im obpotme£>3iał: IDłożył mi 
błota na  осзу i umyłem się 
i n?ii>3Q. 11 ZHówili teby nicftór3y 
3 fary3eus3Óm: Cen C3łowief 
nie jest ob 8 oga, ftóry nie d?owa 
«3abatu. 21 ЬгиЬзу mówili: 
3 afoż może csłowief gr3es3ny 
te cuba сзупіс? 3 było гозег* 
wanie ті^Ьзу nimi. 17 КзеШ 
teby ślepemu powtóre: (Ty co 
móu)is3 o onym, co o tw o^ył 
осзу ht>ojc. 21 on powieb3iał: 
3ż jest prorofiem.

18 Піе wierzyli teby Wybornie o 
nim, żeby był ślepym i pr3cjr3ałf 
aż we3wali гоЬзісбт onego, 
ftóry pr3cjr3ał; 11 i pytali»icb, 
mówiąc: (Tenże jest syn was3, 
ftórego toy powiabacie, iż się 
ślepo пагоЬзіІ? 3 a?°ż teby 
tera3 теіЬзі? 20 ФЬрошіеЬзіеІі 
im гоЬзісе jego і гзсГІі: ÎDiemy, 
żeć to jest syn nas3, a iż się 
ślepo пагоЬзіІ; 21 Іесз jafo іегаз 
тіЬзі, nie wiemy, albo fto otwo* 
гзуі осзу i eô°f mV иіе wiemy; 
samego pytajcie; ma lata, nieci? 
sam o sobie powie. 22 (Lo mó= 
wili гоЬзісе jego, iż się bali 
żybów; albowiem już się byli 
3mówili żybowie, iż jeśliby go 
fto wygnał być Chrystusem,

aby by! 3 bóżnicy wyrçucon.
23 Dlatego powiebsieli гоЬзісс je= 
go : 3ż ma lata, pytajcie samego.

24 U r w a l i  teby powtóre сзіо? 
wiefa, ftóry był ślepym, i гзеНі 
mu: Daj cljwałę Bogu; my 
wiemy iż ten C3łowief gr3cs3ny 
jest. 25 K3cfł im teby on: 3 cśli 
gr3es3ny jest, nie wiem; jebno 
wiem, iż byws3y ślepym, teras 
wib3ę. 2e Hsefli mu teby: <£óż 
ci исзупіі? jafoć otwor3ył осзу?
27 (Dbpowieb3iał im : 3 użcm
wam powieb3tał i słysjeliścic ; 
pr3CC3Że 3itowu słys3eć cljcecic? 
3ali i wy chcecie być исзпіаті 
jego? 28^ЬгзесзуІі mu teby 
i mówili: Cy bąbż jego исзпіет, 
а my jesteśmy 2Tl0jżes30wymi 
исзпіаті. 2* Шу wiemy, że 
3 óg bo lHojżes3a mówił, Iccj 
tego, sfąbby był, nie wiemy.
30 (Dbpowiebsiał on c3łowief 
i rsefł im: Zt> tem iście bsiwno 
jest, że wy nie wiecie, sfąb jest, 
a otwor3ył осзу moje, 31 a wiemy 
iż gr3es3ttyclj 33óg nic wysłucfyis 
wa, ale, jeśli fto jest djwalcą 
33ożym, a wolę jego сзупі, tego 
wysłucljiwa. 32 (Db imefu nie 
słys3ano, aby fto o tw o^ył осзу 
ślepo narob3onego. 33 (S by by
ten nie był ob 23oga, nie mógłby 
nic исзупіс. 34 ®bpowieb3ieli 
i гзеНі mu: Ш gr3ecljacl> się 
narob3iłeś ws3ystef, a ty n as  
uc3ys3? 3  ргесз go wy^ucili.

35 Usłys3ał 3e3us, iż go precj
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rcyrjudli, a jna la j łs jy  go, r$cfł 
tnu : £y  гріегзу«з w Syna
bożego? 38 ®bpowicb3iał on 
i гзсГІ: Który jest, panie, abym 
weń wier3y ł?  37 3  ^ e f ł  mu 
3 3̂us :  3  w s i a ł e ś  go, i ftóry 
mówi 3 tobą, onci jest. 38 21 on 
гзе?1: tP ie^ę ,  panie . 3  upabł* 
«зу, исзупіі mu pofłon.

3* 3  T3Ĉ  3?Згі£: s $b i a

І

apraw bę, 3aprawbę mós 
wię wam: fto nie wcfjos 
І>ЗІ ргзезе br3wi bo owe 

с з а т і  owiec, ale wcljobsi inęby, 
ten jest 5łoi>3iej i 3bójca. 2 £есз 
ftóry wcIjob3i ргзезс br3wi, pas 
г іегзет jest owiec, 3 Сети 
obżwierny otwiera, a owce słus 
cljają głosu jego, i na3ywa owce 
swe mianowicie i w y w o z i  je.
4 21 gi>y wypuści owce swe, іЬзіс 
ргзеЬ nimi, a owce ibą 3а nim, 
bowiem 3ttają głos jego. 5 21 3а 
сиЬзут nic ibą, ale uciefają ob 
niego, bo nie 3nają głosu obcydj.
* Cę pr3ypowieść powieb3iał im 
3C3US. Сссз oni nic з г о з и т і е і і ,  

co im powiabał. 7 НзеИ im teby 
3asię 3e3us: ^aprawbę, 3а*
pratpbę, wam powiabam, iżem 
ja jest b rw ia m i  ounec. 8Шззу* 
scy, ile ici? pr3ys3ło, 3łob3icje są 
i 3bójcy i ici? nie słuchały owce, 
*3ûm jest b rw ia m i ;  ргзезе 
mnie jeśli fto wnijb^ic, 3bawiott 
Ь^Ьзіе: i wnijb3ie i wynijb3ie

pr3y s3cbłem na  ten świat, aby  ̂
ci ftór3y nic w ib3ą, w ib3ieli,  
a ftór3y wibsą, ślepymi s ię  sta li .
40 3 u s ły s3<?li nieftór3y 5 farys  

5CUS3ÓW, ftór3y byli 5 n im,i r3cfIi 
mu : § a l i  i my jesteśmy ślepymi ?
41 H3cfł im 3c3u s :  b yśc ie  byli  
ślepymi, nie mielibyście дгзесіги; 
Іесз Ісгаз m ówicie: 3ż w ib3imy.  
©гзесі? w a s3 3ostaw a .

i p a s tw is fa  3najb3ie. 10 ^ ło*  
b3iej nic ргзусІ;оЬзі, jebno żeby 
frabł, a 3abija ł i tracił. 3am  
pr3y s3ebł, aby żywot m ia ły  i ob= 
ficicj m ia ły .  113<*m jest pas  
ster3 bobry. Dobry paster^  
bus3ę sw ą  baje 3a owce swoje.
12 £есз najem nif  i ftóry nie jest  
p aster3cm, ftórego nie są  owce  
w łasn e ,  w ib3i w i l fa  ргзуейо* 
b3ącego i ориззсза owce i ucicfa, 
a w i l f  porywa i ro3p ła s3a owce.
13 21 najem nif  ucicfa, iż jest  nas  
jemnifiem i nie т а  ріссзу o ows  
caclj. 14 3<*™ j^st p aster3 bobry  
i з п а т  moje i 3nają mnie moje. 
15 3afo mnie зпа ©jcicc, i ja з п а т  
©jca, a bus3ę moją f łabę 3а 
owce moje. 18 3 brugie owce  
mam, ftórc nie są  3 tej owc3arni ; 
i one potr3cba, abym pr3yw iób ł:  
i s łuchać bębą g łosu  mego;  
i stanie s ię  jebna owc3arnia  
i jeben pasters. 17 Dlatego mnie  
miłuje (Djciec, iż ja f łabę bus3ę 
moją, abym ją 3as ię  w3iąL
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ls2Ziftjej nie bierje obe mnie, ale 
ja fłabę ją sam ob siebie i mam 
moc położyć ją, a mant moc 
jas ię  usiąść ją. Со гоз*а$апіе 
uciąłem ob Ojca mego.

19 S ta ła  się jaś  różnica mięb3y 
<§yby Ыа tyci? mów. 20 3  mó* 
roiło icb wiele 3 nici? : Dyabel* 
stwo ma i S3aleje; C3emuż go 
słuchacie? 21Z>rub3y mówili: 
£eć słowa nie są byabelstwo 
mającego; ізаіі сзагі ślepych 
осзу o tw a ^ a ć  może?

22 21 było w З сгизаІет Po* 
święcenie fościoła; i з і т а  była.
23 21 3 c$ws ctjoi>3ił w fościele, 
to frużganfu Salomonowym.
34 Obstąpili go teby Dybowie, 
а гзеПі mu: Dofąbże bussę tta* 
S3ą па гзесзу ігзутазз. 3 cśliś 
ty jest <£f?rystus, рошіеі>з nam 
jawnie. 25 Obpowieb3iał im 
3c3us: pow iabam  wam, a nie 
юіегзусіе. Sprawy, ftóre ja 
C3ynię w imię Ojca mego, te
0 mnie świabectwo bają; 26 ale 
wy nie w i e j c i e ,  iż nie jesteście 
3 owiec moicl?. 27 Owce moje 
słuebają głosu mego, a ja je 
3nam i ibą 3а mną. 28 3«  im 
wiec3ny żywot bawant i nie 
3giną na wiefi, ani icb żabett 
юуЬгзе 3 ręfi mojej. 28 Ojciec 
mój, co mi bał, wtęfs3e jest nabe 
ws3ystfo, a żaben nic może wy* 
Ьгзес 3 rąf Ojca mego. 30 3 «
1 Ojciec jebno jesteśmy.
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łl porw ali  teby fanticnie §y* 
bowie, aby go ufamienowali.
32 (Dbpowicb3iał tm 3 C3US* Шіеіе 
bob ryci? uc3ynfów ufa3ałem 
wam 3 Ojca tnego; Ma ftórego 
uc3ynfu 3 tyci? famienujecic 
ntttie ? 33 (J)bpowieb3ieH mu <§ у= 
bowie: Z>Ia bobrego исзупіи nie 
fantienujemy cię, ale bla blu* 
źnierstwa, a iż ty, bębąc сзк>= 
wiefiem, C3ynis$ się sam 33o= 
gicm. 34 Obpowieb3iał itn 3 e* 
3US : §>ali nie jest napisano w 3a* 
fonie was3ym: 3ż jam rjefł:  bo* 
gowie jesteście. 35 3*śliżeć otte 
na3wał bogami, bo ftórycl? stała 
się Boża mowa, a nie może być 
p ism o sfażone; 36 ftórego Ojciec 
poświęcił i posłał na świat, wy 
powiabacie: ge bluźnis3, iżem 
гзеіі: 3 С5̂ ст Synem 23ożym ?
37 3 ^śliż nie C3yttię spraw Ojca 
mego, nie w ie jc ie  mi. 38 21 jeśli 
C3ynię, ctjociażbyście mi wierzyć 
ttie cl?cieli, wier3cież uc$ynfom, 
abyście розпаіі i юіегзуіі, że 
Ojciec jest we mnie, a ja w Ojcu.

3* S3ufali teby go pojmać; 
i wys3ebł 3 ręfu ici?. 40 3  ob= 
S3ebł 3asię 3a 3 ^ r ban na ono 
miejsce, дЬзіс pierwej 3 an 
cl?r3ctł, i tam mie«3fał. 4l2Iwie= 
le ici? bo niego ргзусЬоЬзіІо 
i mówili: 3ż 3 anc  ̂ żabitego 
3nafu nie исзупіі. 42 21 ws3ystfo 
cofolwief 3 an 0 tym opowies 
Ьзіаі, prawba była, 3  u>ielc teł? 
uwier3yło weń.
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J
był nieftóry cljory, Cas 
3ar5 5 Betanii, 3 mi а* 
stec3fa Шагуі i 2ÏÏarty, 

siostry jej. 2 (21 Zltarya była, 
ftóra р о таза іа  p a n a  maścią 
i u tarła  nogi jego włosy 
swoimi, ftórej bra t  Сазагз cljo* 
rował). 3 pos ła ły  teby siostry 
jego bo niego, mówiąc: panie, 
oto, ftórego miłujes3, cljoruje. 
4 21 3 c3us, usłys3au?s3y, Г3СИ 
im: Cljoroba ta nie jest na 
śmierć, ale Ma djtoały Bożej, 
aby był uwielbion Syn Boży 
ргзез ntą. 5 21 3 C3US miłował 
2Hartę i siostrę jej 2Haryę i Ca* 
3a r3a *

• <Sby teby usłys3ał, że cljo* 
ruje, teî>y p^ebsie  3mies3fał 
na onymże miejscu ргзез bwa 
bni; 7 potem 3asię гзе?1 иез* 
niom swym: 3^źmy $nowu bo 
óybowsfiej з іет і .  8 І?зеШ mu 
исзпіошіе: Kabbi, tera3 chcieli 
cię Dybowie ufamienować; аза* 
się tam ii>3ies3? 8 (Dbpowies 
&3iał 3«3us ? 213a ttie bicanaście 
jest 0О&ЗІП bnia?  3 cśli fto 
сІ}оі>зі ше bnie, nie оЬгазі się, 
bo тіЬзі światło tego świata;
10 ale jeśli cf?oi>3i w nocy, obras
3І się, bo w nim światła nie® 
mas3. 11 Co wymówił, a potem 
r3ef ł im : Сазагз, pr3yjaciel nas3, 
śpi, ale ibę, abym go 3e snu 
obu&3ił. 12 КзеПі teby исзпіо* 
wic jego: panie, jeśli śpi, bę*

Ьзіе 3brów. 13 21 3 C3US mówił
0 śmierci jego; Іесз oni mnie* 
mali, iż o 3aśnieniu snem po= 
wiei>3iał. 14 Hatenc3as teby 3^s 
3us p o w i e l a ł  im jawnie: Ca= 
загз um arł; 15i rabem Ma was, 
abyście wier3yli, iżem tam nie 
był ; ale ibżmy bo niego. 16 2?3cf ł 
teby £ота«з ,  ftóry się wyfłaba 
Dybymus, bo spółuc3niów : 
pójbźmy i my, abyśmy 3 nim 
pomarli.

17 P*3Ys3*bł teby 3 e3us i З^а* 
Таз! go już C3tery bni w grobie 
mającego. 18 (21 Betania była 
Ь1із?о 3 eru3aIem» jûfoby it a 
piętnaście stajów). 18 21 ргзу* 
s3ło było wiele §ybów bo 2ÏÏarty
1 2îïaryi, aby je cies3yli po bracie 
iclj. 20 Zïïarta teby, sforo usły* 
S3ała, że 3 e3us іЬзіе, 3abieżała 
mu; a 2tTarya boma sieb3iała. 
21 КзеШ  teby 2TCarta bo 3*3usa: 
panie , byś tu był, nic umarłby 
był brat mój ; 22 Іесз i tera3 wiem, 
że o cofolwief bęb3ies3 Boga 
prosił, ba ci Bóg. 23 powicb3iał 
jej 3 C3US : §tnartwycljwstanie 
brat twój. 24 НзеИа tnu îïïarta : 
ДОіет, iż 3martwycljwstanie 
w 3martwycljwstaniu w ostatni 
Ьзіеп. 25 H3cfł jej 3 c3us: 3 am 
jest 3martwycljwstanie i żywot; 
fto we mnie wier3y, cljoćby 
i umarł, żyw bęb3ie; 28 a ws3eb 
fi, ftóry żyje, a wier3y we 
mnie, nie итгзе na  wiefi. IPic*

45

http://rcin.org.pl/ifis



r$ys5 temu? 27 poiyicbjia łam u: 
3ście, pan ie , jam uœierjyla, 
żeś ty jest Cljrystus, Syn *5oży, 
ftóryś na ten świat prjysjebł.

28 U to гзеШзу, S3ła i mtlc3s 
fiem 3awołała Zïïaryi, siostry 
swojej, mówiąc: НаисзусіеІ
pr3ys3cbł i woła cię. 29 (Dna, 
sforo usłys3ała, wnet nastała 
i pr3ys3ła bo niego; 30 bo 3e3us 
jes5C3e nie ргзуэзеМ był bo 
miastec3faf ale był jes3C3C na 
onem miejscu, $Ьзіе mu заэзіа 
była îîïarta. 31 Dybowie teby, 
ftór3y 5 nią byli w bomu, a cies 
S3yli ją, ujr3aws3y IHaryę, iż 
4>rębfo wstała i wybieżała, 
S3Ü 3а nią, mówiąc: 3ż іЬзіе bo 
grobu, aby tam płafała.
32 îîcarya teby, g by ргзуэзіа, 
fęby był 3e3us, ujr3aws3y go, 
ргзураЬІа bo nóg jego i r3efła 
mu: panie ,  byś tu był, nie 
umarłby był bra t mój.
33 3C3US te&y, 0by ją ujr3ał 

^łac3ącą i gyby, f tó ^y  3 nią prçys 
S3H, płac3ące, r c ^ e w n i ł  się 
w buclju i W3rus3ył sam siebie; 
3 ł i r3Cfł: (S3b3ieżeście go poło* 
żyli? powieb3ie!i mu: Panie, 
pójbż, a ogląbaj. 35 3  3apłafał 
3e3us. 36 mówili teby Dybowie : 
Oto jafo go miłował. 37 21 nies 
ftór3y 3 nici? mówili: 2Iie mógł 
ten, ftóry otwor3ył осзу śleponas 
rob3onego, исзупіс, żeby był ten 
nic um arł?  38 3 e3us teby, 
xo3r3ewniws3y się 3aś sam

w sobie, pr3ys3ebł bo grobu; 
a była jasfinia, a famień na niej 
był położony. *9 H3efł 3 C3US: 
©bejmijcie famień. НзеШ mu 
m arta ,  siostra tego, ftóry był 
um arł: panie, jużci cucenie, bo 
mu już C3warty Ьзісп. 4opos 
wieb3iał jej 3 e3u s * <§ażent ci nie 
r3efł, iż jeśli uwier3ys3, og!ąbas3 
chwałę 33ożą? 41 ®b jęli teby
famień, a 3 c3u sr pobniósłsjy 
осзу swe w górę, r3efł: (Djc3e, 
i>3ięfuję tobie, żeś mnie w ysłu s  
cljał. 42 21 jamci wieb3iał, że 
mnie 3aws3e wysłucl>iwas3, alem 
r3efł bla łubu, ftóry ofoło stoi, 
aby т іе г з у і і ,  iżeś ty mnie po* 
słał. 43 (Го гзеШ зу, 3awołał 
głosem wietfim: £азагзи, wy* 
nijbż 3 grobu. 44 3  natychmiast 
wys3ebł, ftóry był umarły, mas 
jąc ręce i nogi 3wią3ane cljusts 
fami, a twar3 jego była ctjustfą 
obwią3ana. H3efł im 3 C3US: 
Ko3wiążcie go i puśćcie, aby 
S3ebł.

45 Шіеіе teby 3 §ybów, fiór3y 
byli ргзуэзіі bo Жагуі i ZKarty, 
a гг>іЬзіе!і, со исзупіі 3 C3US/ 
uwier3yli u>eń. 46 U nieftór3y
3 niclj S3Ü bo fary3eus3Ów i po® 
wieb3ieli im, со исзупіі 3 e3u s * 
47gebrali  teby najwyżsi fas 
płani i fary3eus30wie rabę i mós 
wili :' <£óż исзупіту, albowiem 
ten C3łowief wiele cubów сзупі? 
48 3eśli go. taf 3aniect?amy, 
ws3yscy weń u w iężą  i pr3yjbą
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Н зутіап іе  i u>e$mą nasje  miej= 
see i narób. *9 21 jeben 3 nicï?f 
Kaifa«3 imieniem, bębąc najs 
wyżs3ym fapłanent onego rofu, 
r^efł im: Шѵ nic nie wiecie,
59 ani myślicie, iż wam jest po* 
żytec3no, żeby jeben c3łowief 
um arł 3а lub, a nie ws3ystef 
narób 3giuął. 51 21 tego nie mó* 
roił sam 3 siebie; ale, bębąc 
najtr>yżs3ym fapłanem rofu ones 
go, prorofował, iż 3 C3US Тп*а* 
и тгзес  за narób ; 52 a nie tylfo 
3a narób, ale żeby sytty Boże, 
ftór3y byli ro3pros3eni, 3gromas 
i>3tł w jebtto. 53 ®b onego teby 
imia umyślili, aby go заЬіИ.

S4 3«3us teby już nie cf?ob3ił 
jawnie mięb3y c>yby, ale obs3ebł 
bo frainy Ыіз?о pustyni, bo mia* 
sta, ftóre 30tmą €frem, i tam 
mies3fał 3 исзпіаті smymi.
55 21 Ыіз?о była paseba  gy* 
bowsfa; a miele id? S3ło bo 3^s 
гизаіет  3 frainy ргзеЬ paschą, 
aby samyclj siebie poświęcili.
58 S3ufali teby 3 c3usa i mówili 
jeben bo brugiego, stojąc w fo= 
ściele: Co mniemacie, iż nie 
ргзуэзеЬІ na  Ьзіеп święty?
21 najwyżsi fapłani i fary3eus 
s3owie wybali byli гоз?азапіе, 
jeśliby się fto bowieb3iał, дЬзіе* 
by był, żeby 03uajmił, aby go 
pojmali.

ХП.

^■Шезиэ teby S3CŚĆ bni ргзеЬ 
pasclją ргзуэзеЬІ bo 
Betanii, fęby był £a* 

загз um arł ,  ftórego 3 C3US 
wsfr^esił. 2 3  sprattńli mu tam 
wiec3cr3ę, a ZÎIarta służyła, 
а Сазагз był jebnym 5 sicb3ą* 
cycb 3 nimi u stołu. 3 Шагуа 
teby W3ięła funt olejfu spifa= 
uarbowego brogiego i п ат аза іа  
nogi 3<?3usowe i u ta rła  nogi jego 
włosami swoimi; i napełnił 
się bom wonnością olejfu.
4 H3cfł teby jeben 3 uc3niów jego, 
3ubas3 3»foriot, ftóry go miał 
wybać : 5 ргзесз tego olejfu
nie spr3ebaito 3а t ^ y s t a  gros3y, 
a  nic bano ubogim? 6 21 to

mówił, nie iżby miał ріесз$
0 ubogiej, ale iż był 3łob3iejem
1 mies3ef tnając, co wfłabano 
nosił. 7 H3efł teby 3 e3us :  o>as 
niecljajcie jej, aby na Ьзісп po== 
gr3ebu mego 3acfyowała to. * 2tl= 
bowiem ubogie 3aws3e 3 sobą 
macie, a mnie nie 3aws3e macie.

• Dowieb3iała się teby wielfa 
гзе$за 3 gybów, iż tam jest, 
i ргзу«з1і nie tylfo bla 3 c3usa, 
ale żeby byli u j^e l i  Сазагза, 
ftórego тзЬиЬзі! ob umarłyclj. 
103  umyślili pr3ebuiejsi fapłant, 
żeby i Сазагза заЬ іІ і,11 bo wiele 
§>ybów bla niego obstępowało 
i wiersyło w 3*3usa.
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12 21 ttcijajutrj wielfa гзсгза, 
ftóra była ргзугз’а na święto, 
usłys3aws3y, że 3 c3us іЬзіе bo 
З е ги з а іе т ,13 nabrali  g a ł^ t  pal* 
mowyclj i wys3li nap^eciwfo 
niemu, a wołali: Rosanna, bło* 
gosławiony, ftóry іЬзіе ш 
imię pańsfie ,  Król 33raeIs?i-
14 3  3«ala3ł 3c3us osiełfa 
i n>siabł nań, jafo napisano:
15 Hie bój się, córfo Syońsfa : 
oto fról twój jeb3ie, sieb3ąc na 
źrebięciu oślicy. 18 Cego 3 ргзоЬ* 
fu nie гозитіеіі исзпіоиле jego; 
ale gby był uwielbton 3 c3u s r 
teby wspomnieli, iż to było o nim 
napisano i to mu исзупііі. 
17 Swiabc3yła teby гзе$за, ftóra 
3 nim była, fieby С азана wy* 
3n>ał 3 grobu i w s f^ e s i ł  go ob 
umarłych. 18 Dlatego też wy= 
S3ła p^eciwfo niemu r3es3a, że 
słys3eli, iż on ten cub исзупіі. 
19 ZITówili teby fary3eus30wie 
miębsy sobą: ШіЬзісіе, iż nic 
nie pomagamy? ®to ws3ysicf 
świat 3а nim pos3cbł.

20 21 byli nicftór3y poganie 
3 tycfy, ftór3y pr3ys3li byli, żeby 
pofłon исзупііі w Ьзіеп święty.
21 Ci teby ргзу«зІі bo ^іііра, 
ftóry był 3 8etsaiby  (Salilejs 
sfiej, i prosili go, mówiąc: p a s  
nie, cfjcemy 3 c3usa гюіЬзіес.
22 S3ebł $ilip i powieb3iał 
2lnbr3ejowi, a 2înbr3ej 3asię 
i $ilip powieb3te!i З сЗи£ОШ*«
23 21 3 C3US obpoit>ieb3iał im,

mówiąc: ргзуззіа gob3ina, aby  ̂
byi uwielbion Syn Сзіоппесзу. 
24<3>aprawbę, 3aprawbę, mówię 
wam: jeśli з і а т о  ps3enic3ner 
wpabłs3y w 3iemię, nic оЬитгзе,
25 samo 30stawa, Іесз jeśli 
оЬитгзе, wielfi owoc p^ynosi.  
Kto miłuje bus3ę swą, traci ją, 
a fto nienawtb3i bus3y swojej 
na tym świecie, fu wiec3ttemu 
żywotowi strseże jej. 26 3eśU 
mnie fto służy, nieci? 3а mną 
іЬзіе, a gb3ient ja jest, tam 
i sługa mój bęb3ie. 3 cśH mi 
fto bęb3ie służył, исзсі go Ojciec 
mój. 27 £егаз bus3a moja 3а* 
trwożona jest, i cóż rsefę? ©j* 
С3С, wybaw mnie tej gob3iity. 
Сесз białego ргзуззеЬІет na  tę 
gob3inę. 28 ©jc3e, uwielbij imię 
twoje. pr3ys3ebł teby głos 
3 nieba: 3  uwielbiłem i jes3C3e 
uwielbię. 29 2?3es3a teby, ftóra 
s tała i słys3ała, mówiła, iż 
3agr3miało. 21 ЬгиЬзу mówili: 
2lniół mówił bo niego. 30 ©bpo= 
wiebsiał 3 c3us i r3efł: 2Tie bla 
mnie ten głos pr3ys3cbł, ale bla 
was. 31 СЕегаз jest sąb świata; 
tera3 fsiążę tego świata ргеез 
wyr3ucone bęb3ie. 32 21 ja, jeśli 
bębę pobwyżs3on ob зіет і ,  po* 
ciągnę ws3ystfo bo siebie.
33 (2t mówił to, 03itajmując, ja* 
fową śmiercią miał umrzeć).
34 ФЬрогиіеЬзіаІа mu гзе«за: 
2t?yśmy słys3di 3 3afonu, że 
Chrystus trwa na  wiefi; a jas
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foż ty powiabas3: p o r ę b a ,  aby 
był pobwyżs3on Syn g łow ie*  
сзу? Któryż to jest Syn <£з!о* 
гріесзу ? 35 2?3cfł im teby 3 C3US : 
Зсвзсзе ргзсз mały C5as jest 
miçî»3y mami światłość. <£Ijobźs 
cic, pófi światłość macie, żeby 
was ciemności nic ogarnęły; 
a fto w ciemności сІ^оЬзі, nie 
wic, fęby іЬзіе. 36 pó fi  świa* 
tłość macic, w ie jc ie  w światłość, 
abyście byli synami światłości. 
Co p o w i e l a ł  3 e3us i S3ebł 
i schronił się ob niefj. 37 21 gby 
taf wicie cubów сзупіі ргзеЬ 
nimi, nie тюіегзуіі weń, 38 aby 
się wypełniła mowa 33ai as3a 
prorofa, ftórą powieb3iał: p as  
nie, ftóż uwier3ył słuchowi na* 
*3cmu? a ramię pań sf ie  fomu 
jest objawione? 39 Dlatego wie* 
гзус nie mogli, iż jes3C3e po* 
wie&3iał 33ajas3: 40 Zaślepił
осзу ici? i 3atwar&3ił serce ici?, 
aby осзута nie w c i e l i  i sercem 
nie згозитіеіі i nawrócili się 
i usbrowił je. 41 £0 powie&3iał 
33ajas3, gby wib3iał cljwałę je* 
go, a mówił o nim. 42 IDs3afże 
jebnaf i fsiążąt wiele id? weń

uwier3yło; ale Ma fary3cus50w 
nie wy3îtawali, aby nic byli 
3 bóżnicy wyr3uceni. 43 33o umi* 
łowali cfjwałę lubsfą więcej, niż 
cljwałę 33ożą.

44 3*3US wołał i mówił: Kło
we mnie т іс г з у ,  nic we mnie 
т іе г з у ,  ale w tego, ftóry mnie 
posłał. 45 3  Fto mnie тіЬзі, 
wiÖ3i onego, ftóry mnie posłał.
46 3<* światłość pr3ys3ebłcm na  
świat, aby fażby, ftóry wicr3y 
we mnie, w ciemności nie tnie* 
S3fał. 47 21 jeśliby fto słucljał 
słów moiclj, a nie s t^eg ł,  ja go 
nic sąi>3ę; bom nie ргзу5зеЬ1, 
żebym sąbsił świat, ale żebym 
świat 3bawił. 48 Kto mną gar* 
&ЗІ, a nie p o j m u j e  słów moicl?, 
ma ftóry go sąb3i; słowa, ftórcm 
mówił, te go bębą sąb3ić w Ьзіеп 
ostatcc3ny. 49 <Sbyżem ja 3 sic* 
bie samego nic mówił, ale ©jciec, 
ftóry mnie posłał; ten mi bał 
ro3fa3anie, cobym mówić i po* 
w iabaćm ia ł.  50 3  wiem, żc Г03* 
fasaitie jego jest żywot т іесзпу.  
21 ргзсіо, co ja powiabam, jafo 
mi mówił ©jciec, taf powiabam.

ХПІ.

Р
гзеЬе b n ie m  świętym je umiłował. 2 21 obprawiw*3y

pascfjy, wieb3ąc 3 e3u-r wiec3cr3ę, gby już był byabeł

iż pr5ys3ła gob3ina wr3iicił w sercc, żeby go wybał
jego, aby ргзуэзеЬІ 3 tego świas 3 u^as3, S3ytnona 3 5*агі°*Ѵг
ta  bo ©jca, umiłowaws3y swe, 3 wieb3ąc, iż mu ws3ystfo bał
ftór3y byli na świecie, bo fońca ©jciec w ręce, a iż ob 33oga wy*
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sjcM i bo 33oga ib$te; 4 w sta ł  ob 
tüiecjcrjy i 3łożvł S3aty swe, 
a w3iąws3y p^eścierabło, ргзе* 
p asa ł  się. 5 potem na la ł  woby 
tt> miebnicę i poc3ął umywać 
nogi uc5nióto i ucierać p^eście* 
rabłem, f tórem się był p ^ ep asa ł .

6 pr3ys3ebł teby bo Б зутопа 
p io tra .  3  mu p io t r :
Panie, ty mnie nogi utnywas3?
7 ФЬрошіеЬзіаІ 3 C3US * r3c^  
mu: Co ja  C3yitię, ty іегаз nie 
toies3; ale bowies3 się potem.
8 K3cfł mu p io t r :  Hie bęb3tes3 
mi umywał nóg na wieft. Q)b= 
роггіеЬзіа! mu 3 e3u s * 3 cśli cię 
nie umyję, nie bęb5ies3 miał 
c3ęści 3e mną. 9 НзеИ mu 5 зу* 
mon p io t r :  pan ie ,  nie tylfo nogi 
moje, ale i ręce i głowę. 10 K3Cfł 
mu 3e3us : Kto omyty jest, nie 
potr3ebujc, jebno żeby nogi 
umył, ale jest C3ysty ws3ystef. 
3  tt>y jesteście сзузіуті, ale nie 
ws3yscy. 11 Albowiem тіеЬзіаІ, 
ftóryby był, co go miał wybać; 
blatego роинеЬзіаІ: Hie jesteś* 
cie ws3yscy C3ystymi.

12 <Sby teby umył nogi iclj
i n>3iął S3aty swe, siabłs3y за: 
się гзеН im: Шіесіе, со т  wam 
исзупіі? 13 Шу tnnte 3owiecie 
Наисзусіеіи i p a n ie ;  а ЬоЬгзе 
mówicie, bomci jest. 14 3?śli 
teby ja, p a n  i Иаисзусіеі, umy* 
łcm nogi was3C, i wy powinniś* 
cic jeben brugiego nogi umywać.
15 Albowiem bałem wam ргзу*

fłab, abyście, jafom ja  wam 
исзупіі, taf i wy сзупііі. l6g>as 
prawbę, 3aprawbę, wam po* 
wiabant: nic jest sługa więfs3y 
nab pana swego, ant posłaniec 
więfs3y jest ob onego, ftóry go 
posyła. 17 3eśli to wiecie, bło= 
gosławieni bęb3iccie, jeśli to 
исзупісіе. 18 Hic o ws3ystficljci 
tuas mówię; ja  wtem, ftórcm 
obrał, ale żeby się wypełniło 
p ism o :  Który je 3e mną cl?leb, 
pobnieste pr^eciwfo mnie piętę 
swoją. 19 СЁегаз wam powia= 
bam, pr3cbtem, niż się stanic, 
abyście, gby się stanie, wiet‘3yli, 
iżem ja jest. 20§aprawbę, 3а* 
prawbę, powiabam wam: fto 
prsyjmuje, jeślibym fogo posłał, 
mnie pr3yjmujc;aJtomnie pr3yjs 
muje, onego p^yjmuje, ftóry 
mnie posłał.

21 £0 гзеІЬзу, 3C3US 3atrwożył 
się bucljem i oświabc3ył t гзеН: 
§aprawbę, 3aprawbę, wam po* 
wiabam, że jeben 3 was wyba 
mnie. 22 Spojr3clt teby исзпіог 
wie jeben na  brugiego, wątpiąc
o fimby mówił. 23 33ył teby 
jeben 3 uc3itiów jego, sieb3ący 
na łoitic 3e3Usowem, ftórego 
miłował 3c3us. 24 Sftnął teby 
na tego Бзутоп  p io tr  i r3efł mu: 
Kto jest, o ftórym mówi? 25(Dn 
teby, położyws3y się na piers 
siactj 3 g3U£C)tt>Tcï?f T3efl ши: 
Panic, fto jes t?  26 (Dbpowies 
^ЗІ<*1 3c3us: (Dn jest, ftóretnu ja
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umocjony cljleb pobam. 21 us 
тосзуш-зу cl?leb, bał 3 u^a '  
530ШІ Бзутопа 3 ^ аг*°*Ѵ- 
27 21 po S3tu c 3ce  wstąpił weń 
«заіап. 3  r5c^  mu 3 c3us: 
сзупі«з сзуп rycljlej. 28 21 tego 
żaben nic гозитіа і  5 sici>3ą= 
cycł? na  coby tnn r3efł. 29 2lls 
bowiem nicftór3y mniemali, gbyż 
3uî>as3 miał mies3ef, iż mu 
r3cfł 3c5us: Hafup teby, C3C90 
nam p o p c h a  na  і>зісп święty; 
albo, iżby co bał ubogim. 30 ©tt 
teby, t»3iąms3y S3tuc3fę, nas 
tycljmiast wys3ebł. 21 noc była.

31 <Sby teby t»ys3ebł, r3efł 
3c3us: Сегаз jest uwielbion Syn 
<£з!ошіссзу, a Bóg uwielbion 
jest tu nim. 32 21 jeśliż Bóg 
пшіеІЬіоп jest w nim, i Bóg 
uwielbi go sam to sobie, a nas 
tycljmiast go uwielbi. 33 Sys 
nac3fowie, jes3C3em maluc3fo 
jest 3 wami. Bęb3iecie mnie

S3ufać, a jafom powieb3iał gys 
bom: ©Ьзіе ja  ibę, wy ę>t*3yjść 
nie możecie, i wam іегаз po* 
wiabam. 34 ргзу?азапіе nowe 
baję wam, abyście się społec3s 
nie miłowali, jafom was umiłos 
wał, abyście się i wy społem 
miłowali. 35 p o  tern po3nają 
ws3yscy, żeście исзпіаіпі moimi, 
jeśli miłość mieć bęb3iecie jeben 
fu brugiemu.

36 2?3efł mu S5ymon p io t r :  
Panie, bofąbże іЬзіеэз? ©bpos 
іиіеЬзіаі 3 C3US: $ofąb ja  ibę, 
nie możes3 tera3 3a tnną iść; ale 
potem pójb3ies3. 37 H3efł mu 
p io t r :  Сзети nie mogę 3а tobą 
iść tera3? bus3ę moją 3а cię po* 
łożę. 38 ©bpowieb3iał mu3^3us: 
Dus3ę swą 3а mnie położys3? 
gaprawbę, 3aprawbę, powias 
bam ci: nie sapieje fur, aż się 
mnie po tr3yfroć заргзеэз.

XIV.

się nie trwoży serce 
V I  wasje. ІРіегзусіе w Bo= 
^  ga i we mnie wierzcie.
2 Ш bomu (Djca mego jest 
mies3fania wiele. 3 cśliby inas 
c3cj, powieb3iałbym wam był; 
albowiem ibę gotować wam 
miejsce. 3 21 jeśli obejbę i 3gos 
tuję wam miejsce, pr3yjbę 3asię 
i we^mę was bo mnie samego, 
tżbyście, gbsiem ja  jest, i wy

byli. 4 21 bofąb ja ibę wiecie 
i brogę wiecie.

5 2?3efł mu £ontas3: panie, 
nie wiemy, bofąb іЬзіевз; a jas 
foż możemy brogę wieb3ieć?
* 2?3efł mu 3 e5u s : 3 am i es* 
broga i prawba i żywot; żaben 
nie ргзусІ)оЬзі bo ©jca, jebno 
ргзезе mnie. 7 (Sbybyście mnie 
byli розпаіі, wżbybyście i ©jca 
mego byli розпаіі; a ob tego
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C3asu розпасіе go i w s ie l i ś c ie  
go.

* Hjcfł mu £ ilip : pan ie  ufaż 
nam ©jca, a bosyć nam. • Kjcfł 
mu 3<?3us: ргзез taf  bługi сзаг 
jestem 3 wami, a nie g n a l i ś c i e  
mnie? ^ilipie, fto mnie wibsi, 
тіЬзі i ©jca. 3 a^°ż ty mómis3: 
Ufaż nam ©jca? 10 Hie тіегзу* 
cie, że ja w ©jcu, a ©jciec jest 
me mnie? Słoma, ftóre ja  bo 
mas mówię, nie ob samego 
siebie mówię. £есз ©jciec we 
mnie mies3fający, on сзупі 
uc3ynîi. 11 Hie тіегзусіе, iżem 
ja w (Djcu, a ©jciec me mnie jest ? 
!£>żby Ma samyclj uc3ynfów 
w iejc ie .  12gaprawbę, 3apraw« 
bę mam powiabam: fto тіегзу 
me mnie, uc3ynfi, ftóre ja  C3ynię, 
i on сзупіб bçî>3ie, i mięfs3e nab 
te сзупіс bęb3ie, bo ja  bo ©jca 
ibę. 13 21 o cofolmief bęb3iecie 
prosić ©jca m imię moje, to 
uczynię, aby był uwielbion (Djciec 
m Synu. 14 3 eśli mnie o co 
Ь^Ьзіесіе prosić m imię moje, 
to uc3ynię.

16 3eśli mnie miłujecie, cf?o* 
majcie pr3yfa3ania moje. l e 2t 
ja prosić bębę ©jca, a innego 
Pocies3ycieIa ba mam, aby 
3 mami mies3fał na  miefi.
17 Ductja pramby, ftórego śmiat 
pr3yjąć nie może, bo go nie 
тіЬзі, ani go зпа; Іесз my po* 
Зпасіе go, iż u mas miessfać 
Ь^Ьзіе i m mas bęb3ie.

18Hie 30stamięmas sierotami, 
pr3yjbę bo mas. 19 3es$c^e m at 
Iuc3fo, a świat mnie już nie 
т іЬзі. Сесз wy mnie тіЬзісіе, 
bo ja  żyję i wy żyć bęb3iecie. 
*° Ш on Ьзіеп wy розпасіе, 
żem ja  jest w ©jcu moim, a wy 
we mnie, a ja  w was. 21 Kto 
т а  ргзуіазапіа moje i зас^о* 
mywa je, ten jest, ftóry mnie 
miłuje. 21 fto mnie miłuje, 
bęb3ie miłowan ob ©jca mego
i ja go miłomać bębę i objawię 
mu siebie samego. 22 po* 
тіеЬзіа! mu 3 u &as3f tii^ on 
3 sfa r io t:  panie, cóż się stało, 
że się nam objawić mas3, a nie 
światu? 23 ®bpowieb3iał 3 C3US
i r3cfł mu: 3^śli mnie fto miłuje, 
bęb3ie chował moit>ę moją, a ®j= 
ciec mój umiłuje go i bo niego 
Pr3yjb3iemy, a mies3fanie u 
niego исзупіту; 24 fto mnie nie 
miłuje, móm moiefy nie cfyowa.
21 momę, ftórąście słys3eli, nie 
jest moja, ale tego, ftóry mnie 
posłał, ®jca.

25 С о т  mam ротіеЬзіаІ, u 
w as mics3fając. 2e £есз pocie= 
S3yciel, Duet? święty, ftórego 
©jciec pośle w imię moje, on 
was ws3ystfiego паисзу i ргзу= 
pomni wam ms3ystfo, cotoU 
wiefbym mam ротіеЬзіаІ .27 Pos 
fój 3ostamuję mam, pofój mój 
baję mam; nie jafo bawa świat, 
ja  wam baję. Hiecfy się nie 
trmoży serce was3e, ani się

52

http://rcin.org.pl/ifis



1 ęfa. 28 Słys3eliście, żem ja 
wam p o w i e l a ł :  ©bcljobsę i 
pt3ycfjo03ę bo was. <Sbybyście 
mnie miłowali, wżbybyście się 
rabowali, iż ibę bo ©jca, bo 
Ojciec więfs3Y jest, ttiżli ja.
2* 3  ісгаз wam powiebsiałem, 
p rob lem , niż się stanie, iż*

XV.

am jest winna macica 
prawî>3iwa, a ©jctec mój 
jest огасзет. 2 Ws$eU 

fą  latorośl we mnie nie ргзу* 
nos5ącą owocu, obetnie ją; 
a ws3dfą, ftóra p o n o s i  owoc, 
oc3yści ją, aby więcej owocu 
p^ytiosiła . 3 3uż wy jesteście 
<3yści bta mowy, ftórąm bo 
was mówił. 4 2Tïies3fajcie we 
mnie, a ja  w was. latorośl 
nie może p^y tto sić  owocu sama 
3 siebie, jeśli nie bęb3ie trw ać 
w winnej macicy; tafże ani wy, 
jeśli we mnie mies3fać nie 
bęb3iecie. 5 3am  jest winna 
macica, wyście latorośle. Kto 
mies3fa we mnie, a ja  w nim, 
ten s iła  owocu p^ynosi, bo 
Ъезетпіе nic сзупіс nie możecie. 
e З^ИЬу fto we mnie nie trwał, 
ргесз wyr3ucon bęb3ie, jafo ta* 
torośl, i uschnie i obiorą ją
i bo ognia wr3ucą i gore. 7 3?śliż 
we mnie trw ać bęb3iecie, a sło* 
wa moje w was trw ać bębą, 
c3egofolwief зес^сесіе, prosić 
bęi>3iecie i stanie się wam.

byście, gby się stanie, wier3yli. 
30 3uż wiele 3 wami mówić nie 
bębę, albowiem іЬзіе fsiążę 
świata tego, a we mnie nic nie 
ma. 51 2lle iżby świat розпаі, 
że miłuję ©jca, a jafo mi ©jciec 
ro3fa3artie b a ł , taf C3ynię. 
IDstańcie, pójbźmy stąb.

* Ш tem jest uwielbion ©jciec 
mój, iżbyście ЬагЬзо wiele owo* 
cu p^ynieśli i stali się moimi 
исзпіаті. * 3 a?o mnie utniło* 
wał ©jciec, i ja  umiłowałem 
was. Crwajciei w miłości 
mojej. 10 3^śli pr3yfa3ania 
moje 3acI?owacie, bęb3iecie trw ać 
w miłości mojej, jafom i ja  
3acfjował ro3fa3aitie ©jca mego 
i trwam w miłości jego. 11 С о т  
wam powiebsiał, aby wesele 
moje w was było, a wesele 
was3e napełniło się.

12 £o jest pr3yfa3attie moje, 
abyście się społecsnie miłowali, 
jafom was umiłował. 13 !t>ięf= 
S3ej nab tę miłości żaben nie 
ma, aby fto bus3ę swą położył 
За pr3yjacioły swoje. ДОу je= 
steście ргзуіасіеіе moi, jeśli 
сзупіс bęb3iecte, co ja  wam 
ro3fa3uję. 14 3uż w as nie bębę 
3wał sługami, bo sługa nie wie, 
со сзупі pan jego. 15 £есз was 
na3wałem pr3yjacioły,bows3ysts 
fo, сот  słys3ał ob ©jca mego, 
03najmiłem wam. 16 îlie wyście
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mnie obrali, aient ja  tnas obrał
i postanowiłem was, abyście 
s3lt i prsynieślt owoc, a owoeby 
was5 trwał, aby, o cofolwief= 
byście prosili (Djca tt> imię moje, 
bał wam.

17 (Co wam prjyfajuję, abyście 
się społec3nie miłowali. 18 3?śli 
was świat nienawiÖ3i, wieb3cie, 
iż mnie pierwej, niż was, nie= 
nawib3ił. 19 Byście byli 3e 
świata, światby, co jego było, 
miłował; Іесз iżcście nie 3e 
świata, aient ja w as w ybrał 
3e świata, pr3etoż was świat 
nieitawib3i. 20 Wspomnijcie tta 
mowę moję, ftórąm ja wam 
mówił: nie jest sługa więfssy 
ttab pana swego. 3 eśli mnie 
pr3eślabowali, i w as pr3eślas 
bować bębą; jeśli mowę moją 
chowali, i was3ą chować bębą. 
21Л1е itmtn to ws3ystfo сзупіс 
bębą bla imienia mego, bo nie

3nają tego, ftóry mnie posłał.
22 Bym był nie ргзуэзеЬІ, a nie 
ntówił im, nie mieliby дгзесЬи; 
Іесз tera3 nie mają wytttówft
3 дгзес1>и swego. 23 Kto mnie 
nienawiÖ3i i ®jca tnego ttienas 
wib3i. 24 Bym był mię&3y nimi 
uc3ynfóu> nie сзупіі, ftóryd? 
żaben ms3y nie сзупіі, nie mie* 
liby дгзесііп; Іесз іегаз * tpi= 
Ьзіеіі i nienawib3îli i mnie
i ©jca mego. 25 211e żeby się 
wypełniła mowa, ftóra jest 
w 3aîonie ici? nap isana : §e 
mnie itiesłus3nie mieli w ities 
nawiści. 26 Л gby pr3yjb3ie
Pocies3yciel, ftórego ja wam 
poślę ob ©jca, Z>uclja prawby, 
ftóry ob (Djca pocljob3i, on o mnie 
świabectwo bawać bęb3ie. 27 3  
wy świabectwo wybawać bęs 
Ьзіесіе, bo 3e mną ob poesątfu 
jesteście.

XVI.

М ш вот  wam powieb3iał, aby= 
ml ście się nie gors3yli.

2 U)yłąc3ą was 3 bóżnic; 
ale іЬзіе доЬзіпа, że i t s e l f  i, ftóry 
was 3abija, mniemać bęb3ie, 
że сзупі posługę Bogu. 3 Я to 
want uc3ynią, iż nie 3nają (Djca, 
ani mnie.

4 211cm to wam powieb3iał? 
abyście, gby доЬзіпа ргзу$Ьзіе, 
wspomnieli tta to, żem ja wam 
powicb3iał. 5 21 tegont wam

3 poc3ątfu nte powiabał iżem 
był 3 wami; a tera3 ibę bo tego, 
ftóry mnie posłał, a żaben
3 w as nie pyta mttie: Dofąb 
ib3ies3? « 2tle iżem to wam 
powiebsiał, smutef napełnił 
serce was3e. 7 2lleć ja prawbę 
wam powiabam: pożytec3ito
want, abym ja obs3cbł; bo jeśli 
nie obejbę,pocies3ycielniepr3yjb 
Ьзіе bo w as; a jeśli obejbę, 
poślę go bo was. 8 Л on, gby
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Pr3Yjî>3i*f bę&5ic fa ra ł  świat
5 дгзесЬи i 3с sprawiebliwości 
i 3 sąbu. 8§  дгзесЬи, mówię, 
iż nie шіегз^ we mnie; 10 a 3e 
sprawiebliwości, iż bo ®jca ibę, 
a już mnie nie u j e c i e ;  11 a 3 
sąbu, iż fsiążę tego śmiata już 
jest osąb3one.

12 3 CS3C3C n»am wiele mam 
mówić, ale tera3 3nieść nie 
możecie. 13 £есз gby Ѵ^ЗУІ^Зіс 
on Duclj prawby, паисзу was 
ws3elfiej prawby; bo nie sam 
ob siebie mówić bęb3ie, ale 
cofolwief usłys3y, mówić bęb3ie 
i co pr3yjść ma, 03itajmi wam.
14 ©n mnie uwielbi, bowiem 
3 mego weźmie, a wam opowie.
15 U)s3ystfo cofolwief ma ©jciec 
moje jest. Dlategom powicb3iał, 
że 3 mego weźmie, a want opos 
wie. 18 ШаІисз?о, a już mnie 
nic ujr3ycie, i 3asię таІисз?о, 
a ujr3ycie tnnic, iż ibę bo ®jca.

17 ÎTÏôwili teby 3 uc3niów jego 
jeben bo brugiego: (£0 to jest, 
co nam mówi: ШаІисз?о, a nie 
uj^ycie mnie i 3asię та!исз?о, 
a ujrzycie mnie; a iż ibę bo 
(Djca? 18 îîîôwili teby: co to 
jest, co mówi: ШаІисз?о? Hie 
wiemy, co powiaba.

19 21 pchnął 3 c3u -f że go pytać 
chcieli, i r3efł im: (D tem się 
pykacie ті^Ьзу sobą, iżcm гзе?1: 
таІисз?о, a nie ujr3ycic mnie
i sasię ma!uc3fo, а u j e c i e

mnie? 20§apraw bę, 3apratt>bę, 
wam powiabam, iż bęb3iecie 
płafać i lamentować wy, a świat 
się bęb3ie weselił; a wy się 
smęcić bęb3iecie, ale smutef 
it>as3 w rabość się obróci.
21 Hiewiasta, gby гоЬзі, smętef 
ma, iż ргзу$з1а jej доЬзіпа; 
Іесз gby рогоЬзі b3ieciątfo, już 
nie pamięta uciśnieitia bla ras 
bości, iż się c3łowief na świat 
пагоЬзіІ. 22 3  w? teby tera3 
wprawbsie smutef macie; Іссз 
3asię ogląbatn w as , a bęs 
Ьзіе się rabowało serce 
was3C, a rabości was3cj 
żabett ob was nie obejmie.
23 21 bitia onego nie bęb3iecie 
mnie o nic pytać, gaprawbę, 
3aprawbę, wam powiabam: 
jeśli o co prosić bęb3iecie (Djca 
w imię moje, ba wam. 24 Dos 
tycÏK3as o niceście nie prosili 
w imię moje ; proście, a weźmies 
cie, aby rabość was3a była 
pełna.

25 Com wam powieb3iał ргзез 
pr3ypowieści. ргзусІ?оЬзі доЬзі* 
na, gby już nie ргзез ргзуро* 
wieści mówić wam bębę, ale 
jawnie o ©jcu 03uajmtę wam. 
26 Ш on Ьзісп w imię moje 
prosić bęb3iecie i nie mówię 
wam, iż ja bębę ©jca prosił 
5а wami; 27 albowiem sam ®js 
ciec miłuje was, żeście wy mnie 
umiłowali i uwie^yliście, żem
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ja  ob Boga wys3ebł. S8 Шу= 
S3ebłem ob (Djca, a ргзуэзеМет 
na  świat; 3aś opus3C5am świat, 
a ibę bo ©jca.

28 H5CÎH mu uc3niowie jego : 
0)to ісгаз jawnie ntówis3, a 
żabnej pr3ypowieści nie powia* 
bas3; 30 tera3 wiemy, że ws3ysb 
fo wies3, a nie p o j e b a ć ,  żeby 
cię fto pytał; Matcgo tmerjymy, 
żeś ob Boga wys3ebł.

31 (*)bpowieb3iał im 3 c3us: 
газ ииегзусіе? 32 ©to ргзу= 
cï?oî>3i зоЬзіпа i tera3 ргзуэзіа, 
abyście się fażby w swą Г03* 
pie^cljnęli, a mnie samego 30* 
staw ili: a nie jestem sam, bo 
jest ©jciec 3e mną. 3* (Łom wam 
powiei>3iał, abyście we mnie 
pofój mieli. Ha świecie ucisf 
mieć bę&3iecie, ale ufajcie; jam 
3wyciężył świat.

XVII.

o mówił 3 e3usf i pob* 
С И  n i o s ł y  оезу w niebo, 

rçefi:  ©jc3e, ргзуэзіа 
gob3ina; wsław Syna twego, 
aby cię Syn twój' wsławił.
2 3 afoś jemu bał włab3ę nab 
ws3elfiem ciałem, iżby ws3em, 
ftóreś mu bał, bał im żywot 
wiec3ny. 3 21 ten jest żywot 
wiec3ny, aby розпаіі ciebie sa* 
mego, Boga prawb3iwego, i ftó= 
regoś posłał, 3^3usa Chrystusa. 
43<*m wsławił ciebie na з іет і;  
wyfonałem sprawę, ftórąś mi 
3lecił. 5 li  іегаз w sław  mnie, 
&Yr ®ic3cf u siebie chwałą, 
ftórąm miał u ciebie pierwej, 
niżli świat był.

* ©3najmiłem tmię twe lu= 
Ьзіот, ftóreś mi bał 3e św iata; 
twoić byli i bałeś mi je; a mowę 
twoją 3acl?owali. 7 £егаз po* 
Зпаіі, iż ws3ystfo, coś mi bał, 
ob ciebie jest; 8 albowiem słowa 
ftóreś mi bał, bałem im, a oni

pr3yjęli i розпаіі prawï>3iwie, 
żem ob ciebie wys3cbł, i uwie* 
гзуіі, żeś ty mnie posłał. ®3a 
3a nimi prossę; nie 3а światem 
pros3ę, Іесз 3а tymi, ftóreś mi 
bał, bo są twoi; 10 i ws3ystfie 
гзеезу moje są twoje, a twoje 
są moje i wsławionym jest 
г» niclj; 11 a jużem nie jest na 
świecie; ale ci są na świecie, 
a ja  bo ciebie ibę. ©jc3e święty, 
3acljowaj je w imię twoje, ftóreś 
mi bał, aby byli jebno, jafo 
i my. 12 ©bym 3 nimi był, jam 
je 3acljowywał w imię twoje. 
Któreś mi bał, st^egłem  i ża* 
ben 3 nici) nie 3ginął, jebno syn 
3atraccnia, żeby się pism o speł= 
niło. 13 tera3 ibę bo ciebie 
i mówię to na  świecie, aby mieli 
wesele moje wypełnione sami 
w sobie. 14 3 am i™ bał 
mowę twoją, a świat m iał je 
w nienawiści, iż nie są  3e 
świata, jafo i ja nie jestem 3e
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śirnata. 15 Hic pros3ę, abyś 
je tpjtął 3e św iata ,  ale żebyś 
je 3acfjotoał obe słego. 16 Hie 
s ą ć  3e św iata ,  ja fo  i ja nie 
jestem  3e św iata ,  p o ś w ię ć  je 
w p r a w c i e ,  m o w a  twoja jest  
praw ba. 18 3«?oś ty mnie p o s ła ł  
na świat, i jam je p o s ła ł  na  
świat.  l# li 3a nie ja poświęcam  
sam ego siebie, aby i oni byli 
poświęceni w prawb3ie.

20 21 nie ty lfo  3a nim i pros3ę, 
ale i 3a tymi, ftór3y РГ3С3 s łow o  
id? u w i ę ż ą  we m nie: 21 aby 
w s3yscy byli jebno, jafo  ty, (Dj= 
езе, we mnie, a ja w  tobie, aby 
i oni w n a s  jebno byli,  aby uwieś  
r$ył świat, iżeś ty mnie posła ł .
22 21 ja cbwałę, ftórąś mi bał,

bałem im, aby byli jebno, jafo  
i my jebno jesteśmy. 23 3 a 
w nici?, a ty we mnie, aby byli  
bosfonałynti w  jebno, a iżby po= 
3nał świat, żeś ty mnie p os ła ł  
i um iłowałeś  je, jafoś i mnie 
um iłował. 24 ©jc3e, ftóreś mi  
bał, cbcę, aby дЬ з іет  ja jest,  
i oni byli 3e mną, aby ogląbali  
chwałę moją, ftórąś mi bał, aU 
I owiem  mnie u m iłowałeś  ргзеЬ 
3ałożeniem świata .

25 ®jc3e spraw ieb liw y , świat  
cię nie розпаі; a jam ciebie po* 
3nał i ci, со розпаіі, żeś ty mnie  
posła ł .  26 3  03najntiłem im im ię  
twoje i 03najmię, aby miłość,  
ftórąś mnie um iłował,  w  nici? 
była, a ja w nici?.

XVIII.

Ä P r o  wyr3efłs3y, 3e3us wy= 
t l  S3ebł 3 исзпіаті swymi 

3а potof C ebron , fęby 
był ogrób, bo ftórego on ws3ebł 
i uc3niowie jego. 2 21 wieb3iał 
i 3ubas3, ftóry go wybawał, 
miejsce, iż się tam c3ęsto scl?a= 
^3a* 3*3us 5 исзпіаті swoimi.
* 3 u^as3 teby, w3iąws3y rotę 
i ob najwyżs3yclj fapłanów i fa= 
ry3cus30w służebnifi, ргзуэзеЬІ 
tam 3 latarniam i i 3 pocI?obniami 
i 3 broniami. * 21 taf 3 c3u s f 
wieb3ąc ws3ystfo, co nań pr3yjść 
miało, wys3ebł i r3efł im: Kogo 
S3ufacie? 5(Dbpowieb3ieIi mu: 
Зезиза 2Ta3areńsfiego. Hsefł

im 3 c3us: 3<*m j^st. 21 3 nimi  
też s ta ł  3ubas3, ftóry go wyba=  
w ał.  “ S foro  im teby r3efł: 
3 a m  jest, pos3li пазаЬ i pabli  
na 3iemię. 7 S p y ta ł  ici? teby 
3asię: Kogo S3ufacic? 21 oni  
роппеЬзіеІі: 3 c3usa  Пазагеп* 
sfiego. 8 Q)bpowieb3iał 3 e3u s:  
Powieb3iałem  wam, iżetn ja 
jest;  jeśli teby mnie S3ufacie, 
bopuśćcie tym obejść. 9 2tby 
s ię  w ypełn iła  mowa, ftórą wy* 
r3cfł: 3 ż  ftóreś mi bał, żabne= 
gom 3 nici? n ie stracił.  10 S3y= 
mon teby p io tr ,  mając forb, bo* 
był go i иЬегзу! s ługę najwyż*  
s3ego fap łan a  i uciął prawe
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ucijo jego. 21 słubjc było imię 
2ïïalcïjus. 11 Hjefł teby 3*5US 
p io trow i: tt>łóż twój forb u? pos 

ctjwy. Kielicfja, ftóry mi bał 
(Djciec, pić go nic bębę? 12 Kota 
teby i rotmistr3 i służebnicy 
żybowscy pojmali 3*3usa i 3wiąs 
3ali go. 13 3  ргзушісМі go na= 
ргзоЬ bo 2tnnas3a, bo był świe* 
fier Kaifa«3Ótr, ftóry był naj= 
wyż«3ym fapłanem rofu oncgo.
14 21 Kaifas3 był, ftóry był rabę 
bał £>ybom: §c pożytec3no jest, 
aby jeben сзіошіс? umarł 3а lub.
15 3  ^3cbł 3а 3 c5uscm Ззу то п  
p io tr  i brugi 11С3СП. 21 ten 
uc3cń był 3najomy najwyż=3cmu 
fapłanowi i ws3ebł 3 3 C3U- Cłn 
bo bworu naju>yżs3ego fapłana.
18 2t p io tr  s ta ł u Ьгзгоі na bwos 
T3C. ШуэзеЬІ teby brugi исзеп, 
ftóry był 3uajomy najwyźs3emu 
fapłanowi i r3efł obżwiernej 
i тргошаЬзі! p io tra . 17 КзеШ 
teby piotrow i służebnica obź= 
mierna: §a liś  i ty nic jest 3 \u 
сзпіот c3łounefa tego? Q)n po* 
тіеЬзіаІ: 2îic jestem. 18 3  stała  
C3dabź i służebnicy u węgła, bo 
ЗІтпо było i дгзаіі się; a był 
3 nimi i p io tr,  stojąc i gr5ejąc 
się.

19 £cby najwyżs3y fapłan sp ys  

ta ł  3*3us<* o jego uc3niactj i o nas 
uce jego. 20 ФЬротіеЬзіаІ tnu 
3C3US : jam jawnie mówił świa= 
tu ; jam 3aws3C исзуі w bóżnicy 
i w fościclc, дЬзіе się ws3yscy

Dybowie scbab3ają, a w sfry»  
tości tticem nie m ówił.  21 € 0  
mnie pytas3? pytaj tyci?, ftórsy  
s łuchali,  com im m ów ił;  oto ci 
wieb3ą, com ja m ówił.  22 21 gby  
to wyr3efł, jeben 3 służebttifów  
stojący tam, bał polic3cf 3 C3U* 
sow i,  mówiąc: (Lat obpowias  
bas3 najwyżs3emu fa p ła n o w i?
23 0bpow ieb3ia ł mu 3 e3u s:  3 er 
ślim źle гзей, baj świabectwo
0 з і е т :  a jeśliż ЬоЬгзе, с з ет и  
mnie bijes3? 24 3  o b es ła ł  go 
2(nnas3 3iuią3anego bo K aifas3a,  
najwyżs3ego fapłana.

25 21 Б з у т о п  p io tr  s ta ł  i дгзаі 
się . КзеНі mu teby : 2l3aliś i ty  
nie jest 3 uc3itiów jego?  §as 
ргзаі s ię  on i r3efł: Hic jestem.
26 2?3efł mu jeben 3 służebnifów  
najtr>yżs3cgo fapłana, powino*  
w aty  ottego, ftórego p io tr  uciął  
ud?o: gożem  ja ciebie n ie wis  

Ьзіаі w  одгоЬзіе 3 n im ?  27б>а= 
ргзаі s ię  teby 3asię  p io tr ;  
a natychm iast fur заріаі.

28 р гзут іеЬ Іі teby 3^3u sa  °b  
K aifas3a na ratus3. 21 było  
rano; i sam i nie xt>es3li na ras 
tus3, aby s ię  nie з т а з а і і ,  ale  
iżby pożyw ali pasefyy. 2B 21 taf  
p i ła t  wys3ebł bo ttidj 3 ratus3a
1 r3cfł: (£0 3а s fa rg ę  ргзупо* 
sicie pr3eciw c3łowiefowi tem u?  
30ФЬротісЬзіеІі i гзеПі m u:  
B y  ten nic był 3łoc3yńcą, nic pos 

balibyśmy go byli tobie. 31 K3efł 
im teby p i ła t :  tDeźm ijdc go w y,
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a webług 3afoitti was3cgo osą= 
bżcic go. К3СНІ mu teby S y b o s 
tnie: Ham s ię  nic доЬзі n ifogo  
3abijać. 322lby s ię  w ypełn iła  
m owa 3 c3 u so w a f ftórą powieś  
i>3iałf 03ttajmując, ftórą śmiercią  
m iał и т г зсс .

33 ît*s5eM teby 3asię p i ła t  
bo ratns5a i we3wał 3 c3u£a
i r3efł mu: Cyś jest fról §y* 
bowsfi? 34 ©i>powiet>3iał 3 Cs 
311s: Sam ob siebie to mówis3, 
сзуііс insi powicb3ieIi o mnie? 
35 0)bpowieb3iał p i ła t :  2l3ażcnt 
ja jest <§yb ? Harób tir»ój i naj* 
wyżsi fapłani pobali mi cię; 
coś исзупіі? 36 ©bpowieb3iał 
Зези«: Królestwo moje nie jest
3 tego św iata; gbyby frólestwo 
tnoje 3 tego świata było, u^byby 
się bili słub$y moi, żebym nie

był wybait ć>ybom: Іесз tera j 
frólestwo moje nic jest stąb..
37 H^efł mu teby p i ła t :  Coś ty 
jest fról? ®bpowieb3iał 3 C3U5: 
£y mówis3, żem ja jest frôlent. 
3am się na to пагоЬзі! i na tom 
ргзу$зеЬ1 na świat, abym świas 
bcctwo bał ргатЬзіе; ws3elfi, 
ftóry jest 3 prawby, słuclja 
głosu mego. 38 K3efł mu p i ła t  : 
€0  jest p raw ba? Л to r3cfłs3y, 
wys3ebł 3asię bo §ybów i гзеН 
im: За  żabnej witty w nint nie 
3ttajbuję. 39 £ссз macie 3wys 
сзаj, abym wam jebttego wy* 
puścił na paschę; cljcecież teby 
wypus3C3ę wam fróla <$ybo= 
wsfiego? 40 Zawołali teby 3aś 
ws3yscy, mówiąc: 2Xie tego, ale 
Barabbas3a. 21 8arabbas3 był 
Sbójcą.

XIX.

^ ^ A te n c 3 a s  teby p i ła t  W3iął 
I I I  3?5usa i ubic30wał.

2 2І żołnierse, uplos 
tł«3y forottę 3 ciernia, włożyli 
tta głowę jego i S3atą S3farłas 
tową obstali go. 3 3  prsycijos 
Ьзііі bo ntego, a mówili: It>itaj 
frólu gybowsfi; i bawali mu 
polic3fi.

4 lt?ys3ebł teby 3asię p i ła t  
ргзеЬ ratus3 i rsefł int: ©to go 
want wiobę ргзеЬ ratus3, abyście 
розпаіі, że w ttim żabnej witty 
ttie 3najbuję. 5 (Wys3ebł teby 
Зези«, niosąc cierniową foronę

t S3atę S3farłatową). 3  r3c^  
im: 0)to C3łowief. * (Sby go 
teby ujr3eli najwyżsi fapłani 
i służebnicy, 3awołali mówiąc: 
Hfr3yżuj, ufr3yżuj go. 2?3cfł itn 
P iła t  : №cźmijcie go wy, a ufr3ys 
żujcie, bo ja w itim witty ttie 
3ttajbuję. 7 ©bpowieb3ieli mu 
Dybowie: 2tTy 3afon ntanty, a we= 
blc 3afonu т а  итгзес, że się 
Synetn Bożym сзупіі. 8 <Sby 
teby p i ła t  usłys3ał tę mowę, 
barb3iej się uląfł.

9 3  tnssebł 3asię bo ratus3a 
i r3efł bo 3^3«sa : Sfąbeś ty jest ?
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£ec3 mu 3 e3us n *c bał obpowics 
Ö31. 10 Kjefł mu teby p iła t:
2Iie mówis3 3c mną? nic wtes3, 
iż mam moc ufr3yżować cię 
i mam moc puścić cię? 11 ©bs 

powieb3iał 3 c3us: miałbyś
żabnej mocy prseciw mnie, gby* 
być 3 wier3cf?u nic bano. Ргзег 
toż, ftóry utnie tobie wybał, 
więfs3y 9Г3ССІ? ma. 12 3  obtąb 
Piłat starał się, aby go puścił. 
£есз Dybowie wołali, mówiąc: 
3eśli tego wypuści«3, nie jesteś 
pr3yjacielem cesarsfim; fażby 
bowiem, co się сзупі frólem, 
sp^eciwia się cesa^owi. 13 21 
Piłat, usłys3ams3y te mowy, 
wywióbł ргзеЬ ratus3 3 C3US<* 
i siabł na stolicy sąbowej, na 
miejscu, ftóre 30wią Citostrotos, 
a po żybowsfu (Sabbata.
14 21 był Ьзісп przygotowania 
paseby, <$оЬзіпа jafoby s30sta 
i r3cfł ^ybom: ©to Król was3.
15 21 oni mołali: Strać, strać, 
ufryzuj go. 2?3efł im p iła t:  
Króla was3ego ufr3yżuję? ©b* 
рошіеЬзіеІі najwyżsi fapłani: 
Hic mamy fróla, jebno cesa^a. 
le H)tenc3as teby pobał go im, 
żeby był ufr3yżoman. 3  n^ięli 
3c3usa i wywicbli. 17 21 niosąc 
fr3yż sobie, toys3ebł na ono 
miejsce, ftórc зшапо Crupiej 
głowy, a po żybowsfu (Solgota,
18 gb3ie go ufr3yżowali, a 3 nim 
brugictj bwócl? stąb i 30wąb, 
a w pośrobfu 3^3usa.

19 2t napisał p iła t  i tytuł i po* 
stawił nab Wyżera. 21 było 
napisano : H2Щ2Ь
H(£HSK3, KH©£ ^Г?Х)ФШ5КЗ.
20 (Ten teby tytuł сзуіаіо wielu 
gybów, iż Ь1із?о miasta było 
miejsce, gb3ie był ufr3yżowan 
3C3US; a było napisano po ży= 
bowsfu, po greefu i po łacinie.
21 2ТТ0ШІІІ teby Piłatowi naje 

wyżsi fapłani żybowcy. Hie 
pis3: Król §>ybowsfi; ale, iż on 
powiabał: 3 es*em ?ról фу* 
bowsfi. 220)bpowieb3iał p i ła t:  
Com napisał, napisałem.

23§о1піегзе teby, gby go 
ufr3yżowa!i, W3ięli S3aty jego 
(i исзупііі сзіегу c3ęści, fażbemu 
Ż0łnicr30wi C3ęść) i sufnię. | 
21 była sufnia nie S3yta, ob 
wier3cïju саІоЬзіапа. 24 2Hówili 
teby jeben bo brugiego: 2ïic 
frajmy jej, ale r3ućmy o nią 
losy, C3yja ma być. 3żby się 
pism o wypełniło, mówiące: po= 
p ie l i l i  sobie S3aty moje, а o su? 
fntę moją гзисііі los. 21 żoł= 
піегзе to исзупіН.

25 3 stały poble frsyża 3*3Us 
sowego matfa jego i siostra 
matfi jego, 2ïïarya Kleofasowa 
i 2Пагуа 2ÎTagbaIena. 26<Sby 
teby ujr3ał 3 C3US matfę i исзпіа, 
ftórego miłował, stojącego, 
^e fł  matce swojej: 2ïicwiasto, 
oto syn twój. 27 potem r3cfł 
uc3niowi: ©to matfa twoja.
3  ob onej gob3iny W3iął ją
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исзсп na swą ftccję. 28 potem 
w ie ją c  3 c5u sf iż się już ws3ys 
stfo wyfotiało, aby się wyfonało 
pism o, гзеИ: Pragnę. 29 Było 
teby пасзупіе postawione octu 
pełne. 21 oni gąbfę pełną octu, 
obłożyws3y tjysopem, pobali bo 
ust jego. 30 3 c3us teby, gby 
tP3iął ocet, гзе?ł : łDyfonało się.
21 sfłonitus3y głowę, buctja obs 

bał.
31 §ybott>ie teby, (ponieważ 

był Ьзіеп pr3ygotou?ania), aby 
n a  S3abat nie 30stały ciała na 
?r3yżu (albowiem był wielfi on 
Ьзіеп S3abatu), prosili p i ła ta ,  
aby połamano golenie iclj, 
a 3bjęto je. 32 pr3ys3li teby 
żołnier3e, a pierws3ego 3łantali 
golenie i brugiego, ftóry 3 nim 
był ufr3yżotoan. 33 £есз ргзу* 
53cbłs3y bo 3 c3wsa, gby go ujs 
Г3СІІ już umarłego, nie łamali 
goleni jego; 34 ale jeben 3 żob 
піегзош włóc3nią o tw o^ył bof 
jego, a natychmiast wys3ła 
frew i woba. 35 21 ftóry wibsiał, 
wybał świabectwo i ргашЬзіше

jest świabectwo jego; a on wier 
iż pratPbę potuiaba, abyście i шу 
шіегзуіі. 3e 2llbowiem się to 
stało, aby się wypełniło p is  
smo: Koście nie зіатіесіе 3 niée 
<P. 37 3  3<*5tÇ brugie p ism o 
mówi: Hjr3ą fogo ргзсЬоЬІі.

38 21 potem prosił p i ła ta  3Ó3ef 
3 2lrymatei (pr3eto, iż był исз* 
niem 3^3usot»ym, Іесз tajemnym 
Ma bojażni gybów), iżby 3bjął 
ciało 3 c5uson,e- 3  розшоН! 
p iła t.  pr3ys3ebł teby i 3bjął 
ciało 3 e3uson?c- 39 P r3Vbył też 
i Hifobem, ftóry był p^ysseb l 
m nocy bo 3^3usa pr3ebtem, nio* 
sąc p^ypraw ę mirry, i aloesu, 
jafoby sto funtów. 40 Ucięli 
teby ciało 3 c3Usowe i 3wią3ali je 
pr3eścierabły 3 гзесзаті wons 
nymi, jafo jest 3wyc3aj §ybom 
gr3cść. 41 21 na  miejscu, gb3ie 
był ufr3yżowan, był ogrób, 
a w ogrob3ie grób nowy, w ftó* 
rym jes3C3e żaben nie był poło* 
żony. 42 Üam teby, bla Prçygo* 
towania gybowsfiego, iż grób 
był b!i3fo, położyli 3^3usa.

XX.

pierws3ego bnia 53a* miłował 3 e3u sr a im :
batu ÎÏÏarya ÎÏÏagbaletta tt>3ięto p a n a  3 grobu, a nie wies

/  Pr3Vs 3*a ra n 0 1 00y my, gb3ie położono. 3 ФуззеЬІ
JCS3C3C były ciemności, bo teby p io tr  i on brugi исзсп
grobu i ujr3ała famień obs i ргзуззіі bo grobu. 4 21 bieżeli
walony ob grobu. 2 Biegła teby obaj społem, a on brugi исзсп
i Pr3Vs3ła bo З зу то п а  p io tra  wyścignął p io tra  i pierws3y
i bo brugiego исзпіа, ftórego ргзуззеЬІ bo grobu. 5 21 sctjy*
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Itw«3Y się, ujr3ał leżące ргзег 
ścicrabła; w s3afoż nie ш«зеЬі.
6 ргзуБзеЬІ teby Б з у т о п  p io tr ,  
ibąc за  nim, i ws3ebł ш grób  
i ujr3ał pr3eścicrabła leżące
7 i cfjustfę, ftóra była na  głowic 
jego, nie 3 pr3cścierabły poło* 
żoną,, ale osobno 3winioną na 
jebno miejsce. 8 Hatenc3as 
teby n>53ebł i on гісзеп, ftóry 
był pierws3y pr3ys3ebł bo grobu, 
i wib3iał i т т е г з у і ;  э albowiem 
jes3C3C nie гозитіеіі p ism a , iż 
p o r ę b a  było, aby on w stał
3 martwyctj. lo 0bes3li teby 
3asię исзпіошіе bo siebie.
11 21 Шагуа s ta ła  u grobu зе* 
t»nątr3, płac3ąc. <Sby teby płas 
fała, nachyliła się i w e j^ a ła  
w grób 12 i ujr3ała bwócl? anio* 
łów w bieli sieb3ącyd), jebnego 
u głowy, a brugiego u nóg, fęby 
położone było ciało 3 c3US0U,e*
13 НзсШ jej oni: Zîiewiasto, 
сзети płac3es3? НзсИа im: 3ż 
w3ięto p a n a  mego, a nie wiem, 
fęby go położono. 14 21 to гзе?Ь 
S3y, obróciła się пазаЬ i ujs 
гзаіа 3 e3usa stojącego, a nic 
wieb3iała, iż 3 e3us był. 15 2*3cfł 
jej 3 e3u s * Hicwiasto, сзети 
płac3es3? fogo s3ufas3? ona, 
mniemając, żeby był ogrobnif, 
r^efła mu: panie , jeśliś go ty 
W3iął, powieb3 mi, gb3ieś go 
położył, a ja  go we3tnę. 16 Hjefł 
jej 3 63ws: Шагуа. ©bróciws3y 
się ona, гзе?іа mu: Habboni (co

się wyfłaba, îîîistr3ii). 17 Ifycfł 
jej 3 c3us: 2îie tyfaj się mnie, 
bom jes3C3e nie wstąpił bo (Djca 
mego; ale ibź bo braci moicl?, 
а рогтеЬз im: wstępuję bo 
(Djca mojego i ®jca ivas3ego, 
8oga mojego i 33oga was3Cgo.
18 ргзуззіа Шагуа îîîagbalena, 
03itajmując исзпіот: З^ст wis  

Ьзіаіарапа і to mi powieb3iał.
19 (Sby teby był wiecjór Ьпіа 

onego pierws3cgo szabatów, 
a br^wi były 3amfitione, fęby 
исзпіогте byli 3gromab3cni bla 
bojaźni §ybów, ргзуззеЬІ 3 C3US 
i stanął w pośrobfu i r3cfł im: 
pofój wam. 20 21 to гзейззу, 
ufa3ał im ręce i bof. Hrabowali 
się teby uc3niowie, ujr3att>S3y 
P ana. 21 H3efł im teby 3asię: 
pofój wam. 3 af° tunic posłał 
©jciec, i ja  u>as posyłam. 22 Co 
powicb3iaws3y, tchnął na nictj 
i гзе?ł im: IDeżmijcie Ducfya 
świętego; 23 ftórycl? obpuścicie 
gr3ccljy, są  im obpus3C3one; 
a ftórycfj заігзутасіе, są за* 
ігзутапе.

24 21 (Tomas3, jeben 3e bwus 
nastu, ftórego 30wią Z>ybyntus, 
nie był 3 nimi, fieby pr3ys3ebł 
3e3us. 25 2Hówili mu teby ЬгиЬзу 
uc3niowte: !Dib3ieIiśmy рапа.
21 on im гзеИ: 3 cśH nie ujr3ę 
n> ręfu jego ргзуЬісіа gwóźb3i, 
a nie irłożę palca mego ńa 
miejsce gwoźb3i i nie włożęli 
ręfi mojej w bof jego, nie uwiężę.
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2« 21 po ośmiu bttiaclj byli ba' 
się исзпіошіс jego w bomu 
t Comas5 3 nimi. ргзу«зсЬ1 
3^3us brjwiami jantfnionemi 
i stanął w pośrobfu i гзеИ: 
Pofój ш ат. 27 potem r3efł 
£omas3otvi: £Dłóż sam palec
twój, a ogląbaj ręce moje i 
ściągnij ręfę twoją, a trłóź 
w bef mój; a nie bąbż niewiers 
nym, ale tmernym. 28(!)bpos 
wieb3iał Comas3 i r$eU mu:

Pan mój i 23óg mój. 29 Po* 
wicb3tał tnu 3 c3lls* 3ż?ś mnie 
ujr3ał£omas3u, uwiersyłeś; bło* 
gosławieni, ftór3y nie ігіЬзіеІі, 
a uwierjyli. 30 Шіеіес i imtycf) 
3nafów исзупіі 3 C3U5 Pr3e& 
осзута исзпіот swoich, ftóre 
nie są w tycfj fsięgaclj napisane. 
3121 te są napisane, abyście 
wie^yli, że 3 e3us j es* Chrystus, 
Syn *3oży, a iżbyście wier5ąc, 
żywot mieli w imię jego.

XXI.

P
otem ofa3ał się 3aś

3e5us u тогза £Cybe= 
ryab3fiego. 21 ofasał się 

taf: 2 23yli społem 5зутоп
Piotr i £omas3, ftorego 305 
wią Dybymus, i Hatanael ftóry 
był ob Капу «Salilejsfiej, 
t synowie §>ebebeus30wi i ЬгиЬзу 
bwaj 3 исзпіот jego. 3 H3efł i nt 
Бзутоп p io tr :  3^ę ryby łowić. 
2\3efli mu: З^з іет  i my 3 tobą. 
3 wys3li i wsicbli w łóbź; 
a ottej nocy nic nie ułowili.

4 21 gby było rano, stanął 
Зезиз па Ьгзеди; wsjafoż nie 
розпсіі uc3ttiowie, że był 3 C3«S-
5 2?3cfl im teby 3e3us: I>3ieci 
a tuacie ryby? Q)bpowieb3tcli 
mu: Hic. 6 Kjefł int: Napuśćcie 
sieć po prawej stronie ІоЬзі, 
a 3itajb3iecie. Napuścili teby; 
a już nie mogli jej ciągnąć ргзеЬ 
mnóstwem ryb. 7 НзеН teby 
исзсп on, ftórego miłował 3 Cs

311S, piotrowi: pan  jest. Бзу* 
mon piotr, usłys3aws3y, iż patt 
jest, ргзераэаі się sufttią (aU 
bowiem był ttagi) i гзисіі się 
na т о г зе .  8 £ссз ЬгиЬзу исзпіо* 
wie pr3ypłynęli w ІоЬзі (bo 
nic balefo byli ob з і с т і ,  ale 
jafoby na bwieścic łofci), cią= 
gnąc sieć ryb. 9 <Sby teby 
wy«3li na 3ientię, ujr3eli węgle 
nałożone i rybę na nie włożoną 
i djleb. 10 K3efł im 3 e3us: 
Pr3ynicście 3 ryb, ftóreście teraj 
pojmali. 11 JDstąpił Б з у т о п  
piotr i wyciągnął sieć па зіе= 
mię, pełną wtelficb ryb, sto 
pięći>3iesiąt i Ігзу. 21 cljoć icb 
taf wiele było, nie pobarła się 
sieć. 12 НзеП im 3 c3us: Pój* 
bżcie, obiabujcie. 21 żabett 3 sie* 
b3ącycb u stołu nie śmiał go 
spytać: Ktoś ty jest? wieb3ąc, 
iż patt jest. 13 3 ргзѵ^зсЬІ 3*s 
311S i W3iął cljleb, a bawał im,

63http://rcin.org.pl/ifis



tafże t rybę. 14 £o już ігзесі 
газ ofasał się 3 C3US исзпіот 
swoim, potDstatt>s3y3 martwyclj.

15 <Sby teby obiab obprawili, 
r3cfł S3ymouotm piotrow i 3 es 
3îis: T y m o n ie  3 anów, miłtis 

jcs3 mnie więcej, niźli ci ? 2?3efł 
mu: Caf p an ie ;  ty wies3, że 
cię miłuję. H3efł mu: p a ś  
baranfi moje. 18 НзеИ mu 
powtóre: Бзутопіе 3^nów, mi= 
łujes3 mnie? K3efł m u: £ af 
p an ie ;  ty wtes3, że cię miłuję. 
H3efł mu: p a ś  baranfi moje. 
17 Нзесзе tnu po tre c ie :  5 зу* 
monie 3 anówf mihtjes3 mnie? 
Zasmucił się p io tr , że mu 
tr3ecifroć rsefł: JHiłujes3 mnie? 
i r3efł tnu: panie, ty ws3ystfo 
wies3; ty wies3, żc cię miłuję. 
НзеН mu: p a ś  owce moje. 
18gaprawbę, 3aprawbę, powia= 
bam tobie: (Sbyś był młobs5y, 
opasywałeś się i cfjob3iłcś, fę* 
byś djciał; Іесз, gby się s t a ł e ś  
jes3, wvciągnies3 ręce iwe, a inny 
cię opas3e i poprowab3i, <$Ьзіе 
ty nie cljces3. 19 U to mówił, 
bawając зпас, ftórą śmiercią

miał uwielbić 3 oga. li to 
powieb3iaws3y, r3efł mu: pójbź 
За mną. 20 piotr, obróciwszy 
się, ujrsał onego исзпіа, І і Ы  
rego miłował 3 c3u s r Р^заЬ ibą» 
cego, ftóry też położył się był 
ргзу Шіесзегзу na piersiacł? 
jego, i mówił: panie, ftóryż 
jest, co cię wyba? 21 Cego 
teby ujr3aws3y piotr, rscfł 3 Cs 
3usowi: panie, a ten co? 22 po* 
wieb3iał mu 3 c3us: c^cę,
aby sostał, aż pr3yjbę; co 
tobie bo tego? ty pójbź 3а mną.
23 (Srucfjnęła teby ta mowa 
mięb3y braćmi, iż on иезеп nie 
итгзе. Сесз nie гзеН 3 c3us: 
Hie итгзе; ale: (Lat сt?cę, żeby 
on 30stał, aż pr3yjbę; co tobie 
bo tego ?

24 Cen jest on иезеп, ftóry baje 
świabectwo o tem i to napisał; 
a wiemy, że prawbsiwe jest 
świabectwo jego. 25 U jest i ins 
nycî) wiele гзеезу, ftóre сзупіі 
3e3us, ftóre gbyby się 30S0bna 
pisały, tus3ę, iż i sam świat nie 
mógłby ogarnąć fstąg, ftóreby 
się pisać miały.
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O rozjaśnienie wnętrza modlić 
się będę, aż w sobie stojącego, 
jasnego Chrystusa poczuję.

[Słowacki).
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т1 О B ó g ------------- ,>Bóg” (bezrodzajowe). . .
P raprzyczyna.. .
Istność sama w sobie, bez przyczyny poza sobą, bo sama 

sobie przyczyną; bez celu poza sobą, bo sama sobie celem. Bóg 
wzięło w sobie początek i w sobie ostateczność znalazło a po­
czątek był po Niem, albowiem Ono zrodziło początek.

Bóg położyło kres swej bezosobowej wyłączności i — Pra­
przyczyną będąc — z siebie Boga Ojca, pierwszą w sobie Osobę 
zrodziło. Stał się początek.

TEN Bóg — — — Bóg-Ojciec.
Stał się początek wszystkiego stawania; a wszystko stawanie 

z woli Boga Ojca jest, a wola Boga Ojca z pragnienia uświadomienia 
się w sobie, a pragnienie, z wyjścia poza swą przyczynę, z tęsknoty 
bożej odczucia siebie poza wyłącznością swej Isto ty .

Ta zasię Boża tęsknota, to pragnienie, ta  wola Ojca — to jest 
Słowo.

£o było na poc3ąt?u u So да.
Bóg-Syn — Działanie — Słowo — Druga Bóstwa Osoba.
I jęło się stawanie. £Ds3ystfo się stało РГ3С3 Słowo, a bt'3 niego 

nic się nie stało, co się stało.

I .
Oenezis
Słowa.
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Jęło się stawanie, albowiem w Słowie był żytpot a niemasz ży­
wota bez wiecznego jego odżywania, że żywot nosi w sobie wiecznych 
żywotów zaczątek.

Żywot w wieczności zasię światłości równy jest a światłość 
równa żywotowi.

Wieczne zaś stawanie w światłości widomą nadało sobie formę, 
a duch jej, że z Boga Ojca się w\wodzi, w niej doskonaląc się,by 
w doskonałości ostatecznej w święte Ojca Łono powrócił, coraz to  
nowej a doskonalszej formy szukając, według siebie ją przemienia 
i w nowej znów się stawa. Mirjady epok przeżywszy w ustawicznem 
stawaniu się, mirjady przemian osiągnąwszy w licznych jak ziarna 
morskiego piasku globach i planetach, stało się Słowo wreszcie 
w formie człowieka na ziemi, w niej odnalazłszy obraz i podobieństwo 
swojej Praprzyczyny.

I stał się żywot światłością lui^i.
Z zwierzęctwa wyzwolenie się.
Zdobycie formy zrodzonej z światłości.
Rzeczone Słowo Światłości.
Rzeczone Słowo Żywota.
Nieśmiertelność.
Człowiek.
Adam.
Zrodzone przez Ojca Słowo nim zjawione w Mikrokosmosie już 

w Makrokosmosie dokonało się, że w człowieku, jako Mikrokosmosu 
szczytnej formie ciałem się stało — żywem Makrokosmosu odbiciem.

W tem właśnie człowiek obrazem jest i podobieństwem Boga.
Wszystka wszechświata (Makrokosmosu) zjawa i wszystko 

w nim stawanie się, zjawia się w Mikrokosmosie i w niem się stawa. 
Więc Słomo ciałem się stało i mies3fało mięi>3y nami i Słowo ciałem 
się stawa i mieszka między nami; i jest żywotem a żymot światłością 
ІиЬзі, a światłość w ciemnościach świeci, a ciemności jej nie oąar* 
nęły.

Nie ogarnęły jej ciemności, acz wiecznym światłości są sprze­
ciwem, że w zastyganiu formy biorą swój początek. Duch zasię 
wiecznie nowej formy chce, gdy raz z wyłączności bożej istoty 
w formę został przelany, więc w sobie Boga Ojca pragnienie nosi, 
a  więc, gdy wcielony, pragnienie wyjścia poza formy swej trwanie.
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Ciemności wszelako formie raz obranej zachować ducha usiłują,, 
jasność ogarnąć. Stąd nieustające światłości zabłyśnięcia, to znów 
światłości przytłumienia; jednakże zawsze ostateczne światłości 
zwycięstwo.

Formy ustalenie sprzecznością jest Duchowi; w człowieku znu­
żonym wypracowywaniem się ducha zjawia się tęsknota ku usta­
leniu formy, „ducha zleniwienie” , światłości przytłumienie, prze- 
pomnienie Słowa. I zda się, że ciemności światłość już ogarniają, 
że utrwalona w materji forma już zwycięża, gdy Słowo nowem się 
staje ciałem, a znów śroiatłość to ciemnościach śroieci, a ciemności 
jej nie ogarnęły.

(Dbcfyobję i pr^ycfyobję bo u?as.
Odeszło człowieka Słowo i doń przychodziło; po wielekroć od­

najdywał człowiek Boga w sobie i, po wielekroć Go zapodziewał.
I  było światłości wzmożenie i było światłości przytłumienie. A stało 
się, że znów światłości przytłumienie padło w człowieka, znów formy 
uwielbienie, znów przepomnienie Słowa.

Iżby wszelako ciemności jej (t. j. światłości) nie ogarnęły przeto 
był c5łomief posłany ob Boga, aby bał śmiabectmo o światłości.

£?ył cjłorotef posłany ob Boga, ftóremu imię było 3an* posiany1

Jest czas w szerokich wieków okresach mnogi, że przytłumiona Hoga 

jest światłość w człowieku. Czas ciemności ! Iżby wszelako ciemność 
nie ogarnęła jasności w człowieku, przepomnianej a zapodzianej 
gdzieś w rządzach materji (w materjaliźmie), iżby pokolenia 
wszystkie, nawet te w najczarniejszej zrodzone ciemności, duchowi 
zachowane były a nie straciły możności odnalezienia w sobie Słowa 
(Drugiej Bóstwa Osoby), które jest żywotem — iżby więc żywota 
w sobie nie zatraciły, i które jest światłością — iżby więc ciemności 
jej nie ogarnęły — przeto śle Bóg w wszystkie pokolenia duchy świa­
tłości.

Nie są ci one światłością, ale są, iżby świadectwo dały o światłości.
A wszystka synów Ziemi moc pracuje całym ogromem ciemności 

swej, by nią ogarnąć a stłumić świadectwo o światłości, które dają 
one duchy, zesłane od Boga.

Ze formie gwałt zadają, nową do życia powołując, przeto wszystka 
ciemność przeciw nim jest.
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Że ciemność tłumią,, przeto burzycielami okrzykuje ich poko­
lenie każde.

Ze jasność niecą, która nie zezwala zastygnąć w uśpieniu, przeto
o świętokradztwo życia uświęconego ich pomawiają.

Oto nieustanne zjawianie się Jana, który wszystkim pokoleniom 
świadectwo daje o światłości, jako je dal w on czas wołający na 
puszczy.

Hie był on śmiatłością, ale iżby śmiabectmo bal o śmiatłości.
23yła śmiatłość ргатЬзіта, ftóra ośtmeca n?s3elfiegc c3łotuiefa 

na ten śmiat prjycfyobjącego.
Była światłość i jest i trwać będzie po wszystek czas, a oświeca 

wszystkiego człowieka, który się rodzi. Wszystek więc człowiek 
światłość w sobie ma, a światłość tężsamą, o której dał świadectwo 
Jan, i tężsamą, o której dają świadectwo zesłane duchy boże wszyst­
kiemu pokoleniu wszystkiej ludzkości. A światłość nie jest ci dana 
człowiekowi według wyznania, ale ośmteca ms^elfiego cjłomicfa na 
ten śrmat prjycfyobjącego.

Niemowlę wszelkie pełne jest Słowa, w którem jest żywot, 
a żywot światłością ludzi. Wszystek rodzący się człowiek pełen 
jest Słowa — pełen światłości Chrystusowej. Niemasz więc nauki 
uczynionej przez ludzi, któraby słuszną była, nauczając o światłości 
w wyłączności własnej, ani o zbawieniu przez nią, albowiem św iatłość 
dana jest wraz z żywotem już niemowlęciu, które z sobą ją na 
świat przynosi.

Nie powiedziano tem, iżby rodzący się człowiek wszystek równy 
był światłością. Powiedziano indziej : nie pob miarą 33óg Ьаша 
Ducfya *). Miara za się ta  równa się osiągniętej w żywotach prze­
szłych doskonałości. A doskonałość szczytną osięgnęły bjły duchy 
już przed świadectwem danem przez Jana. One to wzięły pełną 
miarę Ducha od Boga a pełne będąc światłości Chrystusowej, jako 
wszyscy ludzie, przetopiwszy ją przez pełną miarę daną od Boga, 
dali już świadectwo o światłości i zbawienie osięgnęli w Chrystusie, 
nie zaś w historji z lat panowania cesarza Augusta.

Przyćmieniem więc światłości jest mniemanie, że w znajomości 
historji cielesnego żywota Jezusa i w chwaleniu tegoż żywota i na­
śladowaniu formy jego dane jest zbawienie.

*) Jan III., 3 4 .
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Wzmożeniem zaś światłości jest wiara „widząca” , w duszy 
światłość, w światłości żywot, w żywocie Słowo, które w człowieku 
ciałem się stało. A światłość, której świadectwo dał Jan, nie jest 
światłością zewnętrzności, ale światłością wnętrzną, nie światłością 
formy, a światłością Ducha, nie poznaniem minionego skrawka 
historji, a wieczności, która niby wszechsystem dookoła słońca słońc, 
obraca się dookoła Słowa.

   — Pt3Ys3ebł bo młasności, a stootż go nic p^yjęlt; a ile*
folœie! tefy p^yjęli 90, bał im moc, aby się stali synami bożymi.

Poznali Go i poznają ci, których ciemności nie ogarnęły, ftór^y 
nie 3e frmi, ani 3 moli ciała, ani 3 шоіі męża, ale 3 Boąa się пагоЬзШ. 
Poznali go ci, którzy uwierzyli, iż „wszystko przez ducha i dla ducha 
stworzone jest, a nic dla cielesnego celu nie istnieje”, poznali go ci, 
którzy w istocie swojej nie ciałem są ani ciała cele wyznają, ale, 
którzy duchem są i tylko w duchu ostateczność celów upatrują. 
To jest własność Chrystusa a do niej przyszedł i nie poznali Go, jako 
że nie znają własności, która Jemu i im jest wspólna; do niej to 
przychodzi i nie poznają Go, jako że nie znają własności swojej, 
a o wszystko prócz o nią troskają się — to i nie poznają Go dzisiaj 
i nie poznają gdy zjawi się człowiekiem. A byli, którzy poznali Go, 
i są, którzy poznają Go; a ilefolœief iefy p^yjęlt «30, bał im moc, aby 
się stali synami bożymi. Wszystek, który go poznał, ma moc, aby 
się stać synem bożym, a iżby przez moc daną, synostwa bożego do* 
stąpił, niech wierzy weń ; a wiara z wiedzy o synostwie bożem zjawi się.

Wieczne bożych pierwiastków wcielanie się w rządzy ku do­
skonałości ostatecznej, która pradoskonałości równa jest. Wypraco­
wywanie się ducha poprzez niezliczone form przemiany aż do szczyt­
nego — i dla doskonałości własnej duszy ostatecznego już stopnia, 
który to stan doskonały na ziemi synostwem człowieczym nazwany 
jest.

Syn człowieczy — ostateczna doskonałość człowiecza na ziemi. 
Oto doskonałość w własnej zdobyta duszy.

Synostwo zaś boże stopniem jest pośrednim między ostateczną 
doskonałością człowieczą a Bogiem. Oto ostatecznej człowieczej 
doskonałości ostateczne już i pozaczłowiecze udoskonalenie przez 
moc ofiary własnego człowieczeństwa dla człowieczeństwa. Oto 
syna bożego moc, która w swej ostateczności Bogu równa jest, że
— spełniwszy ofiarę, Bogu równa się stawa.
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Którzy więc Słowo ujawnione poznali i przyjęli, otrzymali 
moc, aby dostąpić synostwa bożego. I wszystek człowiek synostwa 
człowieczego dostąpi, który Słow o pozna w duchu a przyjmie w ciało 
i wszystek człowiek może przez daną przez Niego moc ofiary sy­
nostwa bożego dostąpić a w swej doskonałości ostatecznej stać się 
Chrystusem — aż być mocnym zrównać się w Bogu z Bogiem. Tak 
w synostwie człowieczym ujrzeliśmy chwałę Jego, albowiem Słoroo 
ciałem się stało. 3 pełności jego myśmy ms3yscy ucięli, t łasfę 3a 
łasfą *). Cokolwiek bowiem dał od początku zakon, według wy­
znania tłomaczący się, mądrością jest człowieka rozjaśnionego 
Duchem Świętjm. Nie czyni fałszu, ale według prawd (prawdy od­
blasków) życie wspólne ludziom ustanawia a miarę daje obcowania 
z Bogiem na jeden wieków wykrój. A żydom за!оп ргзез HTojżes3a 
test ban, a żydowie innych poganami zwali, czy bliscy byli Słowa, 
porówni czy dalecy.

Inny był zakon nad wodami Jordanu — mniemali żydowie — 
inny nad Nilem, inny nad Gangesem, inny w ojczyźnie Hellenów. 
A zakon jeden był, bo z jednego czerpał źródła i żaden był prawdy 
zaprzeczeniem, albowiem wszystek zakon jest odmianą formy ob­
jawionych prawd, które z jednej Prawdy się wywodzą. Tak było, gdy 
były zakony, tak  jest, że są zakony, i będzie póty, póki zakonom 
kres położy pełnia Prawdy w człowieku i jej niepodzielność.

3 pełności jego (Logosu) myśmy n>3tęli ponad zakony 
wszystkie, które nam są dane. Prawda przez Niego się stała i przez 
niego łaska — a Boga żabett nigby nie шіЬзіаІ, że który widzi na 
ziemi (człowiek, czy zakon) oczami widzi cielesnemi, to i nie widzi 
Boga. — 3 e^noro*53onY $Vn (Logos), ftóry jest na łonie (Djcorosftem, 
on орошісЬзіаЬ ✓

Nie zakonów opowiedzenie pełne jest prawdy i łaski, nie formy 
na jeden wieków okres uświęcenie. Prawda w Nim jest, który jest 
Chrystusem, od początku aż po wszystek czas człowieczy Logosem 
w człowieku ujawnionym — w Nim jest Prawda a O11 — gdy poznany
— we mnie ujawniony i w wszystkim człowieku, który Go poznał.

Niech tedy jednego okresu forma nie przysłania mi świętego 
oblicza Logosu, iżbym rozjaśnion, bez pośrednictwa chwilowej formy,

*) Tłomaczenic Wujka brzmi „za łaskę“ ; według dzisiejszej grama­
tyki ma być „za łaską“.
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w sobie odnalazł królestwo boże, a w niem Chrystusa, przez którego 
Łasfa i pramba stała się.

Gdy w społeczności jawri się głos tpołającego na pusjcjy: pro=J 
stujcic brocję Pańsfą, wtedy przychodzą posłance faryzeuszów, dok­
torów w piśmie przyuczonych, kapłanów, a o chrzest pytają w imię 
tych, którzy ich pytać posłali. 0  prawo chrztu, o dowodne prawa 
tego wy kazanie.

Ni suknią, ni jakowym wierzchnim znakiem, ani pisemnym pa­
tentem znaczony głos wołającego na puszczy — to i o suknie pytają,
0 znak i pieczęcią opatrzone pismo. I o patent chrztu pytają, jako 
że w niem pono jest początek prawa chrzcenia.

Jan  chrzc:ł z wody a nie uwierzyli faryzeusze, jako że w skórę 
wielbłądzią odzian był a patentu nie miał pisemnego. I nie wiedzieli, 
ani wiedzieć chcieli co jest chrzest, który czynił J a n i  co jest chrzest 
czyniony przez Tego, który za Janem idzie, a którj przed nim stał się.

I п'е wiedzieli i nie w iedzą dziś jeszcze, jak się wykłada chrzest 
językiem Objawienia.

Chrzest z Wody — przyjęcie wiary umysłem.
Chrzcił z Wody Jan  i chrzcili z Wody ucznie Pana, ale On рг*.>- 

azedł, iżby cfyrjrił Ducfyem śmiętym.
Chrzest z Ducha (indziej zwan: z Krwi albo z Ognia) — prze­

jęcie wiary całą istotą, całem pragnieniem, dobrowolne poddanie 
Ma ter j i Duchowi.

Przez chrzest z wody człek staje się godnym chrztu z Duch». 
Przecież nie wody materjalna część sprawia cud wiary w umyśle, 
ale wewnętrzny Wody znak Ducha, który sobie Wodą sposobi duszę.

Chrzest z Wody dan jest człowiekowi przez człowieka z woli
1 z chcenia chrzconego. Chrzest z Ducha sprawia w' sobie człowiek 
sam, a moc ku temu uzyskał od Tego, który przyszedł na świat, iżby 
chrzcił z Ducha, albowiem On jest w' królestwie bożem, a królestwo 
boże w' nas jest.

A gdy już jest Chrzciciel w nas, chrzci z Wody i sprawia, że 
zdblni jesteśmy wziąć moc chrztu z Ducha, a przezeń odnaleźć w so­
bie królestwo boże, w którem On jest — Jezus Chrystus.

Chrzest 
z  W ody  -  
Chrzest 
z  Ducha.
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II. A wiedząc o Nim przyjęciem chrztu z Wody (przez poznanie
umysłem), zdolni wziąć w siebie moc uzyskania chrztu z Ducha,

Krew• umacniajmy ją w sobie rozgorzeniem tej miłości, która się z wody
w wino przemienia, a z wina w krew.

I jeśli w nas Słowo Ciałem się stało już przez wodę, chciejmy 
z jej ożywienia uczynić wina zdrowotność i siłę, iżby krwi stać się 
godnymi.

Gdy usłyszał Jezus Matki Słowa: tDina nie mają, rzekł jej: 
<£o mnie i tobie niemiasto ? — Co mnie i tobie z wina, którego im 
trzeba, jako że posiedliśmy je, a \es$c$e nie ргзугзіа доЬзта moja 
iżby im wino moje przemienić w krew. '

Oni wszelako potrzebowali wina, kazał tedy Jezus napełnić 
stągwie wodą (chrzest z Wody) a w wino przemienił je, iżby weselili
się w Nim, a w weselu ujrzeli chwałę Jego, a sposobili się przyjąć
krew (chrzest z ducha). — W temże sposobieniu się, my Mikro- 
kosmosu dzieci w sobie odnajdujmy światłość wygoniwszy ciemności 
wszystkie a ujrzymy Kosmosu jasność największą przez ujrzenie 
i zrozumienie istoty działań Słowa na ziemi.

Woły,

ębie — A gdy czujemy się w sobie wiernymi (że już wyróżniamy się
ankitrzy ^  tych, których złymi ludźmi zwiemy a w sumieniu zwiemy się 

dobrymi), gdy wiernie czynimy dobre uczynki, posty zachowu­
jemy a pacierzami Boga chwalimy, iżby dał nam w zamian 
szczęśliwość na ziemi albo w niebie, wtedy oto przekupniami 
jesteśmy w świątyni pańskiej.

Nie stronimy od świątyni, ale w niej kupczymy.
Za cenę uczynków, jałmużny, postu, pacierzy i wszelkich grze­

chów unikania od Boga żądamy nagrody. Kupczymy z Bogiem.
A kupcy różni byli: sp^ebający rooły i oœce i gołębie i byli też 

banfierjy s iejący .
Są tacy, którzy czynią uczynki dobre — wołom przystosowane 

albo owcom. Są tacy, których uczynki dobre białość mają gołębi 
i szybki gołębi łot — a wszystkiemi kupczą czyniąc Pana dłużnikiem. 
Są tacy, którzy w świątyni bankierami są, a uczynki dobre mierzą 
pieniądzem, żew dom u bożym brzęk srebrników niby chwałę Bogu 
dźwięczy dla odkupienia duszy w odpuście trzystu dni, albo zupeł-

74

http://rcin.org.pl/ifis



nym. Są, którzy uczynkami sakramentalnymi kupczą dla zbawienia 
duszy człeka płacącego.

Jezus zasię исзушюгзу, jafoby Ьісз 3 рошгозош, tuy^ucił 
œs3vstficfy 3 fościola, ошсе też i moły, a banfieróro pieniąi^e гоз$ураі 
t stoły роргзстгасаі. tym co gołębic sp^ebamali, гзе!1: Wynieście 
to 3tąb, a nic сзупсіе bomu (Djca mego bomem fupieetma.

Spraw, Panie, iżbyśmy — zbudowawszy raz dom Twój w sobie
— nie przebywali w nim jako przekupnie a uczynków naszych i mo­
dlitwy nie czynili towarem. A białe gołębie nasze niechaj się gnież­
dżą u szczytów, iżby nawet w chwili naszego upadku przekupień 
pochwycić ich nie zdołał a towarem uczynił.

Ni suknią ni jakowym wierzchnim znakiem, ani pisemnym1 
patentem znaczony jest ten, który wypędza przekupnie z kościoła, ‘
— to i o suknie pytają, o znak, o pieczęcią opatrzone pismo.

Нозшаісіе ten fościół — odparł Jezus — й roe t^ecb bniacb 
roystamię go.

I uczynił jako rzekł i czyni, jako przyobiecał. We trzech dniach 
uczynił zmartwychwstanie i we trzech dniach (w przeszłości, w tera­
źniejszości i w przyszłości) nieustannie zmartwychwstanie Ciała 
swego uczynią. A ci, którzy w uczynione przez ludzi kościoły wierzą 
(każden według swego kościoła), myślą mjślami faryzeuszów i ka­
płanów o kościele będącym w materji. Lecz Jezus mówi o fościele 
ciała sœojego zmartwychwstającym w przeszłości, w teraźniejszości 
i w przyszłości w nas samyeh, że Słowo Ciałem się staje w nas, że 
Duch staje się widoczny, a w działaniu nawet przez zmysły dosiężny. 
Inaczej, że duch tak  oddziałuje na materję, doskonaląc ją, że ją 
sobie czyni usłużną i podobną. Wszelako kapłani budują kościoły 
z kamienia. Kamieniem wypierają żywe ciało Chrystusowe; ka­
mienują ciało Jego, uśmiercając je w nas.

Golgota ! ustawiczna Golgota.. .
Kapłani i doktorowie krzyżują Jezusa, uśmiercają ciało Jego, 

budując w czas czterdziestu sześciu lat kościół z kamienia w miejsce 
Słowa wcielonego. A Ono (Słowo) w trzech dniach (w przeszłości, 
w teraźniejszości i w przyszłości) wystawia w nas kościół żywego 
duchem ciała i sprawia ustawiczne ciała Zmartwychwstanie. A ciała

>. Co to są  
trzy dni ? 

— a zasii 
•o cuda są !
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zmartwychwstanie jest ożywienie ciała duchem, że ono nie sobie, 
ale duchowi żyje.

Wielu uwierzyło, widząc jego cuda, które czynił. £есз sam 
3C3US nie зшіегзаі samego siebie im, blatego iż on зпаі œs3ystficb, 
a iż nie tr3eba mu było, aby fto bał śmiabeetmo o c3łomiefu, albomiem 
гоіеЬзіаІ, co było m C3łomiefu.

Sam > 3 u s  nic 3 miewał samego siebie im albowiem on posiadł 
panowanie nad mater ją a oni posiadania tego nie rozumieli.

Cud jest to zjawisko niewytłomaczalne dla człowieka, a niewy- 
tłomaczalne jest nieposiadaniem panowania nad mater ją, jest nie­
wiedzą.

Jezus, który posiadł ono panowanie i który posiadł ostateczną
0 niern wiedzę, znał źródło cudu i jego dokonywanie się w materji, 
znał stosunek ducha do ciała i moc jego odziaływania na materję
1 wszystkie przemiany w niej dokonujące się pod działaniem ducha.
I znal wszystką materji właściwość, widział w materji zjawiska 
innym ludziom niewidzialne i zjawiskami temi kierował według 
<3ucha swego.

Co tedy czynił Jezus, cudem było w oczach ludzi; nie było zasię 
cudem w absolucie, jeno zjawiskiem w materji wywiedzionem z na­
tury ducha działającego. Nie znal tedy cudów Jezus, ani cuda 
czynił albowiem sam był Cudem, a jeno niedostateczność „widzącej 
wiary” w czynach Jego cuda widziała i widzi. Teżsame przecież 
cuda dokonują się i dziś, które ongi działane były, jeno w oddaleniu 
swem od ducha człowiek ich nie widzi ani czuje, a nie czując ich, nie 
dopuszcza ich działania do swojej świadomości.

A dokonuje się cud nad cudy, gdy świadomość człowieka (w m a­
terji) ulegnie działaniu Ducha.

Oto jest cud.
— — — Jezus jako człowiek opanowawszy materję i wiedzę

o niej a znając zjawiska materji zdziałane w niej przez ducha, mte* 
Ьзіаі co było tu C3łomiefu, albowiem widział moc i przybarwienie 
aury jego, która idąc z ciała, według siły ducha promieniuje. To 
też nie tr3eba mu było, aby fto bał śmiabeetmo o C3łomiefu.

I nie trzeba Mu świadectwa o tych, którzy się zbliżają, iżby 
stać się uczniami Jego, ani o tych, którzy zdrowia i światłości w Nim 
szukać przychodzą, ani o tych, którzy będąc faryzeuszami i kapła­
nami, Jego kościołowi swój kościół przeciwstawić przychodzą.
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Ani potrzeba Mu świadectwa o Nikodemie, który z faryzeuszów 
będąc i księciem najwyższego trybunału, przychodzi œ nocy, iżby 
nie był widziany, że przychodzi.

Rzekł Jezus Nikodemowi: jeśli się fto nie obrobi jnonni, nic I I I .  
może шіЬзіес Królestma Sożego. A powiedziano indziej : Królestmo 7nauczyc\e-1 
23oże ш mas jest. Jeśli więc kto się nie odrodzi znowu, nie może lnu'wiesł? 
widzieć w sobie Królestwa Bożego, a nie ujrzawszy Go, posiąść Go 
nie może. Rzekł Jezus: gaprambę, 3aprambę, poœiabam ci: jeśli 
się !to nie obrobi 3 moby i 3 Ducfya świętego, nie może mnijść bo 
Królestma Bożego.

,,Co się narodziło z ciała, ciało jest, a co się narodziło z Ducha, 
duch jest” .

Bo którzy są, wedle ciała, co jest z ciała lozumieją; lecz którzy 
są w edle ducha, co jest z ducha rozumieją.

Bo mądrość ciała jest śmierć; mądrość ducha żywot i pokój” .
(Rzym. VIII. 5—6).

Co się narodziło z ciała, z ducha się nie narodzi; ale gdy się od­
rodzi w duchu, że duch znowu się narodzi, wtedy i ciało (nowa ducha 
forma) znowu się narodzi, iżby doskonalsze odrodzonemu duchowi 
służyło.

A nie odrodzi się z wody, kto umysłem nie ogarnie wiary a nie 
odrodzi się z Ducha (z Krwi, z Ognia), kto całą istotą, wszystkiem 
pragnieniem i wszystką ofiarą nie posiędzie Ducha, Chrzest z Wody
i chrzest z Ducha — oto wnijście do Królestwa Bożego, które w nas 
jest.

I  nie dziwcie się! Duety, fęby cfyce, tchnie i głos jego słys3ys3, 
ale nie mtes3, sfąb ргзус^оЬзі i bofąb іЬзіе; taf jest ms3elfi, ftóry się 
пагоЬзіІ 3 Ducfya. A dziwią się ci, którzy się z Ducha nie narodzili, 
słyszą głos ducha, ale nie widzą skąd przychodzi i dokąd idzie. Wie 
jedno ten, który się odrodził.

Nikodem był z tych, którzy się nie odrodzili, takoż rzekł py­
tając: to być może? Odpowiedział Jezus i rzekł mu: Œys
jest паисзусіеіет m 33r<*elu, û tego nie mies3 ?

I  pytają nauczyciele wszystkich społeczności : 3 ^foż to być może ?
A inni zgoła nie pytają w mniemaniu, że to być nie może, jako że 
przez nich nie jest zrozumiane, wiernym przeto za prawdę podawane
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nie jest. A ci bronią pism świętych, a tamci nie bronią jeno tych 
Jfsięą:, które według siebie już wytłomaczyli, a tak czytać przykazują, 
iżby żadne słowo Chrystusa przeciw nim się nie zwracało, a każde 
by ich potwierdziło.

Ze Nikodem, choć ciemny, jednak żądny był prawdy, rzekł mu 
Jezus:

Ć)aprambę, 3aprambę pomiabam tobie, iż co mierny (My, Syny 
Człowiecze), mómimy, a cośmy тіЬзіеІі, śmiabc3ymy, a éœiabectœa 
nas3cgo nie p^yjmujecie.

-----------Tu, Nikodemie (w wszystkich społecznościach i w po­
koleniach wszystkich zawsze obecny Nikodemie!) — myśl i myśl
o znaczeniu tych oto słów Jezusa. Nie rzekł Jezus ani jednego 
słowa, któreby nie miało znaczenia ostatecznej prawdy' na wszystek 
czas i nie zdziałał uczynku, któryby miał znaczenie jednej tylko 
chwili.

Wiedz, Nikodemie, że wielkość i znaczenie Jezusa nie w historji 
jest, która w swym ułamku dokonała się na człowieku jednym i do­
koła niego za panowania cesarza Augusta. Wiedz, Nikodemie, że 
wielkość i znaczenie Jego jest w Słowie, które jest wieczne.

Rzekł więc Jezus i mówi, a mówić nie przestał : a śmiabeetma 
nasjego nic p^yjmujecte, Oto jest to, że ofiara Chrystusa jeszcze 
nie dokonała się i oto jest to, że wyznawcy Jego nie przyjęli Go, bo 
nie poznali i w sobie Go nie odnaleźli. Obca im jest prawda obja­
wiona przez Chrystusa, bo nawet to co powiedział z rzeczy ziemskich 
ani jest zrozumiane, ani przyjęte, ani w życiu stosowane, to też nie 
dziwno, iż objawione prawdy ducha obce są życiu naszemu, a ono 
bieży obok nich nie zatroskawszy się o nie.

jeślim  jtemsfte гзесзу рошісЬзіаІ tram, a nie гоіегзусіс; jafoż, 
jeślibym mam niebiesfie opomiabał, тісгзус bęb3tecie?

0  Nikodemy wszystkich czasów ! nie mówcie o zbawieniu ludziom, 
zanim nie przekonacie się, że niema wśród nich żadnego, któryby 
był bliższy Synostwa Człowieczego aniżeli wy, albowiem który mniej 
ma żywotów cielesnych przed sobą odgradzających go od ostatniego, 
doskonałego duchem cielesnego bytu, ten ci bliższy jest Prawdy 
a więcej ma z Prawdy w sobie. Któremu więc mówicie, iż błądzi, 
stwierdźcie wpierw w duszy, azali mówieniem tem nie błądzicie
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sami ; stwierdźcie który z was bliższy jest Synostwu Człowieczemu, 
który zaś dalszy. Nie będzie bowiem zbawion żaden, krom Syna 
Człowieczego, a Synostwa Człowieczego żywot osięgnie wszystek 
człowiek, który wreszcie Chrztu z Ducha (Krwi, Ognia) dostąpi. 
Rzekł Jezus Nikodemowi: żaben nie u>stąpił bo nieba, jebno ftóry
jstąpił 3 nieba, Syn (ЗДоплесзу, Itóry jest ш niebie.

-----------Wiadomo, że rodzi się człowiek, iżby umarł, co znaczy:
że staje się w formie, iżby w formie być przestał, co znaczy ; że stwo- 
rzon jest, iżby w stopniowej bytów cielesnych doskonałości, stawał 
się stopniowo coraz doskonalszym obrazem i podobieństwem Boga. 
Skoro zaś forma bytu jednego stopniowi duszy nie odpowiada już, 
człowiek osięga w tejże formie cel swój : śmierć. Człowiek zasię 
umiera, iżby się narodził, a iżby narodził się w nowej doskonalszej 
formie. Który zasię ostateczną doskonałość bytów osięgnął, ten 
zdobył Synostwo Człowiecze. Wtedy to człowiek wstąpił do nieba, 
a jako Syn Człowieczy, czyniąc ofiarę, zstępuje raz jeszcze z nieba 
zesłan przez Ojca, аІЬошіет Bóg ta! umiłował śmiat, że Syna sœego 
іеЬпогоЬзопедо (Logos) bał, aby твзеШ !to іріегзу шеп, nie 3ginął, 
ale miał żymot шіесзпу.

Ofiarą ostatecznego bytu cielesnego (krwią), bytu dla własnego 
zbawienia zbędnego już, ale zbawienie świata przybliżającego — 
staje się Syn Człowieczy Synem Bożym, iż wszystko człowieczeństwo 
swoje poza doskonałością własną ostawił. a zeń uczynił ofiarę światu. 
To też nie posłał Bóg Syna sœego na śmiat, aby sąb3ił śmiat, ale iżby 
śmiat był зЬашіоп ргзезсп.

I również nie posłał Chrystus ani uczniów swych, ani apostołów, 
ani żadnego /. ludJ, iżby którykolwiek z nich sądził człowieka któ­
rego, ale by — jeśli oświecon Duchem — przyczynkiem był zbawienia 
człowiekowi innemu. Istoty ofiary Syna Bożego nie pojmie ten, 
kto w ofierze tej zbawienie własne upatruje, ale ten, kto w niej zba­
wienia możność widzi. C b^stus zbawił świat — nie znaczy, że 
przez Chrystusa świat jest już zbawiony, ale znaczy, że w Nim
i przez Niego ma moc zbawienia. To wyłożone jest w światłości, 
którą światu Syn (Logos) uczynił, by świat był przez nią zbawiony, 
nie sądzony.

•. Gdzie 
znajdzie  
człowiek  
Boga ?

79

http://rcin.org.pl/ifis



10. Jak w  
w yw y ższo ­
nych kościo­
łach umniej- 

szon je s t  
Chrystus.

A jeden jest sąd tylko, że śmiatłość ргзугзіа на sœiat, a luDjte 
racje) miioœali ciemności. Kto сзупі prambę, ргзус^оЬзі bo śttna* 
tłości.

Przychodzić trzeba więc do światłości, a światłość choć dana 
jest, t j lk o  idącemu do niej objawiona będzie. Kto do światłości nie 
idzie, nie zazna jej, a bliższy jest światłości, który idzie do niej, 
chociażby błądząc, niźli, który nie idzie, nie błądząc.

Kto ku światłości idzie, błądzenia nie ominie, kto jednak idzie, 
ten w błędzie nie pozostawa, a idąc, idzie ku światłości, a kto ku 
światłości idzie, prawdę czyni. Niech też nie pyta się człowiek, 
gdzie znajdzie Boga, ale niecli szuka; gdy szuka, znalazł już.

Chrzcił Jezus a indziej chrzcił Jan.
A wśród uczniów Janowach wszczęło się gadanie, gdy widzieli, 

iż inny chrzci obok Jana a burz;, li się oczyszczenie tylko z ręki Jana 
uznając, a mistrza swego nad Jezusa przekładając. Rzekł im Jan, 
wyłożywszy ich zmylenie: 0 n  ma rość, a ja się umniejs3ać.

A Jan  b^ł pierwszy, który dał świadectwo o Nim i b>ł pierwszy, 
który tak mówił, że On róść ma, a ja się umiejszać. I byli po nim 
inni, którzy z Janowego chrztu wyszli i tak jak on mówili i czynili.
I  pomarli, a nie zrodzili się inni, którzy tak mówią i czynią, bo 
czynią na opak: imieniem Jezusa chcą rość wśród ludzi. I rosną 
a On jest umniej szon w nich i wśród ludzi.

Którzy więc wzięli na się wszystkie znaki, wzięli je po to, by 
stworzyć sobie prawo. I rosną wśród ludzi a umniejszenia bronią się, 
zapewniając, iż ich umniejszenie równe jest umniejszeniu Syna 
Bożego.

0  nich więc sprawa się toczy, nie zaś o jasność, którą przyniósł 
Zbawiciel na ziemię, choć tej jasności stróżami i krzewicielami mienią 
się i być powinni. I  jako żydowie, którzy uczniami byli Janowymi 
w uczniach Jezusa odmienność widzieli, tako też różne rzesze w imię 
Chrjstusa w odmienne kościoły formę czci własnej składają.

1 w imię tej formj przepomniawszy o światłości Słowa, boje już 
stoczyli między sobą straszliwe, zawsze w imię Jezusa braci rzezając, 
paląc, wyklinając. A działo się to, iżby rósł kościół jeden nad drugi; 
a nie pytano o to, czj rośnie światłość Chrystusowa na ziemi. I dzieje 
się, że kościoły spraw ziemi się imają, by na ziemi nie były umniej-
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szone a przepominają, iżby rósł Chrystus w nich i przez nich wśród 
ludzi.

To jest oddalenie od światłości, że w kościołach niemasz Janów, 
którzy mówią: (Dn ma rość, a ja się utnniejs3ać.

3a!oż tv, Żybent bębąc, prosts3 u mnie pić, ftóram jest nietmasta IV. 
Samarytanfa, bo Żyboroie nie obcują 3 Samarytany — mówiła nie- "а п °и  °£j£l 

wiasta z Sychar do Jezusa wedle studni Jakubowej siedzącego. wt̂ biem°~ 

Dziwne było niewieście tej zrodzonej z szczepu wzgardzonego, iże 
nie gardził nią Jezus, który był ponad szczepy, ponad narodowości 
i ponad wyznania, że wszystkim ludziom przyniósł światłość i żadne 
nie wyróżnił z przynależenia albo z urodzenia. A różność między 
ludźmi przez ludzi uczyniona jest, a co przez ludzi uczynione jest, 
niema w sobie świętości i niema trwałości.

Niemasz tedy ani ulepszenia ani wyniesienia w przynależności 
do szczepu, narodu albo kościoła, albowiem to wszystko przez ludzi 
uczynione jest a nie przez Ducha, to i nie jest święte, choć w oinyl- 
ności za święte po wielekroć okrzyczane. Nie jest święte ani trwałe, 
ale przeminie, jedno nie przeminie światłość Słowa. A któryż szczep, 
któryż naród, któryż kościół rzec może o sobie, iże w nim jest świa­
tłość Słowa? Bo jest ci światłość w duszy, która chrzest z Ognia 
przeszła, a któryż szczep, który naród, który kościół nieomylnie rzec 
może o sobie, że dusza jego w całości przeszła ostatecznie przez 
chrzest z Ognia?

Póki będzie wzajemne dziwowanie, iż człek przestawa z człekiem 
ponad szczepy, ponad narodowości i ponad wyznania — póty nie­
masz wśród ludzi światłości, i nie będzie jej, póki wszystek człowiek 
nie będzie obcował z człowiekiem, co się wykłada: „świętych obco­
wanie” .

Ten ci człowiek dopiero prosić będzie tego, o którym dzisiaj ’paniu z%u- 

nic nie wrie : daj mi pić ! — a dałby mu rr>obę żymą. 1n‘0Wwodz?e

A mówi dzisiaj człowiek zmylony studnią widomą: nie mas3 *yweJ- 

i сзет сзеграс, a stubnia jest głębofa i sfąbże mas3 u>obę żytoą?
I czynią sobie naczynia i czerpią z studni widomej, a czerpią 

choć głęboka jest i piją. A powiedziano: Każby, ftóry pije 3 tej
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moby, 5asię Ь^Ьзіе pragnął, \ щ  ftoby pił 3 moby, ftórą ja mu barn, 
nic Ь^Ьзіе pragnął na nńefi. A choć powiedziano tak, bronią nam 
wody Logosu, a wskazują w studnię Jakóbową a mówią, że jednaka 
jest — i naczynia do ręki wciskają a pić przekazują — to i pragnienie 
jest coraz to większe.

Niech woła dusza moja wraz z wzgardzoną Samarytanką: 
Panic, baj mi tej moby, abym nie pragnęła, ani tu сзсграс с^оЬзііа.

A gdy tak modlić się będzie dusza, pić będzie już z ,,wody 
żywej” a naczynia — że zbędne — ostawi wedle studni widomej, 
jako uczyniła Samarytanka. I już p jta ć  nie będzie o miejsce chwa­
lenia Boga — ani o górę tę, na której chwalili ojcowie, ani o Jeru­
zalem, ani o Rzymian stolicę ani o Greków; i pytać nie będzie
o miejsce modlitwy, ale uczyni je w sobie i odjęte będą od niej slow'a 
Jezusa: Шу сішаіісіс, co nic miecie; my cfyœalimy, co œienty. To 
też już chwalić nie będzie dusza Boga niewiadomego, jeno 
chwalić Boga wr sobie poznanego, by chwalić, jako mówił Jezus: 
cljmalimy, co mierny.

РгатЬзіпй cbmalcy bębą cfymalić (Djca œ bucfyu i ргашЬзіе.

stkiory *cm słomo jestpramb3imc: 3 n -3Y ftóry s*cjc a *ns3Y» ftóry
fe a inszy, л 
dry tnie.  ^  *

A są to słowa od podstaw wzięte i umacniające podstawy wszel­
kiego o duchu i o materji myślenia. Nie wykładają się też tak, jak 
chcą ci, co to jeno ze studni widomej czerpią wodę, a o wodę żywą 
nie troskają się. I jako wiele innych słów pism świętych wykładają 
na miarę swoich naczyń, któremi czerpią wodę z studni Jakóbowej, 
takoż i słowa te do tej jeno chwili odnoszą, gdy onego lata żniwo 
kłosów było niedalekie w Samarji, a tego, który sial widzą w cie­
lesnej osobie Jezusa (w Samarji), a w apostołach — tych, którzy 
w tymże kraju żąć będą. A wiadomo, iż nie rzekł Jezus ani jednego 
słowa, któreby nie miało znaczenia ostatecznej prawdy na wszystek 
czas i nie zdziała! uczynku, któryby miał znaczenie jednej tylko 
chwili. Cóż zatem jest, coby się wykładało w równej prawdzie po 
wieki wszystkie, w tych oto słowach : 3ns3Y jcs*/ ftóty sieje, a ins3y, 
ftóiy żnie? — Nie jest duch mój jednostką osobową i nie jest 
własnem, w sobie zamkniętem indywiduum, ale jest Boga atomem, 
zeń na czas wyłonionem za przyczyną Słowa dla ujawnienia się
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w bożym tworzywie, które w sobie ma doskonalić. Jednoczą, się 
jego pierwiastki z pierwiastkami materji i stwarzają, żywe indy­
widuum od kamienia począwszy a skończywszy na człowieku w miarę 
uduchowienia indywiduów, które duch przebywa. A celem jego 
jest spocząć w łonie Boga Ojca, z którego wyszedł, a spocznie, gdy 
ostatecznie spełni misję swą, doprowadziwszy połączenie swe z bożym 
tworzywem do absolutnej doskonałości. I oto ja — indywiduum — 
jestem takiem połączeniem bożego pierwiastka z stworzoną przezeń 
formą materjałną, jestem więc chwilowem tworzywem, jednostką 
-osobową. A jako ta  jednostka jestem tym, który żnie zboże za­
siane przez minione połączenie mojego ducha z materją, które to 
połączenie miało ducha mojego a jednak było innem tworzywem, 
inną jednostką osobową. Ja  tedy żnę, co tam ten zasiał. Nie mniej 
ja  sieję. Będąc indywiduum samem w sobie (jednostką więc oso­
bową} sieję według stanu mego ducha, a mówiąc ścisłej, według 
stopnia doskonałości połączenia we mnie pierwiastka bożego z pier­
wiastkiem materji, — sieję ziarno, którego plon żąć będzie inny, bo 
inne ducha mego połączenie, a więc inne indywiduum, inna jednostka 
osobowa.

Streściwszy się rzeknę: W życiu obecnem żnę plon, który za­
siałem w minionem życiu i sieję ziarno, którego plon żąć będę 
w przyszłem życiu.

3ns3Y jest (c3łomief), ftóry sieje, a ins3y, ftóry żnie. W tem 
przemienianiu się ducha jednego w różnych tworzywach zawarta 
jest tajemnica prawa przy czy nowość i, bożej więc ostatecznej spra­
wiedliwości, której człowiek pojąć nie może, o jednem tylko bycie 
osobowym myśląc, a w' osobowości swej jedną, zamkniętą upatrując 
całość. I wiele innych prawd dla indywiduum, t. j. dla duszy 
w jednym bycie wcielonej ukrytych rozjaśnia się, gdy duch ciasne, 
ramy osobowości rozsadzi a w własną wejdzie istotę. Powiedziano :
Kto miłuje bus3ę smą, traci ją, a fto uienawti>3t bus3y stpojej ua tym 
śuńecie (t. j. zamkniętej w osobowości), fu œieqnemu żymotoun 
sti*3eże jej — o tem zaś później mówić będziemy.

Prawd onych nauczał Jezus boskiem słowem uczniów, którzy ^ ' с ы а ' а г -  

Słowo w sobie odnaleźli, innych nauczał uczynkami, wskrzeszaniem ,eŝ ie“ẑ e 

z martwych i uzdrawianiem. Dawał Jezus świadectwo prawdzie, w slowo 

a  słowa czynami popierał, iżby uwierzyli także duchem słabi, żeby
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prawdę choćby zmysłami pojmowali. Wszelako zmysłami nie zdoła 
człowiek dotrzeć aż do źródła prawdy, wierzy tedy zmysłami, co 
jest najniższym stopniem poznania, ale nie Poznaniem samem. 
Uczynki prawdą, są przecież jak prawrdą jest Słowo, dla ducha jednak 
Słowo jest, dla ciała uczynek, choć w uczynku Słowo jest.

Kto zasię widzi uczynek a nie pojmuje Słowa, tenci w uczynku 
cud cielesny upatruje, o ciągłości i wieczności prawdy przepominając. 
Kto tedy w wskrzeszeniu ciała jeno przywrócenie formy jednej oso­
bowości widzi, albo w uzdrowieniu kruszejącej formy przywrócenie 
jej stanu pierwotnego, tenci nie pojął Słowa.

Uczynki Jezusa (przez ciasność osobowości cudami pojmowane) 
szły z zupełnego opanowania materji przez ducha, z ostatecznego« 
poznania tych utajonych w duchu mocy, które materję duchowi 
posłuszną czynią (jak to wykazaliśmy wprzódy). Znał Jezus 
wszystkie wpływy ducha na przejawy ciała, których to wpłjwów 
nie znają i znać nie chcą lekarze, dobrowohre pozbywając s :e mocy 
uzdrawiania, albowiem o duchu i jego na materję wpływach zapo­
mnieli, próbując jeno uzdrawiać niektóre zjawiska cielesne — to też 
uzdrawiać nie umieją. Jakkolwiek uzdrawiał Jezus ciała, to nie 
w  tem uzdrawianiu jest znaczenie uczynków' jego, ale w Słowie, 
które w uzdrawianiu mieści się.

V .  A  ludzie uwierzyli w cuda cielesne, a nie uwierzyli w Słowo.
5. O sa ­
dzawce z  O Słowie zatem żyjącem w uzdrowieniu mówić będziemy,

dęciu kruż­
gankami. mówiąc o dniu onym świętym w Judeji, gdy Jezus wstąpił do Je ­

ruzalem i stanął nad sadzawką, Betsaida zwaną, mającą pięć ftuż* 
(janfôœ — pięciu zmysłom odpowiednich. W tych zaś krużgankach 
onej oœcjej sadzawki leżało s t a d o  ludzi chorych szukających 
uzdrowienia w wodzie sadzawki, a krużganki b}ły tak  zbudowane, 
iżby przystęp był łatwy i łatwe owiec pranie. Prawdziwe jednak 
uzdrowienie stawało się jeno wtedy, gdy 2tnioł Pańsfi 3stęporrał 
C3asu pcœnego œ sabjatpfę; i a?3rus3ała się rooba. Woda bowiem 
niewzruszona, nie płynna, martwa — nie jest „wodą żywą” i uzdrowić 
nie może.

21 fto ріегшззу rostąpił bo sab3aœfi po шзшгзепіи woby, stau>ał 
się зЬгошут, jafabvfolœief 3i>jętY był niemocą.
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Przyszedł więc Jezus do Jeruzalem i stanął wedle sadzawki 
a  do krużganków nie zstąpił.

— W niemocy swej acz w dobrej wierze szukają ludzie uzdro­
wienia i cisną się pięciu krużgankami uczynionych sobie zdrojowisk, 
które zwą kościołami, systematami filozoficznemi i td . ; w nich uzdro­
wienia wypatrują. A jest w nich uzdrowienie jeno dla tych, którzy 
przy pomszeniu co pewien czas przez ducha wody stojącej pierwsi 
w niej się obmywają; dla innych niemasz uzdrowienia, że woda znów 
prędko w bezruch przechodzi i nie jest już „wodą żywą” ; czekać 
muszą tedy poruszenia wtórego.

Nauki wszystkie i duszy ludzkiej wszelkie wysiłki utrwalają się 
w postaci „owczych sadzawek”, a mają wszystkie pięć krużganków, 
pięciu zmysłom odpowiednich, a woda w nich wszystka zastyga 
i w bezruchu trwa, aż czasu pewnego duch w nie wstępuje, a wzrusza 
się woda. W tych to chwilach jeno znajdzie chory uzdrowienie, 
w chwilach poruszenia, gdy do uzdrowienia sadzawka z pięciu kruż­
gankami jest mu konieczna.

A byłyż poruszenia wody w „chwilach osobliwych” a z nich 
wychodzili zdrowi i święci, a inni czekać muszą, że woda wnet za­
stała się w bezruchu.

— 21 był tam nieftóry Cjłowief, który pospołu w krużganku leżał, 
-a z niemocy w chwili wzruszenia wody przez Anioła oczyścić się nie 
zdążył, że słaby był z choroby a leżał na łożu.

Tedy rzekł doń Jezus, który stał opodal, a do krużganka nie 
zstąpił: tPstań, roeżmij łoże twe, a cfyobź. 3  natychmiast зЬгошут 
się stał on qloœief i m^tął łoże sme i cfyobjtł. 21 był szabat buta onego.
— Nie uzdrowiło tedy chorego długie w krużgankach sadzawki 
przebywanie ani mógł wnijść do wody w czas poruszenia; a jednak 
uzdrowion był, że Słowo weń wstąpiło, które go z krużganku 
zdrowym wywiodło, gdyż wruszenie w onym dokonało się człowieku 
bez wzruszenia wody. Chrystus sam dał mu zdrowie, że z Nim on 
człowiek rozmawiał i nie trza mu było czekać wody wzruszenia.

— — — Bracia! Nazbyt długo w krużgankach owczej sa­
dzawki leżeliśmy złamani niemocą i wypatrywaliśmy wzruszenia 
wody. Zatęchła stojąca woda a wzruszenia niemasz. I choćbyśmy 
w czas nowego wody poruszenia pierwsi zdołali zstąpić w wodę, 
słuchajmy Słowa, które nam pierwej daje zdrowie i wynijdźmy 
z krużganków!
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Kto baczyć musi, iżby pierwszy zstąpił w wodę wzruszoną, nie* 
ostrzega braci, iż czas nadchodzi, aby był przed nimi.

Ostrzegamy was przecież i waszego słuchamy ostrzeżenia, jako 
żeusłyszeliśmy Słowo, które nas wywiodło z krużganków i uzdrowiło, 
że już wzruszenia wody nie czekać nam, bo wzruszony* jest wr nas 
duch. Wynijdżcie a słuchajcie Objawienia a uzdrowieni weźcie 
łoża wasze jakośmy uczynili w szabat czy nie szabat ku zgorszeniu 
tych pozostałych. Takci wam mówić mamy moc, jako że 
uzdrowienie Jezusa zstępuje na nas, a pyta z nas każdego: 
<£Ьсс$з być jbróm? a duchem rzekniem : Chcę! — i zdrów wtedy jest 
wszystek z nas. SH sza joie zasię co mówrią kapłany i faryzeusze
o tym, który nas uzdrowił, a uzdrowił w szabat, i w szabat łoża 
nasze nieśliśmy. A odpowiada im uzdrowiony : Który mnie jbroiuym 
uczynił, on mi rjcFł : EDeżmij łoże troc, a cbo£>ż. I pierwej nie wiedzielim 
kto był, który nas uzdrowił, a to był ujrzany Chrystus w naszego 
ducha kościele, który wr nas jest i oznajmiamy, iż 3 e3us Іе-^  ftóry 
nas зЬгогоус^ исзупіі.

I  jako Żyboroie prjeślaboroali 3 e3U5a i SjuFali jabić go, iż nie 
tylfo groałctł S3abat, ale też ЗЗода poroiaöal być ojcem srooim — tak 
czynią z uczniami Jego wszystkich czasów i wszystkich społeczności 
faryzeusze i kapłani. To też, bracia, nie troskajcie się, że nas szukają 
zabić, iż szabat w uzdrowieniu naszem gwałcimy, albowiem 
uczniami Slowra być chcemy, iżby posiąść Synostwo Człowiecze.

‘'grzechu A szukają nas zabić, grzechy nasze obwieszczając trojakie,.
,namy- z których jeden jest : szukanie prawdy w Słowie (choć — jak mówią — 

wszystka już jest znaleziona) i mówienie o odszukanych prawdach ; 
wtóry: gwałcenie szabatu i wszystkiego doń przywiązanego przjkazu 
(bo w szabacie i w swoim przykazie Prawdę upatrywać chcą) ; trzeci 
zaś : uczynki i ułomności nasze przeciw ziemi i jej prawidłom. Grzech 
w nas jest, a praca nasza — to walka z grzechem. Gdybyśmy 
grzechu nie przyznawali, nie trzaby, iżbyśmy walczyli ani prawdy 
tak  gorąco szukali, albowiem, znalazłszy uzdrowienie, teraz dopiero 
walkę z grzechem zaczęliśmy. A grzechy trojakie wypominają nam 
ci, którzy w alki z grzechem nie wszczęli, ani o prawdę się troskają, 
iżby w uzdrowieniu walkę rozpocząć. To też nie wskazują na grzechy 
nasze, z którymi jeszcze potykać nam się trzeba, ale na te, które albo
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są tylko ułomnościami, że do ziemi się odnoszą albo zgoła nie są 
przewinami i tylko urojone przykazy ziemi utrącają. Albo obwie­
szczają grzech ten, że Prawdy szukamy w „żywej wodzie” miast 
w stojącej, przez Anioła nie wzruszonej, a nadewszystko, iż szabat 
gwałcimy i jego przykazom nie jesteśmy wierni. 0  istotne zasię 
grzechy nasze nie troskają się, jako nie troskają się o własne. A je­
dnego już grzechu w sumieniu nie mamy, a to jest grzech przeciw 
Duchowi. A powiedziano: Ktoby mótuił p^eciœfo Ducîjomt śn>tq= 
temu, nie bębjie mu obpus^ono ani m tym œiefu, ani m p^ysjłym.*)
Z tego oto grzechu wyszliśmy i to jest sprawa Ducha, że szukają nas 
zabić; bo to oddala nas od ziemi a okazuje nam Boga Ojca świa­
dectwo o Synie, które zaś dane jest nam w duchu.

Rzekł Jezus: ©jciec, ftóry mnie posłał, onże śmiabeetmo bał
o mnie. I nie trza nam innego świadectwa nad to, które jest w Słowie
0 Słowie; a rozbieramy Pisma, nie że nam się zda, że m niefy żymot 
юіесзпу mamy, ale że one są, ftóre śmiabeettpo bają o Słowie. Z tej 
oto jasności moc w walce czerpiemy.

Kto spożył raz chleba i ryby, którą go Chrystus obdarował, ¥1. 
a spożył w duchu, ten pod dostatkiem ma pokarmu w żywotach [[ybiechro 

wszystkich, a choć je spożył, nie uszczuplił ich, a rozmnożył, że т п о о̂ п У СІ 

nadmiar ma dla rozdzielenia.

------------ Kto zaś z światłości odnalezionej w duchu ma do roz­
dzielenia, niechaj nie będzie jako skąpiec wszystkie bogactwo chowa­
jący sobie, że w nim i złoto przyciemni się a świalłość swą traci; ale 
niech śle promienie ducha w serca i umysły braci, a w nich odbite, 
może wzmocnione i rozjaśnione znów w siebie niech przyjmuje; 
a takie światłości granie jest żywe i wieczne. Toż gdy w rozjaśnieniu 
tem widzę Pana po morzu chodzącego, rzeczywistość obrazu tego 
braciom w wspólnem promieniu niech zaświadczę, bo ujrzawszy 
Pana idącego po morzu, trwożny wraz z innymi zawołałem : Złuda ! —
1 usłyszałem głos : ,,Miej ufność, jam jest” . Wołałem tedy: „Panie! 
jeśliś Ty jest, każ mi przyjść do siebie po wodach” — jako że wód 
życia nie znałem, widząc jeno tonących, albo płynących łodziami.
Rzekł Pan: „Przyjdź” ! I iść począłem i idę. Po falach idę, jako

*) Mat. XII, 32.
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rozkazało Słowo, a lęk pierwotny opuszcza mnie, a fale coraz mniej 
rozstępują się pod naciskiem zmęczonych stóp moich. Idę!

Wiarą, płynę — nie łodzią; a fale posłuszne rozkazowi Słowa — 
są jako chce. Uśmierzył się wiatr, który dął, skorom tylko łódź opuścił 
a bosą stopą dotknął wód spienionych.

I minęła trwoga przed ciemną głębokością morza, albowiem 
przestałem chwytać kurczowo to fali — to łodzi, to łodzi — to fa li. . .  
A Słowo utwierdziło morza fale, przeto wszelka życia podstawa jest 
mi umocniona.

18a Chleb“1 Są rozjaśnienia, dające światłość wieczną i żywot, i są, które 
zvwy' zaspakajają głód światła na jednego bytu czas, albo na bytów okres, 

który nie przechodzi w wieczność w pełni swojej. A kto nie jest 
mocen wziąć w siebie mannę, która jest pożywieniem na żywot 
jeden i umocnieniem światłości pierwszego poznania, ten w rozja­
śnieniu wiekuistem udziału miał nie będzie. Wszelako choć manna 
z nieba jest i bytu zabezpiecza istnienie jedno i wtóre, to przecież 
niema mocy żywota ani światłości wiecznej. I  byt, który na mannie 
poprzestawa, ma swój kres. Ale jest dfyleb żymy, który daje 
światłość wieczną i żywot, że byt niema kresu w bycie, jeno prze­
mienia się w bytach aż do końca, w którym jest żywot. A kto stał 
się исзпіет Sożym t паисзуі się, przychodzi do Słowa i przemieniony 
pożywa ciało a pije frew Słowa i w Niem mieszka, a Ono w nim.

1VawPs t e c z Mówił zasię Jezus: Duch jest, ftóry ożywia, ciało nic nic po= 
maga.

Tak nauczał Chrystus, który zstąpił, iżby światłość uczynić 
na ziemi. I potoczyło się bytowanie ludzkich społeczności pod Jego 
znakiem, wszelako mało światłości wstąpiło w nie i uczyniono znak 
Pana znakiem ciała a przepomniano o duchu ftóry ożywia. I  nie 
wiedzą dzisiaj, że duch ożywia wszystko — i wieczność i dzień jeden, 
i to co jest w wnętrzu i to co jest na wierzchu, i to co jest boskie i to 
co jest człowiecze, zwierzęce, roślinne i ziemne. To też gdy nauczają
— o ciele i sprawach jego uczą a o duchu zapominają; gdy walczą
— o cele materjalne walczą, a o duchu zapominają; gdy leczą, ciało 
jego właściwościami uzdrawiać usiłują, a o duchu zapominają; gdy
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tworzą — cielesne umiłowania rozbudzają a tworzyć z ducha nie 
umieją. Modląc się zaś, Boga na obraz i podobieństwo swoje widzą 
a  o bóstwie Chrystusa wspominają formalnie, nie czując go wr duchu 
ani istoty bóstwa Jego rozumiejąc — bo o duchu zapominają.

Znak Jezusa stał się już znakiem zewnętrznej formy, a wyznawcy 
Jego formistami są. I  formy cielesnej imają się w wszystkiem życiu 
i w wszystkich poczynaniach, a forma ta  nic nie pomaga, bo Z)ucb
jest, ftóry ożymia. Dokonało się tedy w społecznościach chrześci­
jańskich to, co się stało wśród uczniów Jezusa: Dud? jest, ftóry 
ożytuia — to też obtąb œielu ucjnióm jego pos3ło na œstecj, i już 
3 nim nie гі}оЬзШ.

I jako Jezus uczniów dwunastu pytał: ^аіі i шу obejść cfycecie, 
takoż dziś pyta Duch społeczności, że wszystkie idą na wstecz a od­
chodzą.

З за ііт  ja nie bmunastu mas obrał?
A liczba dwanaście jest liczbą doskonałości, i tę Chrystus sobie 

-obrał. Wszelako Nauce uczniowie Jego doskonałości odjęli, że 
wydano Jezusa, liczbę dwunastu do jedenastu umniejszając; a który 
wydał jest byabeł, który żyje w społecznościach.

31 był blisfo Ьзіеп śnńęty żybomsfi. ¥11.
Braciom swoim, którzy weń nie wierzyli, a na dzień święty d o dzić^edfSi 

świątyni iść mówili Jezusowi, iżb\ widziano Go — rzekł: ^bźcie my Uldzema 

■na ten Ьзіеп śmięty, ja nie pójbę...  I został. A gdy oni poszli, 
teby t on po$3ebł па Ьзіеп śmięty nie jamnte, ale jafoby potajemnie.

Wszelako nauczenia tego nie pojęli, którzy uczniami zwą się 
Chrystusowymi, i jeśli idą na dzień święty, to iżby byli widziani, 
a  jeśli nie są widziani, karcą ich i sądzą w imię Jezusa, który przecież 
powiedział: Hie sąbźcie mebług m ie n ia ,  ale sąbżcie sąbem spra* 
miebltmyrn. Nie to jest wszakże ludziom miarą, ale uczynków forma, 
by była równa formie zakonu, czy wszystko co jest w kościele z Obja­
wienia jest, czy z ojców; to też miarą sądzenia uczynili formę, jako 
żydowie obrzezywali człowieka (nie iżby było 3 HTojżes3a, ale 
.3 ojcóu>) — i uświęconej formie czynili zadość. A obrzezywali w szabat 
i zaraz ranę uczynioną uzdrawiali według przykazanej formy a gnie­
wali się na Jezusa że ms3ystficgo c3łorotefa «зЬгошіІ m S3abat, bo 
wszystkiego człowieka uzdrowienie, nie mieściło się w formie uświe-
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7. O tw ór­
czości i о  
ulcie indy­
widuum.

conej, jeno obrzezanie. Sądzili więc wedle widzenia, a nie sądzili 
sprawiedliwie: takoż i dzisiaj niesprawiedliwy jest sąd.

Kto 3 samego siebie môœi сі^шаіу młasnej S3ufa; Іесз fto S3 ufa 
cbœalv tego, ftóry go posłał, ten test ргашЬзішѵ, a itiemas3 m nim 
niespramieblimości.

Odkąd społeczności stopniowo odrywały się od Objawień, że 
Nauka stała się tajemną, a tajemnica jej chorych umysłów przywi­
dzeniem zdrowemu życiu nie zdatnem, odtąd też twórczość, chcąca 
być sama sobie celem, Prawdę omijała. Stworzono kult artyzmu, 
kult „Sztuki dla Sztuki” , gdy cielesność twórcza w swej tymczaso­
wości zgoła zawiodła. I wszczął się kult filozofów i kult artystów 
a indywiduum człowiecze otoczono wonnościami społecznych ka­
dzideł.

A czemże jest twórczość, jeśli nie posłaniem duchów wyższych 
w nizinę, iżby ją w duchu wywyższyć? A stało się przez zapoznanie 
praźródeł, że wszyscy, którzy nadali sobie form} twórcze, twórcami 
się okrzykują a artyzm do twórczości wywyższyć usiłują. Tak po­
słannictwa znamię zatarło się a znamię kunsztu ostatecznym wy­
razem ducha uczyniono. I tenci z domniemanych twórców był 
lepszy, który snadniej odłączył swe twory od źródeł Słowa a nowe 
wymyślenie pierwszy obwieścił a w formę kunsztu przyodział. I  o to  
każden 3 samego siebie mówi i chwały własnej S3ufa i nie wie o tym 
Ftóry go posłał. To też narzędziem będąc Ducha i Ducha wysłan­
nikiem, w drodze poselstwa niespełnionego stał się narzędziem ciała 
i spraw jego — przeniewierzcą więc tego, który go posłał.

Do nich to woła Słowo: ргзесз mnie S3iifacie заЬіе? A jestci
tak, że ci, którzy posłannictwu swemu gwałt zadali, szukają żeby 
Chrystusa zabić w sobie, a uwolnić się od przypomnienia Ducha. 
Gdy zasię w innym jest ono Ducha przypomnienie a Golgota w nim 
się nie dokonała krwawa, a posłannictwa głos się dobywa — tedy 
mawiają mu: Dyabelstwo mas3- I rozlega się w wszystkiej spo­
łeczności to wołanie i przychodzą kościoły i stygmatem djabelstwa 
pieczętują księgi posłannika i nawet później martwego jego ciała 
w podwoje świątyni narodu nie wpuszczają... I mają słuszność, 
jako że on ,.duch wieczny rewolucjonista” gwałt czyni na Sztuce 
i wszystek kunszt w niwecz obraca i wstrząsa kościołów posadami;
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nie działa przecież mocą djabelstwa swego, ale mocą posłannictwa 
Ducha.

Twórczość zasię — że jest posłaniem Ducha — tę moc w sobie 
ma, że w niej szukają Słowa porówni ci, co światłości i żywota chcą, 
jako też ci, co Je zabić usiłują.

Jedni Słowa szukają iż pragną, inni szukają, iżby Je zabić, 
a ci są sługami fsiążąt i fary3eus3Óm, którzy ich posłali aby töo 
pojmać. Нзе?1 im 3 e3u*: -jufać mnie bęi>3tecie, a nie jnaji^tecie; 
a gbjiem ja jest, my przyjść nie możecie. A to są posłance książąt 
i faryzeuszów i choć w kunszcie swym biegli są i świat zadziwiają 
a kunsztem Słowo zabić usiłują, przecież szukając Je, nie znajdą, 
ani gdzie Ono jest, wnijść nie mogą. Tamtym zasię, którzy są po­
słani przez Ducha, woła Słowo, a przez nich wszystkim, którzy 
pragną: 3 °śli ?to pragnie, nieefy bo mnie prjyjb^ie, a pije. Kto шіегзу 
me mnie, jafo тош і pismo, гзе!і moby żymej popłyną 3 żymota 
jego. 21 to mómił o Z)ucbu, który z icb żywota niby rzeki żywej 
wody popłynie w wszystkie społeczności, jako że oni to są posłani 
i posłannictwo swe znają a nie zaprzali się go.

W nich to bowiem jest ,,ta siła fatalna”, która to fęby cfyce, 
tcfptie — ale nie mies3, sfąb pi'3ycfyob3t i bofąb іі>зіе.

Œaf jest u)S3eIfi, ftóry się пагоЬзіі 3 Ihicfya. O nich to radzą 
faryzeusze i kapłany, że zabić ich usiłują; o nich radzą Nikodemy 
lękliw e... rozbierali Pismo, a uradzili, że żadne proroki na ziemi 
nie powstają. . .

. . .  3  wrócili się fażby bo bomu smego.
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V I I I .  ---------- Jest w Ewangielji Jana karta, która ma w sobie wszyst-
Ewangieiß kie chrześcijaństwo na ziemi.

Janktórej ta‘ Słowo w Chrystusie zjawione w najwyższej od początku świata
Uch6n ik t doskonałości, nie było obce wielkim wtajemniczonym przedjezu- 

m e narusza. s o w e j  e r y  wjeków, ale jest tamtych Prawd potwierdzeniem, pogłę­
bieniem a doskonałem w duchu wzmożeniem.

Światłość nowa wielkiej bożej Praw dy. . .  Jest wszelako 
w Ewangielji Jana karta, która zgoła nowem Światłości jest pro­
mieniem — a to jest chrześcijaństwa istota w ciele żywym obja­
wiona. A to jest w Ewangielji Jana jedna karta — promienna, 
a  w swej boskości człowieczej tak piękna i jasna, że pięknością 
swą i jasnością — gdyby w sercach ludzi żywa, w bogów przemienić- 
by ich musiała. Ze zaś zarówno zrozumiała dla mędrca jak dla 
prostaka, przeto — acz w brzmieniu bardziej nad inne znana — n a j­
mniej przyjęta. Że zasię prawda tej karty nie przeniknęła żadnej 
człeczej społeczności, przeto — wiadomo — niemasz na. świecie 
społeczności chrześcijańskiej. A mówi ona o ludziach między 
ludźmi i dwom siłom przeciwnym każe spojrzeć sobie w oczy.

I co się dokonało pod cudownem jednego mgnienia oka dzia­
łaniem Chrystusa, to nie zaczęło się jeszcze w społecznościach w czas 
długich wieków dwudziestu.

. . .  Jest w Ewangielji Jana karta, której brzmienia niech 
nikt nie narusza.

Niezrozumiana może być jeno przez złą wolę a w treści i pięk­
ności umniejszona być może przez mówienie o niej. Niechaj karta 
ta, z przeznaczonych ziemi najbardziej boska, promienieje sama 
przez się i niech żadne z ziemi rozmyślanie niepokalania jej nie 
przyćmi.

Znacie ją, a przecież obca wam jest, słuchajcie tedy jej Słowa, 
aż Ono w ciało się przemieni i zamieszka między wami :

21 3 C3US pos3ebł na (Sórę (Dlinmą. 21 гстіисз!о jastę ргзу«зеЬ1 
bo fościoła, a œs3ystcf lub pr3ys3ebł bo niego, a siabls3y, исзуі ici}. 
3  ргзушіеМі boftoromie i fary3Cus3oœie niemiastę, ftórą na сиЬзо* 
łósttmc 3astano, i postatuili ją ш pośrobfu i гзеШ mu: Паисзусіеіи, 
tę nicnuastę іегаз 3astano ш cub3ołósttoie. 21 ю за!опіе гоз!азаІ nam 
IHojżes3 tafie famienomać. £y  teby co mómtS3 ? 21 to mómtlt fu* 
S3ąc go, aby go osfar3yć mogli. 21 3 C5US/ scbyliros3y się na bół, 
pisał palcem na зістпі. (Sby tcby nie pr^estatrali go pytać, pobntósł
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się i r^efł im: Kto 3 œas bej дгзес^и jest, niecfy na nią p ie ru n y  Г311СІ 
famień. 2J 3asię scbylims3y się, pisał na зіеті. 21 usłys3atr>s3y, 
jeben 3a brugim шус^оЬзіІі, poc3ątr>s3y ob stars3ycfy; i 30stał sam 
3 c3us, a nieœiasta ш pośrobfu stojąca. 21 pobniósłs3y się 3 c3usr 
гзей jej: Hiemiasto, g<>3ież są co na cię sfar3yli? żaben cię nie po= 
tępił? Która гзейа: Żaben, panie. 21 3C3US рошіеЬзіаі: 3  ja ciebie 
nie potępię; ibź, a już tpięcej nie 9*3653.

-------------Spójrz na tych oto wszystkich, którzy w tobie miesz­
kają: jawnogrzesznica, faryzeusze; i spójrz na Jezusa, który mieszka 
w tobie. Który z nich, co są w tobie, zwycięża? i który zwycięży 
w tem bytowaniu? Ewangiełji Słowo porównaj z stanem ducha 
własnym i z stanem rzeczy w chrześcijaństwie. Więcej niech o tem 
nie rzeknę, aby brzmiały w* uszach a do ducha dotarły słowa Pana.
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n*ie?iecie°w Zasię. im tedy mówił Jezus, nauczając o Synu posłanym od
S°Czio-f’ie-a öjea i o świadectwie, które Ojciec o Nim dawa; aż rzekł pośród

czego, żydów szemrania : (Sbv podniesiecie Syna djłoipiecjc^o, teby po*
Зпасіе, żem ja jest, a sam 3 siebie nic nie cjynię, ale jaFo mnie na*
ucjył Ojciec, to mówię. A mówiąc to Jezus, na podniesieniu Syna
Człowieczego przybitego do Krzyża nie poprzestawał (jako na­
uczają niektórzy); albowiem co powiedział, to ma trwałość wieczną 
w swem znaczeniu i лѵ duchu nie mija, jako podniesienie ciała fizy­
cznego. A w znaczeniu wiecznem podniesienie S jna  Człowieczego 
w duszy jest, to też gdy podniesiecie Syna Człowieczego w sobie 
nad wszystko inne co w was jest, teby pognacie, żem ja jest — a tak 
utwierdza nas w tem tłomaczeniu Słowa ono niepoznanie Jezusa 
gdy był podniesion na krzyżu, albowiem i wtedy nie był poznan, 
jako nie jest dotąd poznan okrom nieliczne ducha wzniesienia.

Ze zasię grzech wszelki z błędu albo niedostateczności poznania 
wywiedziony jest, przeto szukajmy w Słowie doskonałości poznania 
a nie poprzestawajmy umacniając grzechu trwanie w tym błędzie, 
że poznanie nasze doskonałe jest; albowiem niemasz doskonałości 
na ziemi, krom Słowa, które staje się ciałem.

І к а  tradycji. Nie na wieki pozostawa człowiek w zmyleniu, a z sługi stawa 
się wreszcie panem. IDsjelfi, ftóry cjyni дгзссі}, jest sługą дгзесі^и. 
Іесз sługa nie mies3?a œ bomu na miefi; Syn mies3fa na miefi.

Sługą nie będzie więc człowiek w swym domu na wieki; grzech 
niema wieczności w sobie; dom (którym jest człowiek) przemienia 
się w dom Syna Człowieczego, a tenże ma wieczność w sobie i wieczność 
kładnie w dom. — Czyńmy tedy miejgfce w domach naszych Słowu, 
iżby było miejsce dla Syna Człowieczego w nas, albowiem rzekł 
nam: За рошіаЬат, сот  w isia ł u 0jca; а шу сзупісіс, coście mi* 
£>зіс1і u ojca n>as3cgo.

A to jest powtórzone inaczej : Ja, Duch, opowiadam co jest 
z Ojca mojego; a wy, ciała, czynicie co jest z ciał, które was zro* 
dziły.

Oto więc święcenie tradycji nie jest rozwojowi dusz człeczych 
wskazane, że tradycja mało sięga aż do początku, gdzie jest Ducha 
przy czy nowość; ale sięga łacno po drodze i w drodze ustawa i przeto 
poprzestawia na pytaniach o ciało i sprawy jego. A uświęcony jest
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Duch jeden, a ciało znikome jest i niema uświęcenia. — A jednak 
rozlega się wołanie nauczycieli i stróżów formuł życia, iżby czczono 
■dobrem to co jest z tradycji. A że się nie pytają, o wskazania i po­
trzeby ducha, jeno cielesne cele największą, im są troską, przeto 
wszystką z tradycji cielesność wyłuskują, aby ją uczynić uświęconą 
i życiu przydatną. Шу 3 ojca byabła jesteście, a pożąMimości ojca 
masjego сзупіс chcecie. Tradycji przeto strzeżmy się a bierzmy 
z niej tyle, ile jest powtórzenia źródła, które jest w Słowie, albowiem 
Ono oznajmiło: Kto 3 mas ЬошіеЬзіе na mnie gr^ecfyu? i zasię: §a* 

praw bę, 3apraroi>ę, mómię team: jeśli fto засі^оша moroę moją, 
śmierci nie ogląba na wiefi. A uszłyszeli to ci, co jeno z tradycji, 
nie z źródła czerpią, i nie rozumieją nieśmiertelności, albowiem na 
Abrahamach poprzestawają nie czerpiąc z odwieczności Słowa, to 
też pytają  : С зет się sam C3ynis3 ?

Odpowiada Jezus: 3 cślt się ja sam cfytnalę, cbmała moja nic 
nie jest; jest ojciec mój, ftóry mnie umielbia, ftórecjo n>y роюіаЬасіе, 
iż jest ЗЗодіет n>as5ym, a nic розпаШсіе 90.

Wszakoż rzeczemy wam, wy żydowie chrześcijańscy, iże nie 
poznaliście tego, ftórego т у  рошіаЬасіе, iż jest Socjiem was3ym 
a  nie poznaliście, iżeście nie uwielbili Słowa, które On uwielbia 
i wszystko czynicie, iżby nie był poznany Bóg; to też czcicie Boga 
niewiadomego.

A słuchajcież tedy, jako się cud stał we mnie (bo gdybyście I X .  
widzieli, cudembyście nazwali) że, ja — śleponarodzony — przewi- ь у і ш е р у т і  

działem. I  choć ślepotę moją widzeniem, a przewidzenie ślepotą n't,yTcUl 

zwać skłonni jesteście i oto pytacie: fto 33t3CS3yl, ten, сзуіі го^зісе &rzechu 

jego i wciąż w tym właśnie mnie grzechu widzicie, którego nie mam, 
t.o przecież słuchajcie: ślepym narodziłem się i potąd byłem ślepy; 
a  ślepy był człowiek w pierwszem narodzeniu swojem niez winy, ale 
żeby się spratuy Boże m nim о!аза!ѵ.

A te, gdy łaska Ducha zstępuje, okazują się w działaniu ziemi 
i Ducha pospołu. A jest w człowieku źdźbło niewidzialne, w którem 
się styka moc ziemi i moc Ducha; a ono lekarzom z ducha jest wia­
dome; a w ciele zjawia się najsilniej w kończynach (Jezus palcem 
pisał na ziemi, gdy stała przed Nim jawnogrzesznica) i w ślinie (Jezus 
plunął na ziemię i śliną uzdrowił ślepego).
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Połączenie więc kończyn z ziemią i śliny z ziem ią.......................
Tąże siłą Słowa uzdrowione są oczy moje, że widzi duch mój — 
umyty w Syloe — duch posłany.

I przyszedłem, widząc — ja ślepiec urodzony !
Sąsteb3i teby i którzy mnie pr^ebtem ropieli — mówili: 

ten nie jest, ftóry siabał i żebrał? zali nie ten jest, który żebrał 
wprzódy u innych? zali nie ten jest, którego znamy a który jest 
jako my, jeno że z djabłem się zadawa a szabat gwałci ? zali nie on 
to jest?

I nawet nie pytają, jako żydowie: 3af°ż ci się осзу otm o^yły?
I wiedli mnie przed trybunały opinji, a sądzili, ale nie pytali, 

jakom przejrzał, jeno potępili, iżem w szabat przejrzał; szabat więc 
pogwałcił. I  choć nie pytają: £y  co móroisj o onym, со оішогзуі 
осзу tipoje — że o Niego już nie pytają, jednak mówię im o Nim; 
choć szydzą że o Nim mówię i o sprawie Jego.

Nie wierzą, żem był ślep> i żem przejrzał. A zapytani ciałem 
pokrewni, aby dali świadectwo, odpowiadają: my nie mierny; sa< 

mego pytajcie; ma lata, niecf? sam o sobie pomie.
To mówili, iż się bali — opinji i wyrzucenia z bóżnicy.
Odtąd złorzeczą mówiąc : ŚEy bąbź jego исзпіет — a my mamy 

kościoły. Ze zaś mnie ślepym osądzają mimo ujawnienia oczu, 
przeto rzekli na ostatek: Ш g^ecfyacfy się narob3iłeś ms3ystef a ty 
nas UC3YS3? I precz mnie wyrzucili. A rzekł mi Pan o tym, k tóry 
mnie uzdrowił : . . .  ftóry mómi 3 tobą, onci jest. A odtąd duch mój 
Duchowi czyni pokłony.

,
Słyszę głos Słowa: Ha sąb ja pr3ys3ebłem na ten śmiat, aby 

ci ?tór3Y nic nrib3ą, юіЬзіеІі, а ftór3y mib3ą ślepymi się stali. I sły­
szą to niektórzy z faryzeuszów, którzy zawsze są a mówią: §ali 
i my jesteśmy ślepymi ? — A Jezus : Byście byli ślepymi, nic mieli* 
byście g^eefyu ; І С С3  іегаз mómidc: iż шіЬзіту. (S^eefy mas3 3ostama.

X .  Kto nie шс^оЬзі ргзезе Ьгзші bo ошсзаті оюісс, aie тс^оЬзі
nicy NaiZ :  in(î0Yf *en jest 3l°b3tej i 3bójca... 

i ibójce. G>aprambę, 3aprambę, mam рошіаЬат, iżem ja jest Ьгзшіаті
omieć.

Kto zasię przez Słowo do owczarni wchodzi, tenci jest pasterz 
a inny, który pasterzem się mieni, a nie przez Słowo wchodzi, złodziej 
jest i zbójca.
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Słowo jest drzwiami owiec. ÎPs3yscy, ile iefy prjysjło, 3łob3ieje 
są i 3bójce.

A wielu ich przeszło złodziejów, bo nie przez Słowo weszli 
jeno inędy. I  potworzyli gromady swoje, każden pasterzem się 
nazywając w imię Jezusa, a przyszli, żeby kraść a zabijać.

Taż sama jest też owczarnia w człowieku, który łacno zawiera 
drzwi a nie wpuszcza do się Słowa a wszystkie inne czyni w ow­
czarni otwory i włażą złodzieje i zbójcę, popłoch w owczarni czyniąc 
i spustoszenie; a owce głosu pasterza nie słyszą i błąkają się, gdy 
słyszanych głosów nie znają. A jest to złodziejów sprawa, iżby nie 
był znany duszy glos Słowa, które woła: р о з е т т е  jeśli fto œnij» 
i>3te, зЬашіоп bęb3ie: i œnijî>3ic i myniji^te i pasttmsfa зпа]Ьзіс.

Który duch przeze Słowo wszedł, tenci i wynijść może i znów 
przychodzić a nie zbłądzi; i szukać może pokarmu indziej, a nie 
zbłądzi; i zawsze pokarm znaleść wie, bo wie pasterza, który go 
wpuszcza i wypuszcza. A zasię złodziej, który inędy wlazł, tenci 
nie wypuszcza owce, iżby się nie rozproszyły, a wydały złodziejstwo 
przed prawym pasterzem.

----------- Słyszym Słowo: 3 am ies* paste^ bobry. Dobry pa-
ster3 bus3ę stpą baje 3а ошсе stpoje.

0  ! wy pasterze, których tak mnogo okrzyknęło się po świecie ! 
któryż z was duszę odda za owcę? a któryż choćby jeno ciało? 
a choćby jeno mały ułamek z sytości cielesnej ? ! Hej ! wy najemnicy, 
których nie są owce własne ? !

Widzicie wilków przychodzących gromady całe — a wy gdzie? 
wy gdzie?

Hajemntf uciefa, iż jest najemnifiem i nie т а  ріесзу o omeaefy.
Czy słyszano pośród żyjących o pasterzu, któryby mówił, nie 

zadając gwałtu prawdzie, alebj- mówił w sumieniu prawdę przed 
Panem i ludźmi za słowami Chrystusa: 3arri jes* paste^  bobty 
i зп ат  moje i 3tiają mnie moje. . .  З а^° тптііе зпа 0jciec (lubo tu  : 
Słowo) i ja зп а т  0 jca (lubo tu  : Słowo), a bus3ę moją fłabę 3а ошсе 
moje. — ? — Który z was kapłany i arcykapłany i doktorowie w pi­
śmie uczeni tak  rzec może, by nie skłamać?

O! najemnicy!!
Wy oto powiadacie nas owcami zbłąkanemi, ftóre nie są 3 tej 

о тсза т і . Wżdy byście byli pasterzami, szukalibyście nas, iżby 
zaświadczyć, iżeście nie najemnikami a pasterzami, a zaświadcze­
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27. Kładę  
duszę moją, 
abym ją  za- 

się w zią ł.

niem do owczarni nas przywiedli. Wszelako my kołataliśmy do 
drzwi waszych, a nie daliście pokarmu, a obrzuciliście kamieniami, 
nie światło daliście a zły sąd. Bądźmy wszelako cierpliwi a pokor­
nego serca.

Sami zdobywając w sobie światłość i żywot Słowa, czekajmy, 
aż znajdzie się ten czy ów pasterz prawdziwy (czy on znaki nosił 
będzie pasterskie albo ich nie będzie miał) ; a może jeszcze w żywocie 
tym znajdziem utwierdzenie w nas światłości, aby świadectwo było 
dwóch (według starego zakonu). Bądźmy cierpliwi. Mocniejsze 
jest Słowo nad wszystkie zwodne owczarnie mianujące się Słowa 
powiernicami. One to są zmyleniem człowieka, one są przekreś­
leniem chrześcijaństwa, że są mnogie a różnodzielne.

,,I stała się na ziemi Bogów różnodzielność,
,,I stała się na ziemi trupów nieśmiertelność. *)
I  choć Bogów wr trupów przemieniono, i choć trupów unieśmier­

telniono — idźmy ponad trupy i bierzmy, wierzmy w — Słowo.
Wierzmy, albowiem mówi Pan: 3  stanic się jebną ошсзатіа

i jeben paste^.
A jedna ta  owczarnia jest już w tych, którzy mają w sobie Ob­

jawienie, a Objawienie z Słowa jest, które w najwyższych wciele­
niach dane b^ło światu (religje czyste), aż ostateczność wcielenia 
znalazło w czystem złączeniu się Boga z Człowiekiem.

Oto ostatnie i doskonałe Objawienie, któremu niech ułomność 
ludzka, choćby nieomylność w sobie widzieć chciała, niczego nie 
ujmuje, niczego nie dodaje; albowiem doskonałości odjęta cząstka, 
albo inna jej przydana w niedoskonałość ją przemienia.

I  nie masz innego nad prawo polecone przez Boga w Człowieku.
On jest bobry pasterj a innego niemasz obok.
To jest jebną о тсзат іа .

Rzekł dobry pasterz: Dlatego mnie miłuje 0 jciec, iż ja fłabę
i)us5ę moją, abym ją jastę n^iął. A nikt inny nie jest pasterzem, 
bo nikt nie kładnie duszy swej, ani nie ma mocy, aby ją wziął.

A Słowo kładzie swą duszę w człowieczego ducha i bierze ją 
zasię w siebie, jako chce — i mówi : Hift jej nie Ьіегзе obemnie, ale

* Słowacki — List do Aleksandra H.
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ja fłabę ją sam o£> siebie i mam moc położyć ją, a mam moc jastę 
njjiąó ją.

A w tem jest Bóg.

Wcielenia wszystkie przeszedłszy, już duch ostateczną osiąg­
nąwszy doskonałość w żywocie Syna Człowieczego, dojrzały był 
wejść w łono Ojca, z którego wyszedł. Wszelako światłość 
zapragnął z siebie dać światu i położył duszę swą sam od siebie i stał 
się Synem Bożym. A zasię oddał wszystko, co było z ciała — a to 
była Ofiara, a wziął duszę, jako że miał moc 3asię n^iąć ją.

To jest Syn Boga Żywego — to jest Słowo, — to jest Dobry 
Pasterz.

A mówią jedni: Dyabelstmo ma t S3aleje. A mówią inni: C eć f^ 0^ " ^  
sloœa nie są byabelsiœo mającego. I powtarzamy za tymiż: 33а^ pow,adaią 

<3art ślepych осзу оішагзас może — jako otworzył oczy nasze?

Bogoœie jesteście — mówi Jezus do ludzi, chcących w Nim 
bóstwo ukamienować. ЗЗодошіе jesteście, i synomie namyżs3ego 
a>s3yscy *) — mówi zgodnie pismo starego zakonu.

Bogowie jesteśmy — rzeknijmy zgodnie i uwierzmy Słowu.
Aliści o bóstwie naszem nie mniemajmy ślepo, jako ślepo wierzyć 
polecają inni; ale o bóstwie naszem wiedzmy widzeniem światłości, 
iżby wiara nasza była „widząca” . Obraz Boga w nas jest i Bogu 
podobni jesteśmy i bóstwo mamy w sobie.

A jeśli w bóstwo nasze nie uwierzymy „wiarą widzącą”, nie 
odnajdziemy go, a  kto nie odnajdzie, snadnie zagubi. Bóstwo, które 
jest w człowieku, zapodziewa jeden, odnajduje drugi a odnalazł 
każden Syn Człowieczy. Ono jest w nas, ujawnione albo utajone.
Ono sprawia, iż do Boga dojść mamy, z którego cząstkę wzięliśmy, 
iżby ją uczynić całością Jemu równą. Jesteśmy Bogami i jesteśmy 
Zwierzętami. A w nas dzieje się walka Jakóba z Aniołem. Zwierzę 
w nas Boga ujarzmia, aż przychodzi czas ujarzmiania zwierzęcia.
Moc zaś zwycięstwa i możność daje nam Słowo.

*) Psalm 81, 6.
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Chciejmy być tem, czem jesteśmy w istocie, a w istocie jesteśmy 
Bogami. Bądźmy Bogami, iżby w nas wypełniło się Pismo i Słowo 
by ciałem się stało.

2Іза nie bmanaście jest доі>зіп bnia? 3 eśli fto гірЬзі roe önie, 
nie оЬгазі się, bo шіЬзі śrciatło tego śmiata; ale jeśli сЬоЬзі m nocy, 
оЬгазі się, bo ш nim śnuatła піетазз.

Zali nie dwanaście jest świateł światłości doskonałej? Jeśli 
kto ma w sobie jedno z świateł, nie obrazi się; a jeśli światłość ma 
w sobie wszystkich świateł, doskonały jest w światłości; ale jeśli ma 
noc w sobie, która żadnem z dwunastu świateł nie jest rozjaśniona, 
tenci obrazi się, bo niema światłości w sobie, ani światła żadnego.

Mniemają jedni, iże śpi, który światu zmrużone ma oczy swoje; 
inni, że umarł, który świata odd echu w siebie nie chłonie ani własnego 
światu nie oddaje; inni mniemają, iże umarł, który w grobie jest 
złożon a ciało jego już się rozkłada. A rzekł Jezus: Ło3at3, ргзу* 
jaciel nas3 śpi, ale ibę, abym go 3e snu оЬиЬзй.

Niechaj w nas śpi Łazarz, gdy trzeba mu przywrzeć powieki dla 
świata; niechaj się zbudzi dotknięciem Chrystusa, który jest w nas, 
a oczy swe zasię światu otworzy.

Niech wstrzyma oddech swój, gdy tchnienie z świata wchło- 
nione, niezmienne światu oddaje. Przecież niech pełną odetchnie 
piersią Łazarz, który w nas mieszka, gdy tchnienie świata wchło- 
nione, w tchnienie Chrystusa w sobie przerobi i takież tchnie światu. 
Ten przecież, który zmarł, iże już tchnieniem świata żyć nie mógł, 
choć złożone jest ciało jego w grobie i się rozkłada, ten żyw jest 
a wskrzeszenia jego ciała potrzebują jeno ci, którzy przezeń 
Chrystusa w sobie mają odnaleźć. Ostatnie ich tchnienie opuściło 
ich ciało, które zbędne już było ducha rozwojowi; on w wieczności
doskonalszego poszukać sobie poszedł wcielenia, a tchnienie żywe
w świat poszło, w nim wieczność pomnożyć a duchowi stworzyć 
atmosferę.

X I I .  Są błyski, które wśród mroku wielkiego zstępują na rzesze
3gło?ieyobja- uwiedzione, a żelaznemi obcęgami zrobionego prawa ziemi trzymane

wicieli. w ciemności. A błyski te przychodzą niespodzianie na masę sze­
roką a łacniej znamię ich wyczuwa rzesza, niźli kapłani i w piśmie

XI.
30. Jeśli 

chodzi 
w  nocy, 

obrazi się.
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uczeni i wszelakiego prawa domniemani stróże. Gdy zarządzona 
jest ciemność, tedy błysk jest sprzeciwem prawa. Gdy zarządzony 
dzień święty, tedy pogwałceniem dnia tego wszystkie uczuć wznie­
sienia, w porządku dnia nie przewidziane.

iiosanrta, błogosiamtony, ftóry іЬзіе œ imię pańsfie.
A mówią tedy faryzeusze między sobą:
ШіЬзісіе, iż nic nic pomagamy? ©to ms3ystef śroiat 3a nim 

pos3t'bł.
Jest głos żywy w rzeszy świata, głos objawicieli, którzy tchnie­

niem Chrystusa przepełniają świat. A głos ten zda się być umarły 
z śmiercią cielesną twórcy. Ale żyw jest — w rzeszy żyje. I  są 
chwile jego dojrzenia, że głośny ozwie się i czynem się staje. A czyn
— jest pogwałceniem dnia świętego, że nie był przewidziany w onego 
-dnia porządku.

I w wieków okresach raz w raz przychodzi godzina, aby był 
uœtelbion Syn <£з1огоіесзу.

Gdy była bliska godzina uwielbienia, rzekł On zasię: ^a= 33$ уП о% ыа 

prarobę, заргашЬе mómię roam: jeśli зіагпо ps3enic3ne, ropabłs3y cl°^o'

ro 3tentię, nie obum rę, samo 30stama, Іесз jeśli obum rę, mielft oœoc 
pc3ynosi.

Ofiara czystego nasienia — iżby owoc był. Kto tedy Synostwa 
Człowieczego chce, a ziarnem być a owoc dać, tenci niech 
w duszy obumrze; iżby zeń był duch. Wszystką śmiertelność z sie­
bie niech wyżenie a w nieśmiertelność siebie przepracuje. Duch 
bowiem jeden nieśmiertelności jest twórcą — ciało i dusza śmier­
telne są ziarna, które, iżby dały owoc, muszą obumrzeć. Rozmiłuj­
my się przeto jeno w nieśmiertelności. Ducha miłujmy!

Kto miłuje bus3ę swą, traci ją, a fto піепашіЬзі bus3y smojej 
na tym śmiecie, fu юіесзпети żymotonri strzeże jej.

Сегаз jest sąb śroiata; tera} fstążę tego śmiata ргссз шугзисопе лйшгеоа-
bęb3ie. '  ' rzucone

Teraz! Teraz! A ono tera3 wzięło swój początek w Golgocie
i trwa; i trwać będzie sąd ten, dopóty, dopóki wśród nas pozostanie
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ten, o którym indziej *) mówi Słowo: CLaf cfycę, żeby on pozostał 
Qan), <*ż pr3yjbę — trwać będzie więc sąd, aż przyjdzie znów 
Chrystus na ziemię. A wtedy fsiążę tego sœiata ргесз тугзисопе 
bę^ic.

К  iążę tego świata ! !

O! nie bądźmy jako faryzeusze, którzy nie w sobie, ale zawsze 
kędyś poza sobą upatrywali szatana.

On książę świata, szatan — w nas jest; jest w społecznościach 
chrześcijańskich porówni — co mówię!? — więcej aniżeli w innych. 
Żadnym bowiem społecznościom nie stał on się tyle bogiem, jako 
społecznościom z pod znaku krzyża i ich protoplastów.

Bogiem naszym, który zezwolił mocą ciała i zaprzedanego 
materji rozumu ujarzmić świat cały — to cywilizacja, tak  zwana 
dzisiaj kultura zachodu. Oto jest nowa, wielka Betsaida z pięciu 
krużgankami mająca ludzkość uzdrawiać. Wszelako niemasz 
w niej wzruszenia wody, zatęchła już; a miljony wzruszenia wycze­
kują. I żaden nie widzi, iż jest w nim Ten, co uzdrowić jest mocen 
a, że nie spojrzy nań żaden, tedy w rozpaczy czekania trwa. A Anioł 
Pański nie zstępuje a wody nie wzrusza albowiem tu  trzeba jasnega 
hufca aniołów, iżby zdzierżyli, a hufiec się tworzy dopiero. Wsze­
lako z rozpaczy lęgną się złe moce a wzruszenie uczynić usiłują, ja ­
koby z nich wynijść miało uzdrowienie. A „książę tego świata” 
jeszcze twardą kładnie rękę na powierzchnię wrody, iżby się nie 
wzruszyła. — A wzruszenie wody żywej dokona się w nas. Nie 
mordu zarodek ze wschodu, ale ze Wschodu Ducha w nas odro­
dzenie.

W temże odrodzeniu tworzy się aniołów hufiec, iżby uczynić 
wzruszenie żywej wody. A gdy wzmoże się liczba tych, którzy 
w poruszeniu Betsaidy uzdrowienia nie znalazłszy, szukać będą 
Chrystusa — gdy żądać będą zastępy przyjścia Jego, tedy przyjdzie 
a uzdrowi je. Wtedy w nich fsiążę tego śmiała ргссз ob^ucone 
bęb3ie — a z społeczności chrześcijańskich zniknie to, czem stoi 
kultura zachodu, zniknie cywilizacji bożyszcze, zniknie to, czem świat 
się szczyci.

*) Jan XXI, 22.
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Kierunek dążeń świata jest przeciwny wskazaniom Stówa ; ^'p^fest. 

księciu tego świata służy. Ta kultura ргесз obrjucorta bęb3ie, al­
bowiem Słowem gardzi, które rzekło: Kto mną ßati^t, a nie pnyj* 
muje słóm moicfy. ma ftórv go sąb3i. Sąd zasię w kulturze społecz­
ności jest; onaż się sądzi własnem oziałaniem. Niemasz czynu bez 
skutku; złe u podstaw jest ż jcia  społeczności a w to życie wpleciony 
jest człowiek, niby ogniwo w wspólny łańcuch. I  tenże człowiek 
sądzony będzie, gdy nie uwierzy Słowu, a nie wytworzy w sobie 
mocy, iżby Złotemu Cielcowi kłam zadać a targnąć społecznym łań­
cuchem, w którego brzęku Ducha by dosłyszał. W społeczność 
wnieść protest Ducha!

Wszelako w społeczność nie wniesie protestu, kto go w  duchu 
swoim nie Wskrzesił. Niechaj żaden tedy nie uskarża się na zło 
społeczne, albowiem jego jest współtwórcą i za zło ono odpowie 
w dzień ostateczny własnego w duchu indywiduum. Słoma, ftórem 
mómił, te go sąi^ić bębą m Ьзіеп ostateejny.

Protest przeciw bałwochwalstwu żywmy w duszy a potwier­
dzenie Ducha. A pomnożywszy w sobie Chrystusa, w społeczność 
wnieśmy Ducha protest — a jako uczyniliśmy w sobie, uczyńmy
miejsce Duchowi w spo łeczności.----------- Protest nasz wywołuje
protest świata, któryby rad zachował się, jako jest teraz. I  to jest, 
że świat nienawidzi nas.

Mówił zasię Jezus : śmiat піепатіЬзі, шіеЬзсіе, iż mnie
ptetmej, niż mas, піепатіЬзіІ .*) W nienawiści świata podobni 
stajemy się Chrystusowi; nie lękajmy się! Rzekł On zasię: byście 
byli 3e śmiała, śmiatby, co jego było, miłomał; Іесз iżeście ttie 3e 
śmiata, aletn ja mas mybrał 3e śmiata, p^etoż mas śmiat піепатіЬзі.

Niech tedy nie będzie wr nas niczego, coby było przyczyną 
miłości świata ku nam; chciejmy być wybrani ze świata, a nienawiść 
ku nam, niech będzie nam świętem wybrania potwierdzeniem.

Jan XV, 18— 19.
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X I I I .  W największem ducha skupieniu przystępujemy do świętego
3Mrst7r/um misterjum. Albowiem zgłębienie go myślą, i ogarnięcie całego uczu­

cia mocą,, po/.wala wierzyć w świtającą w człowieku Gwiazdę Bet- 
leemską i dokonującą się Golgotę, iżby dojrzało Zmartwychwstanie. 
Ostatni Wieczernik — to ostateczne zamknięcie wszystkiej woli ducha 
w człowieku, który uświadomił w sobie Synostwo Boże; to włączenie 
w jednem ducha skupieniu trzech dni Ż}wota — zlanie w jedno 
dnia minionego z dniem przeszłym; to doskonała chwila równa 
wieczności; chwila ogromem swym nieogarniona; chwila, w której 
znika granica Człowieka i bezkres Boga; chwila, w której Człowiek
i Bóg Jedno się stawa.

umywaniu i  Który Ducha mgnienie to w sobie przeżył i w świadomości 
któryd% w ie  7‘ wiecznością złączył, ten wszystkich wcielań skrócił sobie wędrówkę. 

w  nas. 4 szczęsny, który w Wieczerniku swój znalazł dzień ostateczny 
a w niem obmjrte ma strudzone nogi!

Jest on już czysty.
Kto omyty jest, nie pot^ebuje, jebno żeby nogi umył, ale jest 

qysty  œs3ystef. *I choć czysty już — przecież Pan myje nogi jego, 
aby już wkroczył omytą z pyłu drogi stopą w Żywot wieczny.

A otwarzał oczy uczniom Jezus, mówiąc: teby Jû, Pan
i Haucjyciel, umyłem nogi mas3e, i œy poroinniście jeben brugiego 
nogi umymać.

Powinniśmy więc jeden drugiego nogi umywać. A umywa 
nogi drugiego ten, kto otwiera mu podwoje Żywota, sam będąc 
w Żywocie.

A zasię mówił Jezus: ^apratpbę, 3aprambę poroiabam roam: 
fto pr3yjmuje, jeślibym fogo posłał, mnie p^yjmuje; a fto mnie ргзу;- 
muje, oneąo p^yjmuje, ftóry mnie posłał.

Kto przyjmuje wszystkich, którzy za posłanych się mniemają,, 
tenci nie przyjmuje tych, których On posłał.

O rozjaśnienie ducha módlmy się w sobie, iżbyśmy poznali, 
którzy są posłani. A jasność z Wieczernika idąca świadczy, którzy 
idą w imi^ Pana. On bowiem nie dał nikomu znaku zewnętrznego, 
iże jest posłany, ale dał niektóremu jasność i ciepło ducha — tego 
słuchajcie !
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Dał Chrystus wszystkim Chleb i Wino; dał tym, którzy go 
wyznali, dał tym, którzy go się zaprzali ilekroć kur zapiał, dał tym, 
którzy go wydali, ilekroć brzęknęły srebrniki. Dał wszystkim
i wszyscy pożywają. I  wielu jest, którzy pożywają, i wielu jest, 
którzy chleb dają. Aliści — ilu jest, którzy nie chleb, a Ciało Słowa 
pożywają? ilu, którzy Ciało Słowa dają?

A który jest, że pożywa Chleb a wychodzi zasię, tenci jest J u ­
daszem. A który jest, że Chleb dawa, choć pożywszy zasię wyszedł, 
tenci jest skłamanym posłannikiem, niegodnym przemienić chleb; 
tenci jest przeniewiercą Słowa, które się ciałem stało.

ЗеЬеп 3 was wyba mnie.
A jest on w każdym z nas. Nie poglądajmy tedy — jako 

uczniowie, jeben na brucjiego, wątpiąc o fimby mówił. Bo kto 
dziś powiada, iże nie wydał Chrystusa — kłamcą jest. Kto mniema 
nie mieć w sobie Judasza, ten wydaje duszę swą. Kto Judasza 
w sobie nie ujrzał, ten go ma w sobie i żywi. Dwunastu ma bowiem 
w sobie — który zasię z dwunastu przemówi na Wieczerniku?

Czy ten, co wydał, czy ten, co się zaprzał, czy ten, co skłonił 
głowę na piersiach Chrystusowych?

Takoż to w niepokoju trzepoce się dusza, skrwawione skrzydła 38'c^ nî u 

tłukąc o najlepsze w sobie schroniska, których ma dwanaście, aż Prawcia 

ostoji szuka w tym, który szeroko skrzydła Ducha rozwinął a od zie­
mi odszedł najdalej, a Chrystusowi będąc najbliższym, że na piersi 
Jego głowę skłonił. I  tej najjaśniejszej zjawy w duszy mej pytam 
jasnością jej oślepion, bo w niej jest milczenie, które mi w Synu 
Bożym jakowąś tajemnicę ukazuje. Pytam i o rozjaśnienie ducha 
mego kornie błagam ; bo nie spocznie dusza moja, aż w całości ujrzy 
Boga w Człowieku a spocząć nie może, że Go czuje — przeto Go 
szuka.

W tem zaś szukaniu nie zbłądzę Twojem milczeniem, o święty 
Wykładniku Słowa! i nie będę chwytał promieni w ciemności, któ- 
reby miały mię ku Twym promieniom zaprowadzić, gdy widzę 
sprzeczne ich z Twojemi skrzyżowania. Wiem, iże rozjaśnienie 
w bezpośredności obcowania być może a pierwsze przebłyski przy­
szłego mojego widzenia w Twojem, o święty Słowa Wykładniku, 
upatruję milczeniu o Sakramencie w Wieczerniku. Iżbym nie
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zbłądził w mówieniu sobie i braciom, przeto tu ty lko cichą szepcę Cï 
modlitwę o ducha rozjaśnienie już w tem oto mojem bytowaniu.

Jest niewielki zespół duchów, które spoczęły w Chrystusie; 
a w tym zespole jest duch nam bliski; a modlitwa nie pozostawia 
go w nieczułości, ale przyzywa i do obcowania snadnie zniewala. 
On to snopem iskier bożych rozmnożył w Ojczyźnie mej Chrystusa, 
a z pośród iskier tych jednę taką rzucił nam: „Kto pod ideą stanie, 
każdy uczuje tę chęć, którą miał Chrystus i powie jak On: jedzcie 
ciało moje i pijcie krew moją". *)

Tylko więc ten „kto pod ideą stanie” godzien jest mówić słowa 
Jezusa, ten, który w duchu „czuje chęć, którą miał Chrj stus” . A chęć 
ta  nad inne musi być podniesiona, iżby w niej „uwielbion był Syn” .

Kto z nią pod ideą stanął, ten godny jest rzec słowa pragnienia, 
ten przecież mocy przemienienia jeszcze nie posiadł; a moc prze­
mienienia posiadł jeno ten, w którym Chrystus ponad wszystką 
jego duszę już jest uwielbion; moc przemienienia posiadł ten, który 
w duchu poczuł się Chrystusem. Któż tedy na ziemi czuje się w du­
chu Chrystusem? któż tedy ma moc przemienienia?

A który mocy tej niema, ten nie daje ciała i krwi Chrystusa, 
jeno chleb i wino daje; bo kto nie ma mocy dać ciała swego i krwi, 
ten niema mocy dać ciała i krwi Chrystusa, że w nim Chrystus nie 
jest uwielbion.

Wierzę przeto wiarą żywą w moc przemienienia chleba w ciało 
Chrystusowe a wina w krew Chrystusową. Wiem, że Ja n  Ewan- 
gielista o przemienieniu nie wspomina a milczy ; i jeno o spożyciu 
chleba i wina przez Judasza mówi, który też zasię wyszedł. Wierzę 
przeto, iże jest moc przemienienia w Człowieku. Czy jest dzisiaj, 
który moc przemienienia posiadł? — nie wiem. Wiem wrszakże, 
iż Chrystusów czas jeszcze nie przyszedł, ani przemienienia czas; 
bo nie przyszedł jeszcze czas uwielbienia Słowa, które się ciałem 
stało. A przyjdzie on czas, gdy odejść będzie mógł ten, o którym 
rzekł Piotrowi Jezus: Caf cfycę, aby on (Jan) pozostał, aż pr3vji)ę.
— I pozostał Jan, iżby objawił co był przemilczał, gdy owoc doj­
rzeje — o czem przy końcu mówić będziemy.

*) Słowacki.
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W milczeniu Jana przecież widzimy potwierdzenie; to i nie 
trwamy w ciemności.

Gdy umęczona jest dusza w walce z ciemnością, wraz ozwieiazaniu^na 

się Pocieszyciel. A ozwał się tak  Jezus, gdy Judasz opuścił Wie- ten czas' 

czernik — od tej bowiem chwili jest uroielbion Syn <£з1отіссзу, 
a -Bóg uœielbion jest to nim. Oto rzekł Jezus: (5Ьзіе ja ii>ę, шѵ 
pr3Yjść nie możecie. Skoro tedy odjęte było uczniom pójść za Chry­
stusem zaraz, ale dana im była obietnica, iż zasię pójdę — to i duszy 
wszelkiej obietnica dana jest wszystkiego rozjaśnienia w duchu 
i obietnicą tą  niech żyje dusza moja, ku światłości twarz mając za­
wsze zwróconą, a równo niech słuchaprzykazu danego na czas ten, aż 
światłości przyjdzie Duch. Rzekł bowiem Jezus : ргзу?азапіе noœe baję 
roam, abyście się społec3nie miłomali, jafom œas umiłoroał, abyście 
się i шу społem miłomali. I rzekł raz wtóry Jezus do Piotra: Эo* 
fąb ja ibę, nie możes3 іегаз 3а mną iść; ale potem pój£>3ies3, a gdy 
zasię chciał Piotr iść, zatrzymał go Pan, jako że światłości i P ra­
wdy uczeń nie posiadł a zaprzał się. Zanim tedy jasność ducha po­
siądziemy, mamy przykaz na ten czas, a spełniwszy go do końca 
i zupełnie, wtedy Ducha staniemy się uczniami.

A przykaz jest: abyście się społec3nie miłomali, abyście się 
i шу społem miłomali.

Miłujmy się społecznie ! — w społecznościach, w narodach, w 
ludzkości. . .

W bałwochwalstwie żyje — kto własną jeno miłuje społeczność, 
w bałwochwalstwie, kto własny jeno miłuje naród, w bałwochwal­
stwie, kto miłuje jeno ludzkość w ludzkości a nie w duchu.

Ze zasię niemasz społeczności, któraby miłowała miłością czy­
stą nafody, że niemasz narodów, któreby w duchu miłowały ludz­
kość, że niemasz zbiorowych ruchów, któreby ponad materję ludz­
kości wzbiły się w walce o jej ducha, przeto w bałwochwalstwie 
żujemy, a chrześcijaństwa nasze fałszem jest a obłudą. Umęczył 
świat Chrystusa w sobie i Zmartwychwstania nie chce.

Są przecież duchy w jednostkach, które uwielbiły w sobie Chry­
stusa. Tym zasię rzekł Jezus: „abyście się społem miłowali” .

Krewieństwo duchów w duchu jedności niech zatem łączy 
jednostki w miłowaniu wzajemnem; a miłość niech duchy te mno-
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ży, a mnoży w społeczność jedną Ducha ponad ziemskie społeczności, 
ponad narody, ponad ludzkość ziemską. A społeczność w liczne po­
mnożona społeczności zjednoczy w miłości narody ; a pomnożone do 
ostatka narody stworzą ludzkość miłości.

Oto jest czarnego wieku kres, a początek „Królestwa Bożego 
na ziemi” . Wtedy to omyje nogi wybranych Jan , któremu rzekł 
Jezus, iże ma ostać, aż sam wróci.

Wtedy to wróci Chrystus, wtedy to będzie zaranie nowej wie­
ków ery — ery Ducha!

X I V .  Ш Ь о ти ф |сатедо  jest mtes3fantan?icle. Jest wniebiesiechmieszka- 
ж)ф с е п і а . Ш  nia wiele, a duch ucieleśniony w ciągłej jest walce z mocami ziemi, 

które odjęły mu potęgi do zdobycia mieszkania w domu Ojca. Wsze­
lako każden z duchów zdolen jest zwyciężyć w każdym z bytów 
człowieczych— a wybór ma w wolnej w oli i w niej znaleźć może nową 
formę ducha dla siebie. To też ,,po śmierci uczuje się jako siła no­
wą formą i czynem chcąca się objawić: jeżeli żebrakiem — to że­
brakiem, jeżeli niewiastą — to niewiastą, jeżeli mężem — to mę­
żem, jeżeli światem — to jedną z nowych gwiazd między gwia­
zdami.

Stopień chcenia i twórczej siły o formie przyszłej ducha stanów 
i która ma mu być mieszkaniem w domu Ojca. A stopień każdy 
mieszkanie mu daje; wszelako nie równe, a w miarę chcenia i siły. _

Sromem niech się więc okryją lica tych, co wielkim chceniom 
kłam zadają. — Chcenia te i dążenia bowiem najmniejszego mogą 
zaznać zrozumienia u współczesnych. To pewne, że najwyższe chce­
nie, które żadnego zgoła nie znalazło zrozumienia w współczes­
nych, najbliższe jest „gwieżdzie pomiędzy gwiazdami” ; albowiem 
ono, stworzywszy raz nową formę duchowi, już nie na indywidua, 
już nie na grupy stworzeń, ale na globy całe oddziaływać będzie 
i dlatego będzie światłem ciał niebieskich, ich mocą, ich żywo­
tem.

Gotuje Słowo duchom miejsce w domu Ojca — a zgotuje, ja ­
kiego chcą i zgotuje, jakiego dany duch potrzebować będzie przez 
własne wypracowanie się w sobie.

*) Słow acki.
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21 jeśli obejbę i 3gotuję œcrm miejsce, prjyjbę 3asię i шезте 
w as  bo mnie samego, iżbyście, gbjiem ja jest i шу byli. 21 bofąb 
ja ibę шіесіе i brogę шіесіе.

Так oto znów Jezus o przyjściu swem mówi, i mówi jeszcze 
więcej o niem, bo chce by uczyniło się w ludziach miejsce dla Niego, 
co znaczy, iżby ich chcenie z chceniem się Jego zrównało i o\ ło więk­
sze nad wszystkich gwiazd światłości i moce — a wtedy będzie 
czas, iż On ich weźmie do siebie samego, że w Nim ostatecznie znaj­
dą mieszkanie.

3 żbyścic — mówi дЬзіет ja jest t шу byli. — 3 a ш ш а 5  
а шу ше m n ie . . .

Kto zaś tego nie rozumie, kto mimo zapewnień Jezusa: a bo*4 uczniowie 

fąb ja ibę шіесіе i brogę шіесіе, nie wie drogi, acz wiedzieć powinien, 
niechby przynajmniej pytał, jako pytali wciąż apostołowie i wciąż wiedz,eU- 

nie wiedzieU, ale w swem ciągłem pytaniu uczniami byli Syna Czło­
wieczego.

A wokół są ludzie, którzy nawet pytaniem uczniami Słowa 
być nie chcą, albowiem zgoła o Ducha nie pytają to i od Słowa i od 
domu Ojca odwrócone mają oczy — tym zasię nie będzie dane mie­
szkanie w domu Ojca, że nie pytają nawet o drogę i nie znajdują 
jej w Chrystusie, który w nich jest i mówi: 3arrt broga i praroba 
i żyn?ot.

A kto się pyta, i wreszcie się dowie, ten uwierzy i ten niech słucha, 43'^ “eczcy0n~ 

jaka to moc Chrystusowa, i większa od mocy Chrystusowej jest mu f ^ ^ z e  

obiecana. Niech słucha co mówi Jezus: Kto шіегзу ше mnie, u= będziemy 

сзупН, ftóre ja C3ynię i on сзупіс bęb3ie, i u>ięfs3e nab te сзупіс 
bęb3te. "

Uczynki Jezusa, o których mówi, nazwali ci pytający : cuda­
m i . . .  A jako wprzódy już wykazaliśmy, jest to zupełne opanowa­
nie inaterji przez ducha. Uczy nici zasię większe od „cudów” chyba 
będą już tylko w sferze ducha, że duch już nie materję samą, ale 
i niższe duchy wszystkie opanuje i je ku sobie zniewoli. Takie to 
moce dane będą tym, którzy wczas z duszy wołać będą „Błogo- 
gosławiony, który idzie w imię Pańskie” . A z nikąd wołania tego nie
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słychać i nie świta jeszcze brzask wschodzącego Ducha i przychodzą­
cego Chrystusa nie widać, bo spełniają się słowa Jezusa: „Nie uj­
rzycie mnie odtąd, aż rzeczecie: Błogosławiony, który idzie w imię 
Pańskie. *)

Vp?zydiodzę ----------- Skłonny jest człowiek, niby ślimak w skorupie, zasklepić
do was. w jecjnyin czasu skrawku a zeń dom sobie uczynić i poza 

dom ten myślą ni uczuciem nie sięgać. A skraw ów czasu nie 
wiele mieści w' sobie wieków; okruchem jest więc nikłym już 
w dotychczasowem trwaniu bytu ludzkiego.

W tem oskorupieniu widzi człowiek jeno swój stosunek do 
ściśle określonego ułamka czasu i stosunek tegoż czasu do niego 
samego. W takiem oto skurczeniu widzi tedy zarówno Boga, jako 
też człowieka. Słowo więc, które w swym ogromie nie mieści się 
w żadnym, tem mniej tedy w jednym czasu okresie, ale wszyst­
kie w sobie mieści, nie może być pojęte przez umysł ślimaczy w cia­
snej onej skorupie. To też nie zrozumiane są nauki Słowa, a jeśli 
zjawia się błysk zrozumienia, to sprowadzony jeno do Mikrokosmosu 
w jednym skrawku wieków. Takoż więc niepojęte są przez ogół 
mózgów myślących słowa Jezusa, które głęboko zapuszczone mają 
korzenie w istocie Jego Nauki: 0bcfyoi>3ę i pr3vcbob3ę bo mas.

Słuszne jest pojmowanie słów tych, że w indywiduum zjawia 
się Chrystus i je opuszcza według stanu ducha tegoż indywiduum. 
Ale nie na tem kończy się znaczenie tych słów.

Jest tu  nie mniej stosunek Chrystusa do wieków, do epok, do 
wielkich ludzkości przemian. A przyjąwszy to za podstawę, nie­
trudno zrozumie uczeń Jezusowy niezawodność prz) jścia ponownego 
Chrystusa na świat, jako zapowiedział.

0bd}ob3ę i pt3Vcfyob3ę bo mas. — Jest w tem stwierdzenie, 
trwania i powtarzania i jest nieokreślone, kiedy było pierwsze 
przyjście, kiedy będzie ostatnie; jest odchodzenie i przychodzenie.
— ©bcf?ob3ę i pr3ycfyob3ę bo mas — mówi Słowo przedwieczne do 
ludzi, a Jezus stwieid^ił temiż i wielu innemi słowy, że Jego 
przyjście jest jednem z wielu, które były i które jeszcze będą.

*) Mateusz XXIII, 39.
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Gdy na utwierdzenie tego sięgniemy w daleką, erę czasów h i­
storycznie przedjezusowych, nie znajdziemy w dawnjch księgach 
świętych nigdzie zaprzeczenia, natomiast wiele potwierdzeń, z k tó­
ry cb  ̂ przytoczmy tu jedno:

,,Ilekroć zmysł prawdy i sprawiedliwości w ludziach ma za­
niknąć, a  głowę podnosi nieprawość — w ten oto czas wcielam się 

I od nowa. Sprawiedliwym ku obronie, nieprawym ku potępieniu 
zjawiam się pośrodku, by wolną, uczynić drogę zbawienia” . *) J a k ­
kolwiek wszystkie przedchrześcijańskie i chrześcijańskie Objawie­
nia i Nauki Religji Czystych zgodne są z słowami Jezusa i z Nim 
porówni przychodzenie i odchodzenie wogóle a tu  w szczególności 
przychodzenie i odchodzenie Synów Człowieczych, czjli wcieleń 
i odwcieleń boskich stwierdzają niedwuznacznie, to jednak zaskoru- 
piony umysł czcicieli formuły religijnej danej ery chce w tem upa­
trywać sprzeciw względem Nauki Wielkiego Nazarejczyka. Oni to 
stara ją  się wcielone bóstwo zamknąć w maleńkiej skorupce swej 
myśli a  Jezusa chcą widzieć na podobieństwo własne. To też w 
Chrystusie widząc jeno historycznego Boga, który był w onych 
latach człowiekiem — zabraniają rozwinąć się umysłom wiernych 
a  zbliżyć do istoty Chrystusowej. Wszelako mocniejsze są słowa 
Pana, które nam podaje Wielki z pośród Ewangielistów.

Trzy są wtajemniczenia stopnie. 45'itUcjacji

Wiedza tajemna trzy odróżnia stopni tych określenia: „Syn-słoj?łopńf™y 

Niewiasty” — Inicjacji stopień najniższy: ,,Syn Człowieczy” — Nauki. 

Inicjacji wyższy stopień; zasię ,,Syn Boży” — Inicjacji stopień n a j­
wyższy. Jezus wprzódy Synem Człowieczym mienił się; zasię Sy­
nem Bożym, a o Janie Chrzcicielu powiedziano indziej : ,,Nie po­
wstał między narodzonjmii z n i e w i a s t  większy nad Jana Chrzci­
ciela; lecz który jest mniejszym w Królestwie niebieskim” (w Sy­
nostwie Bożem) „większy jest niźli on” .**) Co się wykłada: N aj­
większym z ,,Synów Niewiasty” jest Jan  Chrzciciel, taki, jakiego zna­
my z pisma świętego. Nie jest on przecież w Inicjacji równy te ­
mu, który jest mniejszy o d ,,Syna Bożego” — czyli nie jest równy 
,,Synowi Człowieczemu” .

*) Bhagawad Gîtâ IV, 7-8.
**) Mat. XI, II.
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Oto trzy Inicjacji stopnie,. Który z ludzi nie posiadł „S3-no-; 
stwa Niewiasty”, tenci nie posiadł Inicjacji świętej; ale ją, posiąść 
może w danym bycie lub w wcieleniach przeszłych.

Jako trzy tedy są stopnie Inicjacji, tak też są trzy  stopnie Nęuki.
Najwyższy stopień Nauki jest wzajemne najwyższych duchów 

obcowanie. To jest Niebo. Mistrz z Nazaretu miał w sobie Naukę 
całą, trzy Nauki stopnie były w Nim Jedno. Wszelako ziemi podał 
dwa niższe stopnie Nauki: wyższy zaś zachowując aż przyjdzie 
raz wtóry. Inaczej uczjł Jezus Apostołów, inaczej szerokie tłumy. 
Bezpośrednią prawdę przystępną człowiekowi nauczał Jezus apo­
stołów; tłumy przypowieściami. A było, że i apostołowie niektó­
rzy przypowieści jeno rozumieli, a wiele z Nauki bezpośredniej osta- 
wało poza nimi. Stąd zdrada, stąd zaprzanie, stąd ciągłe o sprawy 
ziemi p j tanie Mistrza, który nie mówił o ziemi. Jeden był uczeń 
międzj apostoł}, który w drugim stopniu Nauki dojrzały był duchem, 
a to był Jan  (którego też Dobrą Nowinę, jako z wsz} stkich najwyż­
szą tu  omawiamy).

Nie dziwno więc, że drudzy ewangielje swoje przeważnie o przy­
powieści Jezusa oparli, czego nie czyni Jan. Nie dziwno też, że 
chrześcijańskie kościoły na przypowieściach Jezusa opierają się, 
nauczając szerokie tłumy.

Wszelako dziwno, że chrześcijańskie kościoły same w sobie po­
nad najniższy stopień Nauki się nie wzbiły. Dzieje się więc, że zja­
wiająca się prawda w twórczym umyśle, albo prawdy tej szukanie, 
znajduje łacno potępienie kościoła, skoro tylko ponad najniższy 
stopień duch twórczy się wyłoni a sięgnie do stopnia bezpośredniej 
Nauki Jezusa.

Ewangielja według św. Jana wielka jest swoją bezpośredniością 
ducha Nauki; nie pośrodkiem przypowieści mówi, a mało tylko« 
zawiera przyrównań — z których jedno jest:

14. 3 am jes* œinna macica prambjima, a 0 jcicc mój jest oraczem,:
46'w1nnaesł ̂ e l f ą  latorośl ше mnie nie p^ynos^ącą omocu, obetnie ją, aby
praw dziw a .  Ш І ^ ССІ  0 Ш 0 С и  P ^ v n o s i l a .  * )  ^

*) Zarówno л ѵ  Starym jak Nowym Testamencie, jako też w księgach  
przedchrystusowych nauk Wschodu powtarzające się opowieście o w i n ­
n i c y  mają nadzwyczaj wielkie znaczenie, co staje się zrozumiałe, gdy  
wiemy, że : zakładanie winnicy symbolizuje stwarzanie zarodka przy­
szłego życia wewnętrznego ludzkości.
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Odejmie Ojciec odemnie — mówitem samem Jezus— wszj stko co 
jest z ciała, jako, że ciało moje już owocu więcej dawać nie będzie.
Ze owoc ostateczm dało, które dać mogło, przeto czas, iżby odcięte 
łryło odemnie.

— A zasię jest człowiek latoroślą, winną a wszystko co nie jest 
w nim Chrj stusowem, odjęte mu będzie, jako nie dające owocu 
a odbierające soków żywota winnej macicy.

3 uż n>as nic bębę зшаі sługami, bo sługa nie шіс, со сзулі pan 4̂'iemaniech 

ieao. nie przy-puszczam

— Jeśli kto w sumieniu swojem zwie się sługą Pana, dobrze ft//Ao 
czyni i Pan go miłuje. Wszelako niech na służebności nie przesta­
wia, bo sługa nic w ie, со сзупі pan jego.

tDy jesteście p^yjaciele moi — mówi Jezus. Chce, iżbyśmy nie 
sługami byli, a przyjaciółmi. Chce, iżbyśmy w i e d z i e l i ,  nie 
zaś ś l e p o  mu służyli. Ślepa wiec wiara nie starcza, — 
najniższym wiary jest probierzem — żąda od nas Chrystus w i e ­
d z e n i a .

— Niech wiem, że jest Bóg — a niech nie przypuszczam tjlko .
— Niech wiem, że jest Ojciec, Słowo i Duch — a niech nie 

przypuszczam tylko.
— Niech wiem, co jest Bóg — niech wiem, co jest Ojciec, Sło­

wo, Duch — a niech nie przypuszczam tylko.
— Niech wiem, co jest wcielenie Słowa — niech wiem, co jest 

Chrystus — a niech nie przypuszczam tylko.
— Niech wiem, co jest ,,Syn Niewiasty”, co ,,Syn Człowieczy” , 

co „Syn Boży” — a niech nie przypuszczam tylko.
— Niech wiem, co jest dusza, co Duch — a niech nie przypusz­

czam tylko.
— Co jest osobowość boska, a co człowiecza — niech wiem. 

a nie przypuszczam tylko.
— Niech wiem, że jest — i co jest człowiek w Bogu, a Bóg 

w człowieku — a niech nie przypuszczam tyUco.
Duch nasz, o bracia, tego żąda, iżby świadomość w naszej oso­

bowości Nim żyła.
A nie wiedzą, bo nie pytają Słowa a Księgi Żywota nie czytają ; 

a gdy czytają, to jeno jej formę rozumieją, którą zwą duchem.
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X V I .
48. Duell 

wieczny  
rewolucjo­

nista.

Nie może żaden w sumieniu rzec, iże rozumieć nie potrzebuje tni 
powinien, albowiem jest tajemnica. To jest tajemnicą, co nie j»,st 
duchem z Ducha czytane, a gdy nie jest czytane, jest grzechtm 
przeciw Duchowi świętemu. Słowo jest objawione, a tajemnica 
wymówką, jest zleniwionej duszy.

33ym był nie ргзуэзеМ, a nie mórr>ił im, nic mieliby g^ecłu; 
Іесз terci3 nie mają mymómfi 3 g^eefyu sœego.

Duch z świadomości świata skrzętnie wypychany — w cieniu 
i w ciszy trwa a czuwa. Żyje Słowo. Gotuje się zwolna pano­
wanie Ducha. Wszelako zda się, że duchy tajnie konspirować n.u- 
szą, stwarzając podłoże przyszłemu panowaniu.

„Duch wieczny rewolucjonista” !
W prześladowaniu są przecież konspiratorzy z ducha, że prze­

ciw światu idą.
A ostatnia jest przed zwycięstwem godzina, gdy świat „zabi­

ja” i mniema, że сзупі posługę 23ogu.
Zło sięga szczytu, gdy w czynie złym człowiek posługę Bogu 

upatruje. Świadomości i wnętrznego poczucia zatracenie!
£Dyłąc3ą mas 3 bóżnic.
Wszystko, co w ludziach jest nieziemskiego, albo choć z zie­

mi mniej ziemnego a ku wjżynom kłoniącego się, gdy łączy się 
zbiorowo — mnoży się wzajemnie, że każde z osobna pomno­
żone jest i rozjaśnione. Takoż wzmożona jest ku Bogu tęsknota 
wspólna gromadzie ludzi — a to jest bóżnica. Gdy zaś są, którzy 
chcą jasności wzmożenia, albo rozjaśnienia braciom wskazują, 
wtedy staje się niepokój wśród braci, a nieufność przykuwa ich 
wzrok do tych, którzy niepokój wznowili nowemi światłami, a 
w świateł tych blasku szukają ich złych uczynków, iżby wyłączyć 
ich z bóżnicy.

A szukane grzechy zawsze są widziane a nieszukanych niema, 
choć są. Wyłączeni są tedy owi z bóżnicy, że grzeszni są w oczach 
braci. A zasię pierwsze w człowieku zjawia się rozja­
śnienie, gdy duch jego wyłączon jest z bóżnicy; że już nie bóżnica 
jest mu Boga orędziem, a samże Bóg. I zato właśnie zabijają. 
21 to mam uc3ynią, iż nie 3nają ©jca ani mnie.

114

http://rcin.org.pl/ifis



Kto uwierzył w Słowo i sprawia, że Słowo w nim ciałem się ̂ ôwywaniû 

stawa, ten wziął z doskonałości wielkiej; wszelako jeszcze nie w j- s,( Ducha 

pełnił ducha Słowem do ostatka. Albowiem, gdy uczjnił 
z ducha swego i z ciała mieszkanie Chrystusowe, a słyszy, że 
mówi w nim Chrystus, iż odejdzie — tedy smutek napełnia serce 
jego. Który więc się smuci zapowiedzią Syna Bożego, że odejdzie, 
ten nie jest dojrzały do uczynienia z domu swego mieszkania Du­
cha.

Mówił bowiem Jezus uczniom swoim: Ш е е  ja prarobę roam 
poroiabam: pożytt^no roam, abym ja obsjebł; bo jeśli nie obejbę, 
pocieszyciel nie prjyjbjic bo roas, a jeśli obejbę, poślę <50 bo roas.

Bóg więc na działaniu Syna wcielonego nie poprzestawa, Bóg 
żąda dalszej pracy ducha.

Nie podobna stanąć rozwojowi duszy śwriata w Bóstwa drugiej 
Osobie, albowiem, choć każden z trzech boskich Pierwiastków ca­
łość Boga w sobie mieści, to uświadomienie i przepracowanie się 
ducha poprzez istotę trzech Trójcy odmian przejść musi, chcąc 
pojąć całość, którą na początku określiliśmy mianem ponadrodza- 
jowem : „To Bóg” .

Jezus jest ostateczną doskonałością ducha przejawiającego 
się w formie człowieczej i ostateczną doskonałością osobowości.
— „Pożyteczno wam., abym ja odszedł” — mówi Jezus. Pożyteczno 
d u c h jm i ludzkim, iżby odeszło ich pojęcie osobowości, jako bożej 
ostateczności; albowiem, jeśli nie odejdzie ich osobowość, tedy nie 
przyjdzie duch, który jest nieosobowy.

Trzecia bowiem Osoba Bóstwa, sprawia bezosobowość Trój­
cy Bożej i dlatego wyłącza pojęcia absolutnego Boga z wrładz umy­
słu ludzkiego, znajdującego się jeszcze w sferze działania Syna, 
w której to sferze duchy zdziałane nie są i wciąż jeszcze w niej wy­
pracowywać się muszą, by dojść wreszcie do sfery Ducha. — Za­
powiada przecież Syn, że opuści duchy dla ich pożytku; a opuści 
po to, by mógł przyjść Duch Święty. Wszystko więc wypracowy­
wanie się w Słowie zmierza do Ducha — wtedy zaś rozpocznie się 
era prac} czystego Ducha.

Ewolucja ta pierwiastka boskiego w stworzeniu dzieje się po- 
równi w jednostce wcielonej, jako też w całości tworzy wa bożego. Do­
konanie się zaś ostatecznej pracy Ducha w jednostce widzimy w Je ­
zusie z Nazaretu, który przepracowawszy ducha swego w sferze Sy-
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nostwa Człowieczego i przeszedłszy ostatecznie pracę Syna Bożego 
wchłonął w siebie Ducha — czem stał się równy Bogu, będąc zaró­
wno częścią jak i całością Trójcy w Jedności.

50. Teraz 
znieść nie 
możecie.

Jezus wskazywał uczniom wielokrotnie, że wszystkiego ich 
nie naucza, jedno to, co pojąć zdołają. Chrystus więc z Prawdy 
wziął i podał światu na okres wieków, który był wykreślił a nazna­
czył krzyżem, to, co ludzkość w onym okresie pojąć jest zdolna 
i w siebie włonić. Wszelako objawia Słowo, iże nie wszystka jest 
objawiona Prawda w Synie, który jest Prawdą w sobie, a Drogą 
wiodącą do Ducha Świętego i żymotem — iżby człowieka Duch 
zastał w żywocie, gdy przyjdzie.

Dał Jezus światu możność zbawienia w Duchu, wskazawszy 
mu drogę do Ducha, a objawił tyle, ile człowiek na czas ten wypra­
cowywania się duchowego znieść może.

3CS3C3C mam miele mam mómić, ale іегаз 3nieść nie możecie. 
Wiele ma być jeszcze światu objawione; a to stanie się dopiero wte- 
dy, gdy Objawienie Słowa w ciało się przemieni ostatecznie; wtedy 
bowiem dopiero będą duchy ziemskie dojrzałe rozpocząć wypra­
cowywanie się w Ducbu Pramby ostatecznej, która objawi światu 
co pr3yjść ma.

0 n mnie umielbi — mówił Jezus — albomiem 3 mego meżmie, 
a mam opornie. £Ds3ystfo, cofolmief ma (Djciec, moje jest. Via* 

tegom pomiei>3iał, że 3 mego meżmie, a mam opornic.
Widzimy w słowach tych pouczenie, dla wszystkich, którzy 

w poszukiwaniu Prawdy wzajemnie do się stają w sprzeczności. 
Oni bowiem — gdy czystą Prawdę wyłącznie mają na oku, a jednak 
są wzajem w sprzeczności — ogarniając każden z osobna cząstkę, 
wszyscy słuszność mają, a tylko nie znajdują powiązania, które ca­
łość daje. *)

Takoż więc słuszność mają, którzy o Bogu Osobowym mówią, 
jako też słuszność, którzy Boga Bezosobowego wiedzą. Wiedza bowiem

*) Dwa razy trzy jest sześć.
Jedni upierają się przy liczbie d w a ,  inni przy liczbie t r z y ,  każden 

przy swojej obstając z uporem. Słuszna jest liczba d w a  i słuszna t r z y  
i każda jednak na sobie poprzestawa a poszukiwanej liczby nie daje. Kto 
więc szuka liczby s z e ś ć ,  niech nie upiera się przy liczbie d w a ,  ani  
t r z y ,  ale niech wzajem je pomnoży.
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o  Bezosobowości Bożej jest możliwa tylko przez ogarnięcie wprzódy 
trzech osób Trójcy, a więc ujrzenie wprzódy Boga Osobowego.
A zasię Bóg Osobowy o swej Bezosobowości wiele już objawił przez 
Słowo, aliści człowiek jeszcze Słowa 3nicść nic może.

Jakże tedy nasłuchiwać człowiekowi głosu przyrzeczonego, 
skoro jeszcze 3nieść nie może podanego już Objawienia? Wcie­
lajmy w siebie Słowo, iżbj dojść do dojrzałości Objawienia Ducha.
A którzy wcieleniu Słowa przeszkadzają, czyniąc to w imię spraw 
świata tego albo w imię Chrystusa, którego światu usłużnym chcą 
«czynić — ci ,.odpowiedzą za opóźnienie Królestwa Bożego na zie­
mi. *).

Dopełniało się Święte Misterjum Syna Bożego. ITH.
Jezus „podniósłszy oczy w niebo” słał Ojcu modlitwę. W y*5J{it^ e ™°0 

fonałem spramę, ftórąś mi jlecił. waice.

Tak mówił Ojcu Jezus; a zasię czeka w nas Chrystus, azali 
rzeknie mu z nas który : IDyfonałem spramę, ftórąś mi 3ІССЙ. „Wie­
lu jest wezwanych, a mało wybranych“ — kto tedy nie jest wy­
brany (bo zawsze jest wezwany), ten raz wtóry i dziesiąty i setny 
wezwany będzie, aż rzeknie w sumieniu Chrystusowi: IDyfonałem 
spramę, ftórąś mi зіесіі.

A potem mówił Ojcu Syn: З а За Pr°S3ę, 3<i
śmiatem p r o s 3 ę ,  ІСС3 3a tymi, ftóreś mi bał, bo s ą  tmoi. Wszystko 
tedy, co w nas jest z świata, a co nie jest od Ojca dane 
Chrystusowi, wyjęte jest z modlitwy Syna, a co jest wyjęte, nie 
będzie wysłuchane. Takoż tedy wszystka prośba za tem, co wr nas 
je s t  z sw'iata, co w nas jest z ciała, co nie służy Duchowi, wyjęte 
jest z wysłuchania bożego, zatem wyjęta być powinna z modlitw 
człowieka bo „Wszystko przez Ducha i dla Ducha stworzone 
jest a nic dla cielesnego celu nie istnieje **) — a co jest dla 
cielesnego celu, wysłuchane nie będzie. Niechaj więc będą nasze 
modlitwy takie, iżby były wysłuchane, a wszystka prośba z ducha 
idąca i o Ducha prosząca wysłuchana będzie, bo odtąd dopiero 
modlitwa słyszana jest przez Boga, który jest Duch. Odtąd do­
piero w imię Syna prosić wolno człowiekowi, i wysłuchany będzie,

*) Słowacki.
**) Słowacki.
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jako że rzekł Jezus: £>aprambę, 3apratrbę poœiabam mam: jeśli
o co prosić bębjtectc 0 jca id imię moje, ba mam. A wtedy radość 
duchów bębjie pełna.

— A zasię mówił do Ojca Syn: Któreś mi bał, st^egłem i ża=« 
ben 3 nicfy nie здіпаі, jebno syn 3atracenia, żeby się pismo spełniło.

Który dostąpił władzy Ducha, iżby wszystka modlitwa jego 
była wysłuchana, tenci jest dany przez Ojca Chrystusowi, 
który wr nim jest. I  cokolwiek ma oddanego Chrystusowi, tego 
nie zagubił, ale oddał w żywot wieczny. Wszelako nie zdzier­
żyłby w samem działając ułatwieniu. Moce zatracenia przeciw 
niemu wystąpiły i wr nim tw or/jły  pełną liczbę dwunastu. 
A w liczbie tej moce one duchowi sprzeciw działały dopóty, aż syn 
zatracenia wziął chleb i wino i zasię poszedł. Dla wzmożenia 
tedy Ducha w człowieku potrzebny był syn zatracenia, który stał 
się narzędziem ofiary.

Który tedy walczy o sprawy Ducha a w liczbie dwunastu 
znajduje przeciwność, tenci mocując się z Judaszem w sobie, po­
konuje Judaszów, którzy z wszech stron zbiegają się, iżby nie speł­
niło się Pismo w człowieku a nie zmartwychwstał w nim Chrystus, 
który Ducha zesłać przyobiecał. Wszelako przez nich właśnie 
spełnia się Pismo, albowiem oni są narzędziem ofiary, za ich więc 
przyczyną dokonuje się w człowieku ofiara ciała na rzecz Ducha.

Jeśli szukam w sobie Ducha, pospieszajcie Judasze świata, 
przybieżajcie wraz z kapłany i faryzeusze wszystkie, a sądźcie i 
krzyżujcie — iżby we mnie Chrystus zmartwychwstał a spełniło 
się Pismo.

Jeśli przyjdzie chwila, że powstanie w świecie ruch zbiorowy, 
ruch Ducha, pospieszajcie Judasze świata, „syny zatracenia” , 
iżby krzyżować w onym ruchu Chrystusa, by spełniło się Pismo, by 
Chrystus zmartwychwstał, by przyszło nam królestwo Ducha.

Oto prosim Ojca w imię Syna, który rzekł: jeśli o co prosić 
bęb3tccie 0jca m imię moje, ba wam. Ze prosim, przeto dane 
nam będzie i przyjdzie Duch, bo oń prosimy Ojca w imię Syna.

X V I I 1. Rzekłszy ostatecznie Ojcu: ,,wykonałem sprawę, którąś mi
52. Eyâ zlecił” — Jezus wyszedł z wieczernika i ucznie swe zeń wywiódł,

krom tego, który sam w p r z ó d y  o d s z e d ł ,  iżby Go wydał.
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öw zaś wziąwszy od kapłanów sługi, którzy mieli latarnie, 
pochodnie i bronie — że ciemno im było w ogrodzie, w którym znaj­
dował się Jezus i niebezpieczno, poszukał Jezusa, iżby go wydał 
śmierci. A Jezus wyszedł im naprzeciwko.

------------- Żywy ogrójec w człowieku.. . .
Jest chwila właściwa każdemu z bytów człowieka, w której 

odważają się dwie sprzeczne w nim moce a wina minionych bytów za- 
waża, czy w obliczu Chrystusa zjawionego w człowieku zwycięża 
sługa kapłański, czy z uczniów który — a zasię czy ten z uczniów, 
który go wydał, czy ten, który z kordem wr ręku bronić chciał Chry­
stusa a potem Go się zaprzał, czy ten, który jeden do ostatka szedł 
za nim aż na Kalwarji szczyt? I kiedy w człowieku wszystkie 
moce zbrojne w narzędzia i latarnie do ostatka wzmógłszy się, iżby 
Chrystusa skrępować, słyszą głos Jego: 3 am jes* — wtedy padają 
przed nim, że mocy jego wytrzymać nie mogą. Wszelako speł­
nić się musi do ostatka. Niemasz zmartwychwstania, zanim 
nie wyczerpie się każdy stopień rozwoju w człowieku.

Porywają się tedy złe moce, jako że jeszcze nad Chrystusa sil­
niejsze są w człowieku i wiążą go by kapłańskiemu podać Go 
sądowi.

Wtedy pojawia się on, który acz uwierzył, jednak się zaprzał, 
i bronią zewnętrzną próbuje osłonić Chrystusa. Przygania tedy 
Chrystus pojmany już a obrony znakiem widomym nie chce, ale 
chce pić z kielicha, który* podał Mu Ojciec. Wtedy to rozpierzchają 
się ucznie na wsze strony, a jeno za Nim idą : jeden, iżby się zaprzał, 
drugi, iżby się stał Synem Duszy Świata — Synem Niewiast>. 
Oto jest ogrójec w człowieku, który już ku Prawdzie zwrócone ma 
oczy — bo i w nim jeszcze wydań jest Chrystus, iżby było sposobione 
Zmartwychwstanie.

— A kto nie pojmuje ogrójca w jednostce, niech wspomni one 
błyski zjawiającego się w nim samym Ducha, przed którym pada 
na twarz, iże światła znieść nie może i niech wspomni, jako cowcześniej 
wszystkie w sobie zbiera moce cielesne, iżby oprzeć się światłości, 
pokonać ją, a do potrzeb codziennego życia nagiąć skrępowanego 
Chrystusa! — Kto zasię nie pojmuje ogrójca w życiu społecznem, 
niech wspomni zjawiające się raz wraz gwiazdy, rodzącego się w gen- 
juszach Ducha, z których to genjuszów każden — mimo padania 
przed nim na twarze — ostatecznie został skrępowany, a jego tchnie-
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nie w duszy zbiorowej rozpięte na krzyżu dla zbiorowego urągowi­
ska.

Oto ogrójce społeczności chrześcijańskich — oto krzyżowanie 
w chrześcijaństwie Chrystusa. Zydowie i chrześcijanie jedno czy* 
nią. Dziś oto chrześcijaństwo wzięło na siebie dobrowolnie rolę 
siepaczy Chrystusowych a wiedzie Syna Bożego, który jest 
w nas, na Golgotę; iżby spełniło się Pismo — bo przez Chrześcijań­
stwa skrzywionego narzędzie umęczon jest w nas Chrystus, iżby 
przezeń w nas zmartwychwstał.

Oto jest ogrójec w nas.
— A jako Jezusa z Nazaretu pojmali żydowie a przed trybu­

nał sędziów świeckich i świeckich kapłanów powiedli Go, iżby przez 
świat był sądzony, takoż uświęcona przez zakon cielesnej, światowej 
tradycji opinia zbiorowa wiedzie przed trybunał świata wszystko 
co w zjawiających się genjuszach jest z Chrystusa, co jest 
z Ducha.

A sędziami są sędzię świata i kapłany świata. Ciało sądzi 
sprawę Ducha.

ĉhcê bljćwi- Zarówno w jednostce jako też w społecznościach tkwi zło, które 
dobrem. ujścia sobie szuka, i rozwielmożnia się. A w złem to jest złe, że chce 

być widziane dobrem. By tedy uszło zło z społeczności, ta  bezświa- 
domie szuka dlań ujścia w wielkich swoich duchach i mówi jako 
rzekł Annasz: Że pożytccjno jest, aby jeben сзіошіе? umarł ja  
lub. Krwi tedy pożąda społeczność wszelka dla swej pożyteczności 
a tę znajduje w swoich wybranych.

54. Jawnie  
mówint 
światu.

 — 21 ш sfrytości nicem nie mómtl. O! jakże w szanowaniu
powszechnem żyją ci, co w skrytości mówią! O! jakże policzkowani 
są przez służebników narzuconej formy ci, co jawnie mómtą śrotatu ! 
A w tych, co jawnie mówią, woła Chrystus: 3eślim źle rjefl, baj 
sœiabectœo o jłcm: a jcśliż bobrze, 03 emu mnie bijesj?

55. Pieje kur. zaprzał się Szymon Piotr po raz trzeci natychmiast fur
japiał.

— Pieje kur co dnia po wszystek c z as .. .
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------------ Dwie wnętrzne siły — dopełniające się w połączeniu 56. śm ier-

jednem — przeczące sobie w połączeniu innem — nieprzejednane, intelekt — 

gdy w sile wyższej zajaśnieć ma Prawda.
Nieśmiertelność — Śmiertelność
Atma — Kama Manas
Świadomość boska — Intelekt
Jupiter (2j.) — Saturn (|?)
Chrystus — Piłat.
-------------Duch Czysty wcielony — Syn Człowieczy — Świa­

domość boska pod sądem materjalnego, z ziemią związanego in­
telektu.

Chrystus przez Piłata sądzony.
W nas jest Nieśmiertelność i Śmiertelność, Atma i Kama Ma­

nas, Świadomość boska i Rozum ziemski — Chrystus i Piłat.
Niewywalczony jeszcze w nas jest sąd Chrystusa, a jeszcze 

władny sąd Piłata.
Niewywalczona Świadomość boska, a władny Rozum ziem­

ski. Niewywałczona Nieśmiertelność, a władna Śmierć.
Przeto Piłat sprawuje sąd, gdy się Chrystus w nas zjawia i na 

śmierć Go sądzi, a sąd jest fałszywy, gdyż niema w sobie Prawdy
i według wrażeń zmysłów wyciąga wnioski swe.

Piłat jest zarozumiałością kapłanów i uczonych, którzy nie po­
znają prawdy, choć przed nimi stoi; ,,lecz wciąż o dowody wołają” 
a nie patrzą. Sami przeto skazujemy to co w nas jest z Chrystusa 
na kaźń i umęczenie, albowiem w nas sądzi intelekt ziemski, a są­
dzona jest Świadomość boska. Przeto sami czynimy się więźniami, 
jako że Ducha wolnego w ziemskich szukamy dowodach, tedy w 
nich dusze więzimy.

Bywa przecież, że Rozum ziemski (Kama Manas), który z siedmiu 
sfer czwartą, a więc najwyższą jest sferą w śmiertelności, wobec 
sfer najniższych (czystych zmysłów) osłonić próbuje podświadomie 
trzy sfery nieśmiertelności. Pierwszym przecież porywom sfer najniż­
szych ulega, umywając ręce, i wbrew przeczuciu (które odrzuca 
w imię śmiertelności) Świadomość boską (Ciało spirytualne) pożą­
daniom niższych sfer w człowieku na pastwę oddaje.

Oto jest sąd Piłata nad Chrystusem.
Ten oto sąd mówi: „ E c c e  H o m o ! ”
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A wołają, te najniższe sfery intelektualne w człowieku: lity 
3a!on mamy! — a wierząc tylko w siebie, przygłuszają łacno one 
w intelekcie ziemskim (w czwartej sferze) zjawiające się zastano­
wienia nad istotą Prawdy. Takoż więc dzieje się, że prawo przy­
ćmiewa Prawdę. Kurczowo imają się bowiem ziemskie instynkty litery 
prawa, albowiem pisane prawo jest dla nich tą  jeszcze wartością, którą 
zoczyć zdołają — wyżej już, a więc ku Prawdzie, ani umysłem, ani 
intuicją nie sięgając. A uczeni zawsze ludziom tablice martwej 
reguły urobionej przez się wiary, przykrojonej na miarę najniższych 
wartości intelektualnych, przed oczy kładną, iżby Prawdę, która 
przeciw nim jest, zasłonić.

A na tablicach onych napisane są najświętsze instynktów po­
trzeby, które krwawemi głoski wołają po trzykroć : ilfr jy żu j (60 !

Piłat zasię, który jest w nas, on wyższy ziemski intelekt, pyta : 
cjemu œolacte: ufrjyżuj! — Bo mieni się Synem Bożym — odpo­
wiadają najniższe sfery intelektu, zmysłami podsycone i niespo­
kojne krwi pożądaniem.

Tak oto zabija w sobie człowiek nawet ono nieśmiałe Piłata 
pytanie, choć głos Prawdy mówi mu, iż on Synostwo Boże w 
sobie ma, bo nie chce, iżby zmysły podległe w nim były Świadomo­
ści boskiej, która otwiera podwoje Królestwa Czystego Ducha.

Nie wiedząc bowiem człowiek i nie chcąc wiedzieć, że Boga n i­
gdzie nie znajdzie, jedno w własnej bezosobowości, woła: Ufryzuj 
go, alboœiem sam сзупі się Synem Bożym!

Aż wreszcie milknie Chrystus a Piłat (Intelekt ziemski) gnie­
wny py ta : Hie mómis3 3e m ną? nie œies3, że mam moc ufr3yżo*
œac cię i mam moc puścić cię? Wszelako jeszcze nie waży się In te­
lekt ziemski przeciwstawić się Prawdzie i mocy swej okazać, aż do­
piero utwierdzon imieniem zakonu, literą prawa, zewnętrzną życia 
formułą a poparty natarczywem wołaniem najniższych instynktów 
człowieczych: itf^yżuj (60! — krzyżuje Go, wydając Nieśmier­
telność w Śmierci ręce.

5/ P°zatęUl1 Tego chcą niższe w człowieku wartości, a wy'zbywszy się Świa- 
arYutiiuos domości boskiej, z Umęczonego przywłaszczają sobie wszystko, 

co wierzchne było Jego, a co jest przydatne. Zewnętrzną Chry­
stusa szatę wzięli i podzielili sobie, wprzódy kłótnie o nią stoczy-
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wszy. A która szata niepodzielna, o tę rzucili los. Tak spełnia 
się w nas i w kościołach Pismo: Pobielili sobie s^aty moje, a o siu  

fnię moją, гзисііі los.

A kiedy wypełniało się już Pismo, spojrzał Jezus z wysokości'5S'^uita* 

krzyża na Matkę, a zasię na Jana i rzekł : Hiemiasto, oto svn tu>ój ' S4n iej‘

— potem rzekł Janowi: ©to îîîatfa tœoja.

Jak  wprzódy wyłożyliśmy, wedle Wiedzy tajemnej, jest Ma­
tka Syna Człowieczego nazwana Duszą, Świate. Rzekł więc Chr} - 
stus, mówiąco Janie: „Duszo Świata, oto syn twój” a zasię Janowi:
Oto Matka twoja. W słowach tych jest klucz ostatnich zleceń Chry­
stusa danych Piotrowi i Janowi po Zmartwychwstaniu, gdy rzekł 
Pan Piotrowi o Janie : CEaf cfycę, aby jostał, aż prjyjbę. Przy końcu
o tem mówić będziemy; tymczasem zaś utwierdźmy w sobie, że 
Jan  jest synem Duszy Świata, a Dusza Świata Matką Jana
— i Ja n  mjiął ją tta smą pieczę. A zasię widzimy, iże Dusza 
świata niepokalanie jest poczęta jako też wszystek owoc 
Jej żywota. Oto jest Marja Makrokosmosu. W Mikro- 
kosmosie zaś Marja jest wyższą sferą duszy człowieczej. Matką 
bożą jest; będąc bowiem drugą sferą nieśmiertelności (Buddhi Ma­
nas) jest świętem Naczyniem Czystego Ducha (Atma) a z Niej ro­
dzi się Zbawiciel, nieśmiertelna Jaźń  w człowieku. Módlmy się 
tedy do Rodzicielki Synów Człowieczych, do Marji, do Duszy Świa­
ta, do świętego Naczynia Ducha w człowieku: „Bądź pozdrowiona, 
łaskiś pełna, Pan z Tobą; Błogosławionaś Ty między niewiastami 
(rodzicielkami) i błogosławion owoc żywota Twojego.”

— O jednym tylko rzekł Jezus: iże jest synem Matki, synem
Duszy Świata — jednemu obwieścił był Synostwo Człowiecze, 
dlatego rzekł też później do Jana, iżby on pozostał, aż sam wróci.

A który z ludzi rzec może o sobie, prawdę powiadając, iże jest 
synem Duszy Świata? A jednak jest on wśród nas i sposobi w nas 
nowe przyjście Chrystusa. Poznajmy tedy Jana, który jest już 
„Synem Niewiasty” a Janowi Chrzcicielowi równy — bo ozwie się 
znów „głos wołającego na puszczy” . Poznajmy Jana, iżby głos jego- 
nie zastał w nas puszczy. Poznajmy Jana, iżbyśmy poznali Tego, 
który przyjdzie, jako zapowiedział był, a Ten będzie Chrystusem.
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59. O Zmar­
tw ychw sta­

nia roz­
jaśnieniu  

nowem.

Wy zasię, którzy przeciw Chrystusowi, który jest w człowieku, 
mówicie, i którzy przeto wszystko mówienie o Jego duchowej isto­
cie klniecie, a jeno to, co jest z szaty Jego, sobie bierzecie, pom­
nijcie, iże już zanim przyszedł, krzyżować Go sposobicie się; aliści 
wypełni się znów Pismo: Kości nie 3łamiecte 3 niego.

Istota Zmartwychwstania ciemna jest umysłom w skorupie 
realności zasklepionych; prowadzi dlatego albo do niewiary albo 
do mętnego poza sferą, ducha błąkającego się zabobonu. Nauka 
odsłaniająca rąbek tajemnicy działania ducha na materję oraz 
rozświetlająca osobowości przemianę (nazwaną pospolicie śmier­
cią), w której to przemianie traci całość ciała fizycznego swą siłę 
żywotną, poczem czas pewien żyje jeszcze ciało astralne aż do 
chwili odłączenia się odeń pierwiastków duchowych — ta  nauka 
zda się wkroczyła na drogę wiodącą poprzez zjawiska natury ku 
działaniom ducha. I jeśliby chodziło o zgłębienie dokonującego 
się w naturze zmartwychwstania ciała, zapewne ta  naukowa droga 
poprowadziłaby do celu. Wszelako nie o zjawiska natury, ani nie 
tylko o objawy działania życia spirytualnego na życie materji 
nam tutaj chodzi; ale o istotne, z ducha poczęte i dla ducha do­
konujące się Zmartwychwstanie.

— Nie jest martwy duch — czy 011 wcielony jest — czy 
w sferze pozacielesnej przebywa; duch zaprzeczeniem jest 
martwości, jako jest życiem życia, jako jest nieśmiertelnością. 
Dlatego nie jest mowa o zmartwychwstaniu ducha.

Materja zasię tylko duchem żywa być może; sama więc w so­
bie będąc martwa, a lepiej powiedzmy : nie będąc wcale, zmartwych­
wstać sama przez się nie może. Ale może zmartwychwstać za 
przyczyną działania ducha. Połączenie więc pierwiastka ducha 
z pierwiastkiem materji dokonuje zmartwychwstanie, stwarza 
życie.

Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa jest doskonaleni połą­
czeniem absolutnej czystości ciała z absolutną czystością ducha.

Jezus Nazareński, krom Nauki, dał światu wszystko co w Nim 
było z ciała; a ciało było absolutną czystością.

W połączeniu zasię wtórem czystości ciała z Duchem czystym 
jest znaczenie, moc i potęga Zmartwychwstania Chrystusa; i zna-
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czenie owo nie jest dokonaniem jednej tylko chwili historycznej, 
ale jest trwałe.

Ciągła jednego organizmu przemiana materji i ciągła prze­
miana wszechmaterji, z której nic nie ginie. Takoż ciągła w in­
dywiduum przemiana duszy i ciągła pierwiastków duchowych 
przemiana wszechżycia globu (że już tylko o naszym tu mówimy 
globie). Wieczna więc przemiana, której objawy zewnętrzne 
zwiemy pospolicie narodzinami i zgonami. Wieczne łączenie się ducha 
z materją, wieczne zmartwychwstawanie. Aż przyjdzie ostateczne 
w indywiduum połączenie ducha z materją — połączenie doskona­
łe — Zmartwychwstanie; aż przyjdzie ostateczne w świecie po­
łączenia ducha z materją — połączenie doskonałe, spełnienie zada­
nia pracy globowej — Zmartwychwstanie.

Jeśli więc w nas (jak uprzednio wykazywaliśmy) świta gwiazda Bet- 
leemska — rodzi się Chrystus, jeśli w nas żyje On i umiera na Golgo­
cie , to i w nas On zmartwychwstaje. Chrystusa w nas zmartwych­
wstanie łączy nas z Duchem a otwiera podwoje Nieśmiertelności. 
Doskonała harmonja materji z czystym duchem — oto nasze Zmar­
twychwstanie.

Trzykrotnie zaprzał się był Szymon Piotr Jezusa — trzykro- ^bïfzostaV 
tnie: w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Trzykrotnie py­
tał go Chrystus zmartwychwstały: „Miłujesz mnie?” I  trzy­
krotnie (w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości) zapewniał 
Piotr, iże miłuje Chrystusa.

,,Paś baranki moje” — mówił Pan.
I  Piotr, który po trzykroć się zaprzał, który po trzykroć za­

pewniał miłość — pasania baranków zlecenie otrzymał, a nie otrzy­
mał zlecenia Jan, który się nie zaprzał ani o miłość był pytany, ani 
miłość zapewniał a umiłowany był najbardziej przez Pana.

Taki to w rozwoju duszy świata ustalony jest bieg
i takie stopniowanie. Albowiem jako narodzony i umę­
czony dla zmartwychwstania jest w nas Chrystus, takoż 
w Chrystusowych barankach starzejącego się Piotra opasa 
inny i prowadzi, kędy on nie chce, i w nas umęcza go. I  śmiercią 
w nas ginie Piotr Apostoł, i odchodzi w jednostce i pono odszedł 
już z gromady, idąc za głosem odchodzącego Chrystusa, który rzekł

125

http://rcin.org.pl/ifis



mu: „Pójdź za m ną” . Wszelako pojął Piotr zlecenie, które byt 
sam otrzymał i powraca też dopóty, dopóki odejść może iżby uczy­
nił miejsca Janowi, o którym rzekł mu Chrystus: Ca! cfycę, aby 30» 
stał aż pr3Vjbę; co tobie bo tego? śly pójbź 3a mną. A nie pojął 
Piotr zlecenia danego Janowi, ani pojęli, którzy po nim byli. Do­
póki człowiek nie osięgnął pierwszego w duchu chrześcijaństwa, co 
to odwróconym ku dołowi znaczy się krzyżem, dopóty krzyża Chry­
stusowego wziąć na się nie jest godzien. A który jest godzien, a 
krzyż podniósł wzwyż, tenci oto rodzi w sobie Jana, że doń przycho­
dzi, i Chrystus chce ,,abv został” aż przyjdzie.

£есз nie гзе?1 3 C3US (° Janie): Піе шпгзе; ale: (Eaf chcę, żeby 
on 5ostał, aż p^yjbę, co tobie bo tego?

— I oto, co dokonuje się w indywiduach, to się też stawa w 
rozwoju duszy chrystjanizmu (czy on tak  lub inaczej przez ludzi 
jest nazwany). Rzeknijmy: Piotr pierwszego stopnia jest granitem, 
a stopniem wzwyż — Jan.

A który nie godzien jest krzyża w dół odwróconego, tenci niech
o Jana  nie troska się, że on jest na później. Bo jako rzekł Jezus 
wprzódy uczniom: Wiele mam mam mótpić, ale tera3 3nieść nie mo* 
żęcie, tako też rzekł Piotrowi, pytającemu o Jana  : (£0 tobie bo tego.

Skoro więc w sobie człowiek ostatecznie przeżyje Piotra, wkro­
czy w sferę działania Ducha Janowego; a jako jest w człowieku je­
dnym, tako dzieje się w ludzkości. Przyjdzie era Jana, pono 
się już wszczęła, albowiem w genjuszach świata zjawił się już raz 
wraz błysk Janowy, a on w światłości rozkwitnie, i zostanie w nas, 
aż przyjdzie, jako był zapowiedział, sam Chrystus, iżby no wem 
bożem wcieleniem wszcząć ostateczne stworzenie świata w Kró­
lestwie Ducha na ziemi.

0  zjawienie się w nas Jana módlmy się, albowiem Cen jest он 
исзеп, ftóry baje śmiabectmo o tem i to napisał; a ш іету, że pram- 
£>ЗІше jest śmiabectmo jego.
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MODLITWA.

T yś  jest o Boże moje! O! T y  we mnie: Toż już nie szukam  
Cię kędyś poza sobą: jako m yliły  mnie przyuczenia świata.

Ze w bycie tym  uszedłem śmierci znikomego zwierza i by­
towaniu w zmysłów sferze — człowieczą myślą i  tęskniącą du­
szą szukam  obcowania w świętym poszepcie — z Duchem. M o­
dlę się ducha mego z Duchem wyrównania!

W iem , że choć się oblicze Twoje zasłania tajemnicą, bożego 
ogromu — w małości przecież widzi swe odbicie żywe... Bo wszczął 
się w duchu moim ruch ruchów, bo wszczął się upór tęsknego 
szukania... i słyszę już duchów szept a w pieśni słyszanej — 
Ciebie, które jesteś Duch...

Boże! — w imię Ojca i w imię Słowa modlę przyjścia D u­
cha!

•—  Pod Twojem tchnieniem zoczywszy duszy małość i 
śmiertelność, ducha mego nieśmiertelność ujrzałem i w nim  
wielkość tę, która się stanie, gdy wysłuchana będzie modlitwa 
moja.

Niechaj wpół drogi nie stanę! D aj moc łamania sprzeci­
wów świata. Wokół mnie sprzysiężenia przeciw Tobie, któreś 
jest Duch.
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Daj moc, o Boże ! albowiem wszystkie sprzysięgły się cie­
lesne bogi przeciw braci z ducha, która duchów czystych tchnie­
nie mnoży światu. To i  przeciw mnie powszechny sprzeciw jest
i  straszy odjęciem wszystkiego, co ukochała na ziemi dusza moja. 
Cokolwiek nazwano dobrem, co świętem, cokolwiek przeklniono
i odtrącono — wszystko nazwane złem i dobrem przeciw mnie 
jest, odkąd ku  światłości zwróciłem oczy swoje.

Jest przeciw mnie człowiek — brat i  obcyt przyjaciel i  wróg.
Jest przeciw mnie wszystekf który do wczora sercem byt 

bliski; bo przeciw sercu targnął się, że Duchowi bić zaczęło.
W iem przecież, iże dobrze jest, jak jest. Duch wyłącz­

ności chce, ofiary. /
Cokolwiek tedy sprzeciw czyni mojemu w Ciebie patrzeniu, 

cokolwiek chce stłumić blask Twój we mnie, niech będzie m i od­
dalone — jakkolwiekbym był umiłował. Jeśli z ducha nie jest 
brat i  przyjaciel, niech będzie oddalon odemnie — jakkolwiek­
bym go był umiłował. Jeśli nie jest z Ducha Ojczyzna mojaf której 
co w sobie czułem dobrego r— oddałem, niech m i odjęta będzie — 
jakkolwiekbym ją był umiłował.

Jeśli z Ducha nie jest ziemia, co mnie wydała i  tylko ciało 
moje karmi, niech włoni to, co z niej wziąłem, a mnie ducha wol­
nego niech odda Duchowi. Jeśli więc we mnie ta ziemia nie- 
dzwoni Chrystusów pieśnią, niech wzięta m i będzie ■— jak­
kolwiekbym był ją umiłował.

Jeślim  wraz z pokarmem wziął z piersi matczynej źdźbło, 
które Duchowi przeczy, niech m i odjęte będzie, co m i życic stwa­
rza: zdrowie, radość i  młodość — jakkolwiekbym był życie um i­
łował.

Jeśli nie z Ducha jest wiara, a wzięta z zewnątrz i koniecz- 
nościom życia usłużna, niech m i odjęta będzie i w pustce od- 
chłannej pogrążony niech szukam zginionego Boga; wszystka uświę­
cona forma, w której martwych dogmatach zapodziewa się kę­
dyś duch, niech m i odjęta będzie — jakkolwiekbym potępiony  
był przez ludzi i znieważony.

— Wiem, o Boże! iże modląc się o to, już otrzymuję czego 
chcę, bo w imię Słowa wcielonego proszę.

Takoż więc moc nagle uczułem w sobie, że już m yśl indziej 
bieży i nowych uczynków posiadłem władanie, które donieda-
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wna la niemożebnością m i były. Albowiem odjąłeś odemnie, P a ­
nie, e, grzech grzechów — a to jest grzech przeciw Duchowi.

M am tedy już moc odbudowy wewnętrznej i o jedno jeszcze 
dla ą się proszę: niech Duch we mnie będzie utrwalony!

A jeśli przeciw N iem u powstanie człowiek: niech mnie po­
wali di.: a w upadku moim, niechaj ujrzy  — Ducha! Jeśli przeciw 
mninite rękę podniesie Ojczyzna, niech zatrze we mnie ziemskie 
ideaeady, a Ducha — niech weźmie sobie! Jeśli przeklnie brat lub 
matntfka, niech w przeklnionem ciele Ducha umiłuje. A  jeśli anioł 
ziethm i przeciw mnie powstanie, niech nawet w szatanie, 
którórym ducha straszy, pozna bożą Prawdę!

— A gdy to sprawisz, Boże! o co Cię proszę, sposobny będę 
poztzmać i przyjąć Tego, który przyjść ma objawić się znowu świa­
tu Chrystusem.

Spraw, iżbym w tem już oto życiu w bezpośredniości Po­
znaamia wziął udział w budowie Królestwa Ducha, którego ka­
mic, eń węgielny On położy światu. Spraw, by nie opuściła mnie 
żaddma z mocy, która jest przy mnie dla urzeczywistnienia 
się 3 sprawy Twojej we mnie; a moc taką jednę widzę, a to jest 
dusisz a, którą przydałeś mojej na żywot ten, iżbyśmy  — ludzi 
dwLwfe — w jednego stopili się ducha, wspólnie w budowie Kró- 
lesUtwia Twojego na ziemi biorąc udziaK

O to Cię proszę, o Wszechmożne Boże! w imię Ojca i Syna .  
A „nie za światem ja proszę,“ ale o przyjście Królestwa Du- 
chaa na ziemię.
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